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»JNie chcą j  boją się odprężenia sytuacji m ięclzunarodoiuejc<

Truman i Marshall usiłują
„  załatać“  konflikt między sobą
. A S Z Y N G T O N . 12.10. (BS). Zarówno prezydent Truman, jak 

nuniste* Marshall uczynili wszystko, co możliwe, aby załagodzić 
® rzymie wrażenie wywołane wiadomością o projekcie wysłania 
Vmsona do Moskwy.

Rzecz charakterystyczna, że pre- 
iwaent Truman w  swym oświadczę
r .r ! í-T t ogóIe nie wspomniał, jakoby 
Projekt wysłania Vinsona pozosta- 
_ a w. zw iązku z rokowaniam i w  
P awie Berlina. Trum an utrzymuje 

natomiast, _ że Vinson m iał „wyjaś- 
P1Zywófioom radzieckim szcze- 

sc uczuć narodu amerykańskiego 
W fi“ r ^ Ie kontroIi energii átomo- 
mar, ’ ° swjadczenie swe wydał T ru  
w  . Sc^otę wieczór po przepro

shanem!UW WS akd0nfer.enf  Z
znał; że Marshall 1U ttym  PrZy 
telefoniczne! • lY po otrzymaniu
S e  wysłania o projek­
t u  to odradzi‘nByło :'natyckn,iast 
■wtorek. ‘ ył to w ubiegły

sh T lT n a 'nígTe’ zw ołatWieirdził M a r" 
Prasowej, szczeeó’nS'1'™ konj erenc3i 
na temat fałszywo« Fozwodząc się 
k °by istniały V k ie k o í ?°,S,°Sek 'a 
^ ań“  Pomiędzy t h Í  ' WT k rÓŻnice 
Marshall „ubolewa“^ - Trum ancm - 
P.U Prasy paryskie! i ROWodu rcak 
wiadomość „ *, f n* iclskiej na
v inson0 do Moskwy^ * 1 wysłania

sJb w sprawie Berlina 91 n Fsku

í r S t r o T a t ^ 6 dySkl’,Się w
M c z n S d S  W tych oko
f i t ? ' * 1*  . niebezpieczni
Ju lednnrfr * r en,a te?0 ™.dza- 
TÍSA obronnej akcp za strony

o i S T ’ Stwir d2»  nas,ĘPnie że 
les ty i.,, -Z Pfezydentem sprawy P a- 

1 Hiszpanii, a odnośnie tej 
noem oświadczył: , Stany Z jed- 
1946 ne* respektują decyzję ONZ z 
arnh r ’ nawołującą do wycofania 
Sądzasador'5w  z Hiszpanii. USA nie 
zasti?’ Ze dec'/z ’*a ta  powinna mieć 
nie S0'van*e również dzisiaj, ale 
abv ^rzedst.aw ią żadnego wniosku 
wio i? zt ienić. Wreszcie w  spra- 
H o tm ,r^ kna M arshall zapowiedział 
d vstm r?Ć rn?carstw  zachodnich prze 
nia ni Wa.nia całokształtu zagadnie 
z4 s S leCkieg°: Me dopiero po 

Niedzioi '’blokady‘‘ tego miasta, 
rozmowy I  kP,°ŚwięcF,ł  Marsha11 na 
nych n e  a k l®Fownikam i sił zbrój 
® w  rinni a '- ^orrestalem na czele,w Poniedziałek

wraz z administratorem H offm a­
nem, do Paryża

(O celach podróży Hoffmana do­
nosimy obok).

Prasa nowojorska przyjęła w iado 
mość o nieudanych projektach trum a 
nowskich z w ie lk im  niezadowole­
niem. Wszyscy dobrze poinform o­
w an i dają do zrozumienia, że Tru 
manem kierowały motywy wybor­
cze.

Nieudana in ic ja tyw a  Trumana 
wywoła ła olbrzymią konsternację w  
Londynie. Rzecznik Foreign Office, 
poza oświadczeniem że rząd b ry ty j­
ski nie by ł o n ie j poinform owany 
odmówił wszelkich komentarzy. W  
angielskich .kolach politycznych nie

że

wały nawiązać kontakt z ZSRR, 
poza plecami swoich Aliantów.

„D a ily  W orker“  tłumaczy in ic ja ­
tyw ę Trumana chęcią wykazania 
Amerykanom, że ma jeszcze w p ływ  
na po litykę  zagraniczną USA, 
w brew  tw ierdzeniom  prasy am ery­
kańskiej. Truman chciał w ten spo 
sób poprawić swoje szanse wybor­
cze. Z drugie j strony gwałtowna 
reakcja generałów amerykańskich 
i  Departamentu Stanu dowiodła że 
ci, którzy dziś rządzą Ameryką ,,nie 
chcą i boją się odprężenia sytuacji 
międzynarodowej“. „Daily Worker“ 
wskazuje, że głównym przeciwni­
kiem projektów Trumana był Fo- 
ster Dulles, który pozyskał popar­
cie Marshalla i natychmiast wy­
jechał do USA aby pokrzyżować 
plany prezydenta.

„Franc T ire u r“  stwierdza: „Ame 
rykan ie  zobaczyli z przerażeniem, 
że koła wojskowe k ie ru ją  całkow iukrywa się rozgoryczenia, ze juz 

drugi raz Stany Zjednoczone usiło- 1 cie po lityką  • zagraniczną k ra ju “ .
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O takich „szklanych domach“ marzył Stefan Żeromski. Państwowy 
Żakład Ubezpieczeń Wzajemnych postawił je na mieszkaniowym 

przedmieściu Warszawy — Żoliborzu. (Fot. API)

tonu do Paryża, Paula G. Hoffmana, 
amerykańskiego administratora pla 
nu Marshalla.

H offm an m ia ł pozostać w  Wa-

Przemóiuienie Frachona na Kongresie CGT

Tylka rząi Jaásaí
u r s t i & i f e

PARYŻ. 12.10. (PAP), 
obrady X X V II  Kongresu

W poniedziałek rozpoczęły się w Paryżu 
Generalnej Konfederacji Pracy (CGT) 

« udziałem 2.500 delegatów, reprezentujących 16.000 związków za­
wodowych.

Jako pierwszy zabrał głos sekre­
tarz generalny Federacji Zw iązków 
zawodowych górn ików  Duguet. Po 
jego przemówieniu, w  któ rym  pod­
k re ś lił on, że „cały naród rozumie 
walkę górników i  zwycięstwo stra j 
kujących będzie jego zw ycię­
stwem“  — uczestnicy Kongresu jed 
nominutowym milczeniem uczcili 
pamięć górnika polskiego Bartla, 
zabitego w  czasie zajść w  M arle- 
bach.

Z kolei zabrał głos sekretarz ge­
neralny CGT Benoit Frachon/

Kongres nasz — oświadczył Fra- 
chen—rozpoczyna^*/ w chwili gdy 
setki tysięcy pracowników francu­
skich odważnie i nieugięcie walczą 
o realizację swych slus-nych żądań. 
Cała klasa robotnicza śledzi prze­
bieg strajku z największym zain-

rano udał się, teresowaniem, solidaryzuje się w

Strajki me Francji frira ją

SoSidariia akcja kolejarzy
Pa r y ż , 1210 A

Kórników I innvpu Strajk 500.000 
trw a nadal. Mimo że Pr.acovvników
* Ze o fic ja lne j decv2n ”,  m a ł esz
^«echnego koleiar, Straiku P° 
^ “ciło prace £  y ’ ? ielu z, nich 
SC1 j  sympatii t Znak solidarno- 
cyOii. W Chprhn Mnym* strajku.ią-
stra jkow ali u r^u ’ W Caen za 
równo członka ZyScy kolejarze za

* * *  w  ■
Brzpz cply d*ień 

n istrem ' tr0n ^ O! m owy m M z y  m i 
«eau a p S f  - _ Christianem P i 
kolejarzy T>/Z‘/ ' / IC!e,ami związku
ły  s;e z 
kolei..

Podobne

lu i Fr"

Sfaszyzowanie życia politycznego 
F rancji odbija Się w  artykułach 
wstępnych dzienników praw ico­
wych. które wzywają rząd-do roz 
wiązania francuskie j -.partii komu­
nistycznej, grupującej 1/3 część na ­
rodu.

całej pełni ze strajkującymi, gdyż 
zdaje sobie sprawę z tego, że ich 
zwycięstwo przyśpieszy moment w  
którym kapitaliści i rządy będą 
musieli się ugiąć przed niezadowo­
leniem ludu.

Podkreślając jednolitą  postawę 
strajkujących, Benoit Frachon za­
pewnia ich, że pozostali robotnicy 
solidaryzują się z n im i w  całej peł­
ni.

Frachon podkreśla dalej, że w  
porównaniu z r. 1938 stopa życiowa 
klasy robotniczej obniżyła się o 49 
proc, W r. 193S udzia ł kap ita lis tów

Nagłą prząjazd Hoffm ana do Parąża

Wzrost presji USA na Anglię i fransję
w sprawie w strzpania demontażu w Niemczech
PARYŻ, 12.l(f (API). W  Paryżu : szyngtonie jeszcze do 19 październi 

z ożywieniem komentują zupełnie ka. Tymczasem wczoraj, na niespeł 
nieoczekiwany wyjazd z Waszyng- na pół godziny przed odlotem m in i

stra Marshalla w  specjalnym samo 
locje prezydenta „Indépendance“ , 
na lo tn isku  z ja w ił się H offm an oś­
wiadczając, że wyjeżdża również. 
W paryskich kołach politycznych 
uważa się, że Hoffman przyśpieszył 
swój przylot do Paryża w tym celu, 
by „przekonać“ ostatecznie Wielką 
Brytanię i Francję, że przerwanie 
demontażu fabryk niem ieckich przy 
czyni się do... odbudowy zachodniej 
Europy.

Korespondent Reutera dowiaduje 
się, że sprawa reparacji z N iemiec 
?-U'hó(ini,ch omawiana była ostatnio 

<Na, konferencji: tej, :rjzgod 
niono porozumienie w  ogólnych za 
rysach, na podstawie którego spra 
wa każdej fab ryk i niem ieckiej, prze 
znaczonej na celé odszkodowań bę 
dzie rozpatrywana indyw idualn ie.

W kołach dobrze poinform owa­
nych uważa się, że tego rodzaju zgo 
da Schumana i Bevina na propozy 
cję Marshalla oznacza w  praktyce 
odwleczenie sprawy odszkodowań 
w  nieskończoność. •

i taMfratyczae]
F ra s ic jç

w  dochodzie narodowym sięgał 29 
proc. W r. 1945 wzrósł on do 42,5 
proc. Udział robotników , w  docho­
dzie narodowym wynosił przed woj 
ną 45 proc.,, obecnie spadł zaś do 38 
proc. Frachon zatnacza, że dochody 
kap ita lis tów  w  ciągu ostatniego 
dziesięciolecia wzrosły 30-krotnie, 
natom iast w  tym  samym okresie 
czasu płace podniosły się jedynie 
10-krotn ie  w  stosunku do r. 1938.

Nawiązując do rozłamu, wywoła­
nego w  CGT w  grudniu ub. roku 
Frachon stwierdza, te mimo opozy 
cji przywódców Force Ouvrière i 
chrześcijańskich związków zawodo­
wych, klasa robotnicza rozłam ten 
zlikwidowała. Jedność ruchu robot 
niczego we wszystkich przedsiębior 
stwach stałą się rzeczywistością.

Zagrodzimy drogę faszystom
Przechodząc do działalności e le -1 zj'stencji, ustalone w wysokości

mentów reakcyjnych, które skup iły  
się wokół de Gaulle‘a, Frachon o- 
świadcza: „Stwierdzamy, że w  dzie 
dżinie społecznej de Gaulle przyjął 
całkowicie idee i zasady wszyst­
kich dyktatorów. Podobnie jak oni 
de Gaulle domaga się likwidacji 
związków zawodowych. Nie chcemy 
używać wielkich słów, ale stwier­
dzamy z całym spokojem, te ci 
wszyscy, którzy wątpią, że klasa ro 
botnieza zdecydowana jest zagro­
dzić drogę faszystom, reprezentowa 
nym przez de Gaulle‘a, srodze się 
pomylą“.

W dalszym ciągu swego przemó­
w ien ia  Frachon precyzuje następu­
jące żądania francuskiej klasy ro ­
botniczej: walka ze zwyżką cen i 
skuteczna akcja zniżkowa; podwyż­
ka plac w oparciu o minimum eg-

Znów odroczenie Rady Bezpieczeństwa
PARYŻ, 12.10 (API.), Sprawa tzw.

„kryzysu berlińskiego“  na Radzie Bezpie 
czeństwa komplikuje się coraz bardziej 
dla mocarstw zachodnich. V/e wtorek 
rano radio londyńskie doniosło, że Ra 
da ma się zebrać ponownie dla zbada 
nia tej kwestii.
_ Obserwatorzy podkreślają, że jest to 
już trzecie odroczenie posiedzenia Ra­

dy. Początkowo miała się ona zebrać w 
ubiegłą sobotę, później termin przesu­
nięto na wtopek a teraz podano do wia 
domości, że Rada zbierze się dopiero 
we czwartek. Jednakże nawet ten ter­
min nie jest ostateczny, gdyż jak suge 
ruje BBC dr. Bramugłia, przewodniczą­
cy Rady Bezpieczeństwa może ponownie 
odroczyć posiedzenie.

15 tys. franków miesięcznie oraz au 
tematyczna rewizja płać w wypadr 
ku zwyżki cen; utrzymanie i u- 
sprawnienie systemu ubezpieczeń 
społecznych; walka z bezrobociem; 
wprowadzenie w  życie pragmatyki 
urzędniczej; utrzymanie w mocy za 
rządzeń w sprawie nacjonalizacji 
przedsiębiorstw; obrona praw i wol 
ności związkowych.

Plan gospodarczy Clii
Frachon poddaje następnie suro­

wej krytyce plan Marshalla i  w y­
suwa następujący plan gospodarczy; 
CGT:

1) wprowadzenie w  życie narodo 
wego programu odbudowy gospoaar 
k i k ra ju  opartego o plan Monneta 
i program kra jow ej rady ruchu o- 
poru;

2) wypowiedzenie przymierzy woj 
skowych, na których opiera się blok 
zachodni oraz przy,jęcie pokojowej 
polityki zagranicznej;

3) przywrócenie i  rozwój norm al­
nych stosunków handlowych ze 
wszystkim i państwami, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej;

4) żądanie odszkodowań należ­
nych z Niemiec;

5) uwzględnienie postulatów fran 
cuskiej klasy robotniczej;

(Dokończenie na str. 2-giej)

Korespondenci prasowi donoszą, 
że Pajd Hoffman posiada już upo 
ważnienie do ograniczenia demon 
tażu, jeżeli zgodzą się na to W ielka 
B rytan ia  i  Francja. Opozycja państw 
zachodnich — W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F rancji poważnie słabnie pod pre­
sją amerykańską. Korespondent Reu 
tera pisze: „Obserwatorzy tu te js i są 
zdania, że oba te państwa, które 
początkowo oponowały przeciwko ja 
kiemukolwiek wstrzymywaniu de­
montażu, obecnie złagodziły swe po 
glądy v/ ciągu ostatnich kilku ty­
godni. i

Jednocześnie dr Hermann Puen- 
der, przewodniczący Rady Wyko­
nawczej B izon ii zaproponował H of 
fmanowi, by zamiast demontażu ma 
szyn niemieckich, państwa, k tó rym  
należą się odszkodowania zamówiły 
w  Niemczech nowe maszyny, wypro 
dukowane w  B izonii. Za maszyny 
te państwa zachodnio - europejskie 
nie uiszczałyby, żadnych spłat, lecz 
należności zapisywane byłyby na 
konto odszkodowań.

Ikata a lir 4 w Łodzi
przekroczyła p ż  roczny

Załoga tka ln i, kom itet fabrycz­
ny PPR, Kolo PPS i  rada zakła­
dowa przy Państw. Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego N r 9 
w Łodzi zameldowała Prezyden­
tow i Rzeczypospolitej, że plan na 
rok 1948 w  ilości 10.041.700 m 
został wykonany dnia 2. X. 1948 
z nadwyżką 11.408 metrów, przy­
rzekając pracować w dalszym 
ciągu z tym samym zapałem, aby 
w  roku 1949, ostatnim roku P la­
nu Trzyletniego, wykonać plan 
już w trzecim kwartale r. 1949.
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Plan larslialla w realizacji
(rz) Realizacja planu Marshalla 

w  dziedzinie gospodarczej po tw ier 
dza na jbardzie j pesymistyczne prze 
w idyw ania jego przeciwników. 
Można nawet zaryzykować tw ie r­
dzenie, że mało kto z p r z e c i w  
n  i k  ó w  planu przew idzia ł, ja k  
bardzo szkodliwy' będzie on dla 
gospodarki europejskiej.

Przeszło już ponad 5 miesięcy 
od czasu, gdy wydane zostały 
pierwsze zezwolenia na dostawy 
prednktów  żywnościowych i in ­
nych dóbr w  ramach planu M ar­
shalla. Do 8 września 1948 r. w y­
dane zostały zezwolenia na dosta­
wę żywności i towarów na ogólną 
sumę 1446,5 m iln . dloarów. Cóż się 
jednak okazuje? Oto z sumy te j 
praw ie półtora m ilia rda  dolarów — 
na zakup sprzętu przemysłowego 
przeznaczono ty lko  48,1 m iln., na 
zakup zaś maszyn rolniczych 1,9 
m iln . doi. W ynika stąd, że według 
planu Marshalla ty lko  j e d n a  
t y s i ą c z n a  część dostaw prze 
znaczona jest na odbudowę produ­
k c ji ro ln iczej a ty lko  3 procent do­
staw (sprzęt przemysłowy) ma ja ­
kiś związek z potrzebami przemy­
słu zachodnio - europejskiego. Co 
się tyczy surowców, to do 8 wrze­
śnia wydano zezwolenia na wywóz 
nickclorow yeh (metali na ogólną 
sumę 1446,5 m iln. dolarów. Cóż się 
wóz ty ton iu , soków owocowych i 
ja je k  w  proszku obejmuje sumę 
139,2 m iln. dolarów. Słowem, do­
stawy w  ramach planu Marshalla 
zostały tak pomyślane, żeby n ie  do 
puścić do odbudowy gospodarczej 
Europy Zachodniej.

Po co przywozić do Europy ma­
szyny rolnicze? Przecież odbudowa 
ro ln ic tw a zachodnio - europejskie­
go na dalszą metę zmniejszyłaby a 
nawet z likw idow ałaby możliwości 
eksportowe zboża ze Stanów Zjed-,. 
noczonych do Europy. 1

Jakże może Hoffm an zgodzić się 
na eksport sprzętu przemysłowego 
do Europy? Jasne jest przecież, że 
odbudowa przemysłu zachodnio­
europejskiego zagraża w  przyszło­
ści możliwościom ekspertowym Sta 
nów Zjednoczonych i — co n ic 
m nie j straszne — stwarza dla kapi

ta l izmu amerykańskiego poważne 
problemy konkurencji na rynkach 
światowych.

Przemówienie M anuilskiego na K om is ji Politycznej O N Z

¡ f i®  konkretne i reaine czyny
i w i f t a ą  w z a je m n e  z a u f a n i e  n a r @ # w

P A iłY Ż . 12.10. (P A T). G dy  w  pon iedz ia łek  zebra ła  się K o m is ja  
Tak więc stw ierdzić można bez j p o lity czn a  by  kon tynuow ać dyskusję  ogólną nad radz ieck im  p ro -

rę postępu jego rea lizacji staje się i ^ t e m  re zo lu c ji w  spraw ie  zm nie jszenia  o l/3 s ił zb ro jn ych  w ie lk ic h  
groźną bronią w  ręku kapita lizm u i m ocarstw , i  w  spraw ie  zakazu bom by a tom ow ej, m ia ła  ona do czy- 
amerykańskiego, dążącego do pod ; n ien ia  ponadto z dw iem a in n y m i rezo luc jam i, m a ją cym i na jw idecz- 
perządkowania sobie Europy Z a - i n ie j na celu sto rpedow anie  p ro p o zyc ji radzieckich .
chodnicj.

Jednocześnie nie wolno zapom­
nieć, że na płaszczyźnie politycznej 
celem planu M arshalla jest przy­
wiązanie narodów europejskich do 
p o lity k i zagranicznej USA.

Nie trzeba chyba dowodzić, ja k  
dalece gospodarcze w y n ik i planu 
Marshalla podważają skuteczność 
jego działania politycznego. Mamy 
tu  do czynienia może z jedną z naj 
istotniejszych sprzeczności we­
wnętrznych trapiących obóz im pe­
ria lis tyczny.

Jedna z tych rezolucji przedstawiona 
przez Syrię domaga się kontynuowania 
praw Komisji t.zw. zbrojeń klasycznych, 
draga zaś — przedłożona przez Wielką 
Brytanię uzależnia rozbrojenie od „stwo 
rżenia atmosfery zaufania i bezpieczeń 
stwa międzynarodowego“ . /

Jako pierwszy przemawiał minister 
spraw zagranicznych Luksemburga Bech, 
który bronił brukselskiego paktu pięciu 
państw i domagał się od delegatów 
wprowadzenia „atmosfery p«koju i har 
monii".

Rezolucja KC Włoskiej Partii Kamuniąfeggzncj

O zjednoczenie sił o@0zyqi
w  ra u ta c h  ItoulicH gbiS!Gkr«i|?BE!»fc!s

silnej partiiRZYM, 12.10 (PAP.). Dziennik „U - 
nita“  opublikował rezolucję, uchwaloną 
na ostatnim posiedzeniu Komitetu Cen 
trałnego Komunistycznej Partii Wioch.

Po stwierdzeniu, że w ciągu ostat­
nich miesięcy walka klasowa uległa zao 
strzeniu tak na terenie kraju, jak i na 
forum międzynarodowym, rezolucja pod 
kreślą, iż „największym niebezpieczeń­
stwem dla klasy robotniczej oraz tych, 
którzy walczą o demokrację i pokój, 
jest niebezpieczeństwo oportunizmu, po 
legającego na niedocenianiu sił własnych 
i przecenianiu sił przeciwnika".

Omawiając stosunek do włoskiej par 
tii socjalistycznej, w której ostatnio 
dają się zaobserwować pewne „waha­
nia, wątpliwości i jawne błędy, wynika­
jące z winy centralnego kierownictwa 
partii, rezolucja stwierdza, iż zadaniem 
włoskiej partii komunistycznej jest za­
cieśnienie „więzów, łączących ją z ro­
botnikami socjalistycznymi przez popie 
ranie tak pod względem politycznym jak 
i ideologicznym ich wysiłków, zmierzają

Euch hotelowy w fis^habndzle
c a łk o w ic ie  p r z y w r ó c o n y

cych do zreorganizowania
socjalistycznej".

Włoska partia k®munis tyczna w dal­
szym' ciągu będzie wałczyła o: 1) po­
kój i niezależność kraju, 2) poszanowa 
nie konstytucji demakratyczno-republtkań 
skiej i realizowanie jej wytycznych, 3) 
obronę gospodarki nąrodawcj, obronę i 
podniesienie stopy życiowej mas robot 
niczych miasta i wsi.

Celem komunistów — głosi rezolucja 
— jest zjednoczenie wszystkich sił opo­
zycji w ramach obszernej koalicji demo 
kratycznej,

—-—--------- •mta&tKr

Następnie przemawiał delegat Ukrai­
ny Manuiłski. Przypomniał on, że pro 
pozycje radzieckie w sprawie rozbroje­
nia, zakazu broni atomowej i kontroli 
nad energią atomową stanowią nieraz 
dzielną całość.

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
Manuiłski przeprowadzi! porównanie o- 
becnej sytuacji politycznej z obradami 
Ligi Narodów i stwierdził, że wielu po 
lityków współczesnych nie wyciągnęło 
wniosków z wydarzeń, które stanowiły 
przedmioty obrad Ligi Narodów.

Polemizując z wywodami Shahwcros 
sa, Manuiłski podkreśla, że propozycje 
radzieckie mają charakter konkretny i 
realny. Jedynie, czyny mogą zwiększyć 
wzajemne zaufanie narodów. Czynami 
niagłyby być redukcja zbrojeń, zakaz 
broni atomowej i poszanowanie ukła­
dów międzynarodowych, jak układ pocz 
damski i krymski.

Nawiązując do zagadnienia kontroli 
nad energią atomową, Manuiłski przy 
pominą ustępstwo Związku Radzieckie­
go, który zgodził się, aby jednocześnie 
została przyjęta i wprowadzona w ży­
cie rezolucja dotycząca zakazu broni 
atomowej i rezolucja odnosząca się do 
kontroli nad energią atomową. Lecz 
większość anglo-amerykańska odrzuca 
wniosek radziecki.

Kończąc swe przemówienie Manuiłski 
podkreślił, że przyjęcie propozycji wice

| ministra Wyszyńskiego zaoszczędziłoby 
j Stanom Zjednoczonym, Francji i Wiel 
kiej BrrUtjiii wielkich sum, które można 
by óftW ić na cele odbudowy. 1/3 
efektywów wojskowych łych państw mo 
glaby pracować znów w życiu cywili 
nym dla zadań pokojowych. Delegacja 
Ukrainy — oświadczył Manuiłski — 
będzie głosowała za propozycją radziec 
ką, za pokojem przeciwko podżegaczom 
wojennym, za współpracą międzynarodo 
wą przeciwko tym, którzy szerzą n3 
świecie niepokój.

Jako następny mówca zabrał głos de 
legat jugosłowiański Kardel, który po­
part propozycje radzieckie i stwierdził/ 
że Ameryka stawia inne państwa przed 
dylematem: albo .Pax Americana albo 
odrzucenie idei .pokoju. Mówca porów 
nał argumenty anglo-amerykańskie % ai 
guimentami Hitlera.

Przedstawiciel rządu Kuomintang® 
wypowiedział się przeciwko rezolucji ra 
dzieckiej, jak również delegat kanady! 
ski Lionel Chcvrier oraz przedstawicie! 
rządu ateńskiego Tsałdaris i delegat frafl 
cuski Parodi.

Kiami:we doniesienia
o propozycjach ZSRR 

wobec AnsiiU

Konferencja Tom. Przyjaźni Angielsko-Zładzieckiej

l ie  ma s^raec^nfsh interesów
itatoiem angielskim I radzieckim

LONDYN, 12.10 (PAP). — W Lon 
dynie zakończyła się doroczna kon 
ferencja Towarzystwa Przyjaźni An 
gielsko-Radzieckiej, w  któ re j uczest 
rticzyło 349 delegatów, reprezentu­
jących 62 organizacje lokalne. Tow. 
P rzyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz 
80 oddziałów organizacji zw iązków

sem rządu angielskiego przyjęcia 
wniosków delegacji radzieckiej w  
sprawie redukcji zbrojeń.

Członek parlamentu P latts - M ili,  
analizując stosunki angielsko-ra- 
dzieckie, powiedział, że między na­
rodem angielskim  i  narodem ra­
dzieckim  nie ma sprzecznych intere 
sów i  że wszelkie zaostrzanie sto-

MOSKWA, 12.10 (PAP.). Trzęsienie 
ziemi, które miało miejsce w nocy z 5 
na 6 października w Aszchabadzie, da 
lo się też poważnie we znaki w Iranie 
w prowincji Horosan. Liczba zabitych
i rannych jest poważna. Dz lenn ik  iran
ski „Etelaat" donosi, że skutki trzęsie 
nia ziemi były szczególnie silne w mia 
stach Dereges i Kuczan. Miasta te zo­
stały prawie całkowicie zniszczone.

Z  Aszhabadu nadchodzą w dalszym 
ciągu wiadomości o rozmiarach katastro 
fy. Wśród ofiar, które straciły życie 
znajdują się również dwaj wiceministra

wie, prokurator refftibliki turkmeńskiej, 
wielu profesorów szkół wyższych.

Dzięki . ofiarami wysiłkom kolejarzy, 
ruch pociągów na dworcu Aszchabad 
oraz w kierunku Krasnowodska i Tasz 
kentu został całkowicie przywrócony. 
Odbudowano również linie telefoniczne 
i  telegraficzne w kierunku Taszkentu 
i Moskwy.

Do Aszhabadu kierowane są w dal­
szym ciągu drogą kolejową oraz samo 
chodami ciężarowymi poważne ilości ma 
teriałów budowlanych, ubrania, obuwia 
i żywności,

O Í O S O :  t J S O O O l l O a O B O B O B O i O S O I O I l O B O !

W  k ilk u  w ie rs z a c h
— K om is ja  P raw n icza  O N Z rozpoczęła 

w  pon iedz ia łek  ob rady  nad d e fin ic ją  
z b ro d n i lud o b ó js tw a  i  p rzy ję ła  35 glosa-, 
ta i p rzec iw ko  8 p rzy  2 w s trzym u ją cych  
się n o m enk la tu rę  czynów , odpow iadają-1 
cych  po ję c iu  ludobó js tw a .

— W zw iązku  z przeprow adzoną w  B I- 
zo n il dew a luac ją  b ilo n u  n iem ieck iego 
oraz n ie le ga lnym  przew ozem  tego bez­
w artośc iow ego b ilo n u  do s tre fy  radz iec­
k ie j — dowódca nacze lny  w o jsk  ra ­
dz ieck ich  w  N iem czech, m a rsza łek So­
ko ło w sk i, og łos ił zarządzenie o w y c o fa ­
n iu  z obiegu m onet 53-f«migowych z 
dn iem  15 paźdz ie rn ika  1843 r .  w  ra ­
d z ieck ie j s tre fie  i  na obszarze B e rlin a .

— M in is te r spraw  zagranicznych 
re ańsk ie j re p u b lik i ludow o - dem okra

w ych  — Janeceka i  KLrscha. W sku tek 
przestępczej • dz ia ła lnośc i Janeceka i  
K irscha , tysiące k ilo g ra m ó w  mięsa zo­
sta ło sprzedanych na cza rnym  ry n k u .

•f*
— W ęgierskie w ładze bezpieczeństwa

w y k ry ły  i u n ie s z k o d liw iły  w ie lką  sza j­
kę, k tó ra  tru d n iła  się p rzem ytem  w a lu t 
obcych. O ko ło  60 osób zosta ło  areszto­
w anych . Szajka tru d n iła  się n ie  ty lk o  
p rzem ytem  w a lu t za gran icę , ale też do­
s tarczaniem  obcych w a lu t osobom, k tó ­
re  zam ie rza ły  zbiec n ie le ga ln ie  z W ę­
g ie r.

zawodowych. Podczas przemówień 
delegaci podkreślali konieczność! sunków między narodami zostaje 
poprawy stosunków między W ielką | wywoływane sztucznie przez impe- 
B rytan ią  a Zw iązkiem  Radzieckim j ria lizm . 
oraz wysuwano żądania pod adre- I

De Dr u!!e p'xynolowywnl pusz
w  A f r y c e  P ó łn o c n e j

PARYŻ, 12.10 (PAP). W kołach 
politycznych omawia się z ożywię 
n iem  wiadomości o spisku, ja k i de 
Gaulle przygotowywał w  Afryce 
Północnej. Rząd francuski odwołał 
do Paryża w  zw iązku z alarmujący 
m i wiedomościami o puczu — gene 
ra ła  Koeniga j generała Juina.

„Ce S o ir“  podaje, że m in is te r 
Moch odkry ł spisek w  Algerze, w te 
dy, k iedy wszyscy już o n im  pub li

czttie m ów ili. Każdemu wiadomo, 
że organizacje de gaullowskie po 
siadają arsenały broni. W spisku a l 
gerskim  b ra li udzia ł generałowie i  
wyżsi urzędnicy. W ubiegłym  roku. 
odbyła się w  AlgerZe konferencja 
sztabu generała de Gaulle‘a. W kon 
fe rencji te j uczestniczył agent w y  
w iadu amerykańskiego. Przedmio­
tem narad była sprawa przygotowa 
nia puczu.

MOSKWA, 12.10 (PAP.). Agencja 
'TASS donosi z Wiednia: Dziennik a® 
gielski „Daily Telegraph" ogłosił w o* 
czywistym celu prowokacyjnym w»a 
domość, jakoby Związek Radziecki za 
proponował rządowi austriackiemu wzno 
wienie rokowań , w sprawie traktatu p° 
kojowego, oraz jakoby rząd radziecki 
dał do zrozumienia, że nie będzie po­
pierał jugosłowiańskich postulatów tery 
tonalnych, dotyczących Karyintii.

Część prasy austriackiej z podejrza­
nym pośpiechem podchwyciła wiadomość 
podaną przez londyńskich oszczerców/ 
Jednakowoż austriackie' ministerstwo 
spraw zagranicznych zdementowało tę 
kłamliwą wiadomość.. Mimo -d'ementi mi 
nisterstwa spraw zagranicznych „Arbei­
ter Zeitung“  powtórzyła za dziennikiem 
londyńskim tę nieprawdziwą wiadomość- 
czym naraziła się na śmieszność".

W fk fy c l®
orgaslza^ji przestępczej 

na Węgrzech
BUDAPESZT, 12.10 (PAP.). Buda­

peszteńska policja państwowa wykrył® 
organizację przestępczą, która zajmowa 
ła się nielegalnym wysyłaniem za gra*
nicę obywateli^ węgierskich i cennycn
przedmiotów. Organizacja ta prowadź1 
ła spekulacje walutowe i utrzymywała 
łączność z władzami jednego z państw 
ościennych. W  sprawie tej aresztowano 
54 osoby. I

Szczegóły tajnej um owy
WaszyafiGii—Madryt

tyczn e j, Pak Hen Em z ło ży ł ośw iadcze­
n ie , -w k tó ry m  w  im ie n iu  swego rządu 
z w ró c ił się do rządów  państw  de m okra ­
tycznych  z p ropozyc ją  naw iązania  sto­
sun ków  dyp lom atycznych  i  gospodar­
czych z koreańską re p u b liką  ludo w o- 
dem okra tyczną.

— Rząd Hattfc a resztow a ł w ie lu  p rz y ­
w ódców  in d o n e zy jsk ich  zw iązków  zaw o­
dow ych . C z łonkow ie  in d o n e zy jsk ich  

ko- zw iązków  zaw odow ych ostro k r y ty k o ­
w a li rząd H a tty  za p o lity k ę  k a p itu la c ji
wobec H o len dró w .

— Rząd ko reańsk i na popędzan iu  od­
b y ty m  w  d n iu  7 bm . uzna ł za kon iecz­
ne w ys łać  de legację rządow a na sesję 
Zgrom adzen ia  Genera lnego ONZ oraz 
p o s ta n o w ił w  zw iązku  z ty m  zw róc ić  się 
do Zgrom adzen ia Genera lnego z prośbą 
o u m o ż liw ie n ie  de legac ji ko reańsk ie j 
re p u b lik i ludow o - dem okra tyczne j w zię  
c ia udz ia łu  w  debatach nad kw es tią  ko- 
raeńską na sesji Zgrom adzen ia  Gene­
ra lnego .

— P rzew odniczący a u s tr ia c k ie j p a r t i i
kom u n is tyczn e j poseł Koep.lenig p rze ­
m a w ia jąc  na w iecu  ro b o tn iczym  ośw iad 
czyi, iż p lan  M arsha lla  p rzyczyn ia  się 
do odrodzenia  ruch-u h itle ro w sk ie g o  w  
A u s tr i i.

— Bo d c li S m ith  am basador USA w  
Z w iązku  R adzieck im  uda ł się w  pon ie ­
dz ia łek do M oskw y.

LONDYN, 12.10 (PAP.). Paryski ko 
respondent lewicowego pisma angielskie 
go „Reynołd News" donosi, że szczego 
ły porozumienia pomiędzy rządem Sta­
nów Zjednoczonych a gen. Franco zo­
stały już opracowane. Hiszpania franki 
stowska ma wejść do tzw. bloku zachód 
niego jako jedna z najważniejszych baz 
strategicznych. Rząd gen. Franco mo 
dostać kredyty częściowo w dolarach, 
częściowo w funtach, wzamian za co 
państwo frankistswskie otrzyma „demo 
kratyczną fasadę".

Dalej, w myśl teg» porozumienia, pre 
.tendent de tronu hiszpański«^ Don

Juan otrzyma prawo zamieszkania w 
Hiszpanii, a jego syn stanie się „na­
stępcą tronu". Franco pozostanie na 
swym stanowisku i będzie odgrywał 
mniej więcej taką samą rolę, jaką od­
grywał Mussolini w monarchii wło­
skiej.

Przygotowane jest podpisanie hisz­
pańsko - portugalskiego „przymierza o- 
bronnego". Jednocześnie w Hiszpanii 
budowane są wielkie lotniska, na któ 
rych będą mogły lądować ciężkie samo 
loty amerykańskie, a inżynierowie nie 
mieccy fortyfikują granicę w Pirene­
jach.

— P rezyden t T ru raan  uda ł sia w  po­
n ied z ia łek  w  podróż p-zedw ybe-cza, k tó  
ra  będzie trw a ła  8 dn i. Tnw nen w yg łos i 
przem ów ien ia  w  stanach Ohio, I ll in o is , 
M innessota, Ind iana  i  Zachodnia W irg i­
n ia .

— W Lo n d yn ie  rozpoczęła się k o n fe ­
renc ja  p rzeds ta w ic ie li k ra jó w , na leżą­
cych dc W spó lno ty  B ry ty js k ie j.  K e n is -  
rene ję  po w ita ł p re m ia r A ttfee  mówią® 
o wweólnych p o ko jsw ych  celach tych  
k ra jó w .

obozu konaen- 
Ilss  Koch,

— Sąd N a jw yższy w  B rn ie  skaza ł na 
ka rę  śm ie rc i 2 ha n d la rzy  cza rn o ryn ko -

— Była kcmegfi-fmtka 
tra ey jneg o  w  B uchcnw a ldz ia  
stan ie przed sądem n ię m ie ck im . jako  
oskarżona o przestępstw a, popełn ione 
na w ięźn iach  n iem ieck ich .

— W czasie w a lk  w  Negev została za­
b ita  córka  kom endanta w o jskow e go  Je­
ro z o lim y , d r. B e ra rda  Josepha

K o n g res  C G T  we F ra iic f i
(Dokończenie ze str. I-e j)

6) zapewnienie klasie robotniczej 
należnego je j miejsca w kierow nic 
tw ie  gospodarczym i politycznym  
krótiti;

7) u z d jw w łe * i»  f ik u s ó w  państw o 
wycfc P&eą opij datthjSWsi&ie zy sków 
k a p lk lK ty fc z n y c h  oraz redukc ję  bu 
dżetu w o jskow eg o !.

8) zniżka cen poprzez ogranicze­
nie zysków kap ita lis tów  i  ukróce­
nie spekulacji;

9) rozwiązanie uzbroionvch bojó­
wek de Gaulle‘a.

Sądzę — stw ierdził na zakończe­
nie Fraciion — iż Kongres nasz za­
akceptuje ten program oraz po tw ie r 
dzi deklaracje, opublikowane przez 
B iu ro  i  Kom isję adm inistracyjną, 
dotyczące konieczności odrodzenia 
demokracji i  poparcia przez frar.cu 
ską klasę robotniczą wszystkich w y 
sitków  zmierzających do utworze­
n ia  rządu jedności demokratycznej, 
k tó ry  w prowadziłby w  życie p ro ­
gram odbudowy gospodarczej nasze 
go k ra ju “ .

Proces Graziunlego
RZYM, 12.10 (PAP.). W  poniedzia­

łek rozpoczął się tu przed trybunałeflj
specjalnym proces faszystowskiego zbrod 
niarza wojennego b. marszałka Graziaidf 
który już po kapitulacji Włoch zajm« 
wał stanowisko „szefa sztabu" w ma­
rionetkowym republikańskim rząd®1® 
włoskim“  Mussoliniego.

Graziani podtrzymuje swe faszysto'* 
skie poglądy oświadczając, że czynił to, 
co uważał za najlepsze dla swego kra; 
ju. Graziani stwierdził, że Anglicy tra® 
to wali go jako jeńca wojennego, nato­
miast Włosi — jako przestępcę wojen­
nego. Wobec faszyzmu — oznajm11 
Graziani •— zachowywałem zawsze sta

„neutralne" ani za ani 
ciiwko. Oskarżony popicra^ jednak ' 
dalszym ciągu treść swej książki, w kt 
rej nazwał faszyzm „dobrą rzeczą dl9 
narodu włoskiego". Graziani protesty 
wal gdy przewodniczący sądu zawieś' 
rozprawę nie dając mu przedłużyć pri® 
mówienia, które trwało już przeszło 
dzinę.

Jego sfaszyzowani zwolennicy kkzT 
czełi ..Niech żyje Graziani" tak, ** 
sąd musiał w pewnym momencie opró2' 
nić salę.

f»'W  przeddzień procesu, grupy neot^
szystów zorganizowały demonstracje . 
Rzymie. W  starciu z policją około ®
odniosło obrażenia! Neofaszyści pr0*®” ,
Siewali przeciwko zakazowi odbycia 11 
Piazza Augustę wiecu, na którym pr* 
mawiać miał przywódca ich „ruchu" 
Gioraio Almirante.
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M AŁA zapadła miejscowość Le- 
_ ni-no nad brzegami błotnistej 

rzełci Miereji na Smoleńszczyźme 
nabrała w dniach 12 i 13 paździer
s i w  ^43 r ' historycznego rozgło­
su- W dniach tych pod Lenino żoł­
nierze polscy po raz pierwszy 
stanęli obok żołnierzy radzieckich 
ao wspólnego boju z najazdem h i­
tlerowskim. Pierwsza Dy wizja im- 
Tadeusza Kościuszki może bvć 
słusznie dumna z odniesionego 
wówczas sukcesu bojowego, któ­
ry był zarazem ' j ej chlubnym 
chrztem bojowym, ale znaczenie 
po ityczne bitwy pod Lenino było 
daleko większe i ważniejsze od jej 
znaczenia militarnego. 3

skf j ła ta bitwa P° stronie pol- 
Wyrazem zrozumienia 

p awd, ze tylko Armia Radziec- 
, ,mog a nam przywrócić niepod 

g osc, ze tylko Armia Radziecka 
og a zwyciężyć faszyzm i że jest 

i fk.azem. najistotniejszym pol- 
b  ! rac,:|1 stanu, aby obok Arm ii

z w S  eju W j6 j walkach wy­zwoleńczych stanęło Wojsko Pol-

dnm !’ .nik?n° W hidzi w  kraju wia 
iakh SC i°- bitwie Pud Lenino była 
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Ale były jeszcze inne aspekty 
tego rozumowania. W trakcie 
wojny stawało się coraz jaśniej­
sze dla każdego, jak dalece anty- 
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L E N I N O
sprowadziła na nasz kraj kata­
strofę wrześniową. Było w związ­
ku z tym  kwestią prostej logiki 
zrozumienie, że można będzie zli­
kwidować skutki katastrofy wrze 
śniowej tylko zmieniając jak naj­
bardziej zasadniczo naszą polity­
kę. I  dlatego w miarę trwania 
wojny coraz bardziej tracili po­
zycje w  społeczeństwie kontynu­
atorzy polityki sanacyjnej, „rząd“ 
londyński i klasy posiadające, a 
na czoło narodu wysuwał się re­

wolucyjny ruch robotniczy, któ­
ry  zawsze głosił ideę sojuszu ze 
Zw. Radzieckim.

Sojusz ten już piąty rok jest 
faktem dokonanym- Wszyscy wie­
my, czym jest on dla Polski i jak 
wiele naszych spraw na nim się 
opiera i z nim się łączy- Pod Le­
nino, jeszcze przed swoim for­
malnym powstaniem, został on 
krwią przypieczętowany, krwią  
dwóch bratnich narodów.

St. M .

Depesza marszałka Rokossoaskiogo

W locznicę bitwy pod Lenino
Z okazji 5-ej rocznicy b itw y  pod 

Lenino Marszałek Rokossowski 
przesłał do m in is tra  Obrony Naro­
dowej marsz. Żymierskiego depe­
szę treści następującej:

W dniu 5-ej rocznicy bitwy pod 
Lenino proszę Pana, Panie M ini­
strze o przyjęcie ode mnie i od 
podległych mi żołnierzy najser­
deczniejszych pozdrowień dla Pa­
na osobiście, dla generałów, ofice­
rów, podoficerów i szeregowców 
Wojska Polskiego. ,

Wspólnie przelana krew pod Le­
nino scementowała braterstwo bro

ni między Armią Radziecką i Od­
rodzonym Wojskiem Polskim. 
Szlak bojowy od Lenino do Ber­
lina, przebyty wspólnie przez na­
sze armie wykazał, że żołnierze 
polscy byli godnymi towarzyszami 
broni żołnierzy radzieckich.

Życzę Panu, Panis Marszałku 
dalszych osiągnięć w dziele umoc­
nienia Sił Zbrojnych Rzeczypospo­
litej Polskiej, które wspólnie z Si 
łami Zbrojnymi Związku Radzie­
ckiego stoją na straży pokoju i 
bezpieczeństwa narodów.

Pierunszy porno jennjj zjazd uie W rodam iu

Związek Inwalidów winien kroczyć
w aw angardz ie  m l

11 bm. otwarty został we Wrocła 
wiu I  powojenny Krajowy Zjazd 
Zw. Inwalidów Wojennych R. P. .

Na Zjazd przybyli m. in. przed 
stawiciele władz państwowych i W. 
P. z min. Rusinkiem, wicemin. gen. 
Jaroszewiczem, gen Świetlikiem i 
gen. Daniluk - Daniłowskim na 
czele.

Zjazd otw orzył przew. Zw. Inw a 
lidów, ppłk. K ielczyński.

Jako pierwszy zabrał głos w ice 
m in is te r Obrony Narodowej, gen. 
Jaroszewicz, k tó ry  powiedział m. 
ui.:

„Liczebność waszego Zw iązku

Przeszczepianie serca
t !jadz'ecki Mikołaj Sinicyn 

opu i owal książkę p. t. „Przeszczepia 
nie sen:a , w której opowiada o nie- 
wy yc sukcesach chirurgów radziec 

c W tei, nowei dziedzinie medycy- 
y- zczegołowe metody przeszczepiania 

serca zostały opracowane w Gorkow- 
- im _ Instytucie Medycznym, gdzie 

pracuje prof. Sinicyn. W  laboratoriach 
ego nstytutu Sinicyn dokonał licznych 

eksperymentów nad żabami. Żaby, któ 
rym prof Sinicyn przeszczepił serca 
innych zab, żyją już ponad 12 miesię­
cy. Jak stwierdzają uczeni radzieccy, 
prace Simcyna posiadają doniosłe zna­
czenie dla wielu dziedzin medycyny

p o s t ę p u  i  p o l t o id
telpym  b y ł w kład naszego narodu 
w  watkę wyzwoleńczą. Dlatego nasz 
naród doskonale rozumie i  ceni do 
brodziejstwo pokoju i  dlatego bak 
zdecydowanie walczy wraz ze Zw. 
Radzieckim i innym i kra jam i demo 
k ra c ji ludowej przeciwko im peria li 
stycznym podżegaczom do nowej 
wojny.

W naszym życiu wewnętrznym 
Związek Inwalidów ma da odegra 
nia wielką rolę, jako jeszcze jedna 
siła postępu i pokoju. Wasze ofiary 
i kalectwo w służbie wolności i po 
stępu dają wam prawo, a pozycja 
w narodzie nakłada obowiązek zaję 
cia wyraźnego stanowiska wobec 
wrogich sil zewnętrznych i ich a- 
gentów wewnątrz kraju. Związek 
wasz powinien kroczyć w awangar 
dzie sił postępu i pokoju“. !

Z kole i zabrał głos m in. Pracy i 
Op. Społecznej Rusinek, k tó ry  stw ier 
dził, że obecny Zjazd w in ien  w ykro  
czyć poza ram y spraw .inw a lidzk ich  
i zajać stanowisko wobec wszelkich 
zagadnień politycznych, gospodar­
czych i społecznych W obecnej m ię 
dzynarodowej sytuacji, inw a lidz i 
n ie mogą hołdować przedwojennej 
zasadzie apolityczności swego Zwią 
zku.

W drugiej części obrad Zjazdu In  
dalidów re fera t polityczno - progra 
mowy w ygłosił gen. Ś w ie tlik , po 
czym obrady przerwano do w to rku  
12 bm.
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K ie row n ik  oddziału rentgenow­

skiego tegoż instytu tu , prof. M  Boł 
t in  opracował własną metodę loka­
lizac ji c ia ł obcych, tkw iących w 
oku, pozwalającą ch iru rgow i na 
dokonanie z absolutna, dokładnoś­
cią rozcięcia we w łaściwym  m ie j­
scu i  usunięcia ciała obcego kosz­
tem minimalnego uszkodzenia oka.
_ Szerokie zastosowanie w  Ins ty tu ­

cie znalazła operacja przeflancowa 
nia rogówki którą  z dużym powo­
dzeniem stosujemy wg. metody ra ­
dzieckiego uczonego, W łodzimierza

te j przypadłości. Osiągnięcia ich w 
tym  k ie runku  są bardzo poważne. 
W 69 procentach odw®rstwowiona 
siatkówka wraca do stanu norm al­
nego i chory odzyskują wzrok nie­
mal całkowicie.

A u to r niniejszego a rtyku łu  opra­
cował nową operacyjną metodę usu 
wania ka tarakty w tórne j. Operacje 
dokonane tą metodą zwykle udają 
Się, nie powodując kom plikacji. 
Dokonaliśmy już znacznej ilości te 
go rodzaju zabiegów. Osoba pozba 
wioną wzroku odzyskuje po opera­
c ji  zdolność Widzenia równą mniej 
więcej 98 proc. norm alnej.

Dla ilu s tra c ji przytoczę jeden 
przykład: przed rokiom  do Instytu  
tu  przywieziono młodego mężczyz­
nę rannego w  oczy jeszcze w  1945 
r. Katarakta  uczyniła go zupełnie 
niewidomym. Po operacji w  Insty tu  
cie pow rócił do domu, do swego za 
wodu (jest w ie jsk im  nauczycielem). 
W idzi doskonale.

W naszej praktyce leczenia roz­
maitych chorób oczu szerokie za­
stosowanie znalazły w itam iny. Sku 
teczność ich zawczasu badana jest 
w  laboratorium  w itam ino log ii In ­
stytutu. k tó rym  k ie ru je  profesor 
M, Rochlina i stąd dopiero przesy­
ła się je do stosowania w  klim kach.

Poza stosowanymi powszechnie 
! w itam inam i A, B I B2 C i K  sto­

sujemy z dużym powodzeniem w y­
próbowane w  laboratorium  Tnsty- 

! tu  tu  pochodne w itam iny  A -c itra l i
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Radiowe przemówienie
M in iste r d r Wacław Szymanow­

ski wygłosił dziś przed m ikrofonem 
Polskiego Radia przemówienie p.t. 
„T radycje b itw y  pod Savannah“ .

Omówiwszy znaczenie h istorycz­
nej b itw y, w  które j zginął Pułaski 
jako żołnierz Wolności i  Postępu, 
m in. Szymahowski m ów ił: „U dzia ł 
Pułaskiego i Kościuszki w  walce o 
niepodległość Stanów był niejako 
czynną, aktywną polską m isją  po­
lityczną, by ł pomocą niesioną przez 
naród polski, walczącemu o wolność

min. Szymanowskiego
narodowi amerykańskiemu, stał się 
podwaliną przyjaźni, łączącej oba 
narody.

Toteż jasne jest, że rocznica bo« 
haterskiej śm ierci Kazim ierza Pu*- 
łaskiego w inna być okazją do po-» 
głębienia przyjaźni między naro«- 
dem polskim  i narodem amerykań-» 
skim, a nie do podburzanią pewnej 
części narodu amerykańskiego prze 
ciwko ojczyźnie bohatera — prze-* 
ciwko Polsce“ .
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Tydzień przyjaźni Polske-Igperskiej
22-28 Psteotidn w Warszawie i Krakowie

W dniach od 22 do 28 listopada 
r. b. zostanie zorganizowany W Pol­
sce, staraniem Towarzystwa P rzy­
jaźni Polsko-Węgierskiej — Tydzień 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej.

W szeregu imprez organizowa­
nych w  ramach Tygodnia przew i­

dziane jest w  Warszawie otwarcie 
retrospektywnej wystawy m alar* 
stwa węgierskiego oraz wystawy 
dokumentarnej, w  K rakow ie zaś —» 
otwarcie wystawy węgierskiej sztiu  
k i ludowej.

Zw. Zaw. Polski i Czeekosłowacii
opracują wspólnie prefekt współzawodnictwa

W  związku z zawartą niedawno u- 
mową między polskimi i czechosłowac 
kimi związkami zawodowymi, odbyła się 
w tych dniach w Pradze narada przed 
stawiciełi czechosłowackich związków za 
wodowych: Na naradzie tej postanowio 
no, iż związki zawodowe metalowców, 
włókniarzy i górników mają opracować 
do dnia 20 bm. projekt współzawodnic 
twa pracy w ramach wspomnianej umo 
wy między przedsiębiorstwami przemy 
słowymi Polski i Czechosłowacji. Orga 
nizacje zawodowe mają ponadto zwró­
cić się do odpowiednich ministerstw cze 
chosłowackich z prośbą o umożliwienie

ich członkom zbiorowych wycieczek dti 
Polski.

Prokurator dr.T.Cjfprian
p .  o .  N o  p r o k u r a t o r a  

M a iw y ó s z e g o  T .  N .
W  związku z przejściem do służby 

dyplomatycznej Kurowskiego I prokura 
tora N. T. N., minister Sprawiedliwo* 
ści powierzył pełnienie tych obowiązków 
prokuratorowi N. T. N. — dr Tadeu* 
szowi Cyprianowi.

KRONIKA POLITYCZNA
AUDIENCJA W BELWEDERZE
Dnia 11 hm. Prezydent RP. przy­

jął na audiencji pożegnalnej p. Anton 
.Roy Ganza, posła Szwajcarii w War­
szawie.

NARADA AKTYW U PPR 
Z KOM UNIKACJI, ŻEGLUGI 

I  ŁĄCZNOŚCI
880 aktyw istów  PPR z Kole i, 

Poczty, Żeglugi M orskiej i  Śródlą­
dowej, dróg kołowych, kom unika­
c ji samochodowej i  lotniczej z ca­
łe j Polski obradowało 10 paździer­
n ika rb. w  Warszawie nad rea li­
zacją uchwał sierpniowego plenum 
KC PPR na swoich odcinkach pra 
cy.

Narada postanowiła:
— przyswojenie sobie przez wszy 

stkie ogniwa partyjne oręża • k ry ty ­
k i i  sam okrytyki;

— włączenie szerokich mas do o- 
pracowywania ; ko n tro li wykona­
nia planów gospodarczych;

— śmielsze wysuwanie oddanych 
sprawie ludowej robotn ików  na sta 
nowiska kierownicze;

— oczyszczenie szeregów p a rty j­
nych z klasowo obcych i zdemora­
lizowanych elementów.

DRUGI DZIEŃ OBRAD RADY  
NACZELNEJ S.D. .

W drugim  dn iu  obrad Rady Nas 
czelnej S tronnictw a Demokratycz­
nego re fe ra t organizacyjny w ygłos ił 
poseł S trzałkowski.

Po referacie, zabrał głos prezes 
Rady Naczelnej prof. M ichałowicz, 
k tó ry  naw iązując do 40-lecia dzia 
łalności politycznej wiceprezesa Ra 
dy Naczelnej red. H enryka Lukre-i 
ca, nakreślił jego zasługi i praca 
dla rozw oju m yśli demokratycznej 
i postępu społecznego w  Polsce, 
składając red. Lukrecow i serdeczne 
gratulacje.

W dalszym ciągu obrad dokona* 
no w yboru  K om is ji M a tk i do prze* 
prowadzenia w yboru nowego Cen* 
trsinego Kom itetu S.D. Następni« 
rozpoczęła się dyskusja.

Obrady trw ają .
KRONIKA PARLAMENTARNA

KOMISJA SPÓŁDZIELCZOŚCI, 
APROW IZACJI I  HANDLU

11 bm. obradowała w Sejmie Sejmowi 
Komisja Spółdzielczości, Aprowizacji i  
Handlu, wysłuchawszy referatu ministrai 
Aprowizacji Włodzimierza Lechowiczai 
na temat: „Zmiany systemu zaopatrz* 
nia aprowizacyjnego ludności“ .

beta-ionon, uzyska jąc doskonałe 
w yn ik i przy leczeniu szeregu cho­
rób ocznych, od b le fa ritu  do glau- 
kom ii.

Zez, przypadłość dość rozpow­
szechniona, zaczyna się zwykle od 
najwcześniejszego dzieciństwa. Dziś 
m iast zabiegów chirurgicznych, da­
jących w yn ik i niepewne stosuje­
my metodę t. zw. ortoptyezną, poz­
walającą na usunięcie zeza bez ope 
racji. Metoda ta została opracowa­
na przez prof. L. Siergiejewsikiego 
i dała już doskonałe w yn ik i.

Wielu uczonych pracuje nad za­
gadnieniami etio logii i  patogenezy 
dwóch chorób ocznych — glaukomy 
i trachomy (jaglicy). Doświadcze­
nia i badania k lin iczne dokonane 
w  Instytucie  pod kierunkierń pro­
fesora M. F radkina pozwalają w n io  
skować, że przyczyny zapadnięcia 
na glaukomę należy szukać w  pew 
nych patologicznych stanach cen­
tralnego systemu nerwowego. Słusz 
ność tego wniosku znalazła potw ier 
dzenie w  trakcie  późniejszych ba­
dań Zastosowanie specjalnej meto 
dy opracowanej w  Instytucie daje 
już praktyczne w yn ik i.

Pracownicy laboratorium  po grtrn 
townych studiach nad etiologią ja­
glicy u ja w n ili n iew ątp liw ie  e tio lo­
giczne znaczenie t. zw. ciałek Pro- 
wazeka i w irusow y charakter tej, 
dziś już bardzo rzadkiej w  Zw iąz­
ku  Radzieckim choroby.

Eksperymentalne dane, uzyskana 
w  oddziale op tyk i fizjo logicznej, 
k tó rym  k ie ru je  prof. K raw kow, znaj 
dują praktyczne zastosowanie w  k i i  
nice. Np. w  oddziale ustalono rolę, 
jaką odgrywa wegetatywny system 
nerwowy w  w idzeniu kolorów  i W 
regulacji wewnątrzocznego ciśnie* 
nia. Dane te wyzyskuje się następ* 
nie w  klin ice  przy leczeniu cho* 
rych.

Teoretyczne badania procesów na 
stępujących po zranieniu, dokona­
ne w  laboratorium  anatom ii pato­
logicznej i h isto łog ii patologicznej, 
pomogły w  udoskonaleniu metody 
traktowania ran oka, np. przez na* 
łożenie szwów bezpośrednio na ro ­
gówkę, przy je j ranieniu, pozwoli* 
ło nam uratować uszkodzone oczy 
w ie lu  pacjentów.

Poza pracą naukowo - badawczą 
i leczniczą, pracownicy Ins ty tu tu  
prowadzą również doniosłe prace 
naukowo - organizacyjne, metodolo­
giczne. Osobliwość • s truk tu ry  ra­
dzieckiej służby zdrow ia pozwała 
Insty tu tow i kierować całą akcją le 
cżenia chorób ocznych za pośred­
nictwem peryferyjnych in s ty tu c ji 
oftalmologicznych i katedr, przez 
p1- - --»nie i  kontrolę ich prac.

M ICH AŁ RABINOW ICZ
lekarz naczelny Ins ty tu tu  

Oftalmologicznego im.
Helmholtza w Moskwie
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Otens^uja na froncie suszy

C z e g o  m o ż e  d o k o n a ć
g o sp o d arka  soc ja lis tyczn a

o żna dziesiątki k ilom etrów  je - 
chać poprzez buzułukski po­

w ia t okręgu Czkałowskiego i nie 
spotka się po drodze ani jednego 
drzewka. Przez wiele la t step w y­
piera ł tu  lasy, a z pustyni w ia ły  
upalne w ia try  niszcząc z kole i step.

Cóż mogli przeciwstawić te j 'o - 
fensywie stepu drobni ro ln icy ze 
swym i ubogim i środkami w alki. 
B y li rzecz prosta bezbronni. Wszy 
stko zależało od żyw io łów: spadną 
deszcze — to coś niecoś się zbierze, 
n ie będzie deszczu — będzie głód. 
Step w yp iera ł las i o tw ie ra ł drogę 
suchym w iatrom .

Od praw ie osiemdziesięciu la t co 
rocznie by ły  tu sporządzane spra­
wozdania o zbiorach. K rzyw a rząd 
ko wznosiła się do góry, często zaś 
gw ałtow nie spadała na dół, a co 
pięć, siedem, osiem la t — nawet 
do zera. W 1901 roku z jednego 
hektara zbierano po parę k ilo g ra ­
mów pszenicy. To samo powtarza 
9ię w  r. 1906 1 1911. W ciągu jedena 
stu _lat — od 1915—1926 — było 
sześć la t całkowitego nieurodza­
ju.

Dopiero od pierwszych lat. kolek 
tyw iza c ji następuje pewna popra­
wa. P rzynajm nie j krzywa zbiorów 
n ie  doszła już ani razu do zgra. 
Zygzaków jest coraz m niej, krzywa 
biegnie do góry. Kolektyw na praca 
ro ln ików , uzbrojonych w  potężne 
maszyny zaczyna zwyciężać żyw io­
ły.

Prawie dziesięć lat. temu po raz 
pierwszy padło tu  nazwisko uczo­
nego _ agronoma dr. W ill ia m a . 
Im ien iem  jego nazwano nową sta­
cję traktorów , powstałą ną lewym  
brzegu rzeczki Samarki.

Zadaniem nowej stac ji było po­
wstrzym anie suchych w ia tró w  
przez sadzenie laisu oraz stwarza­
nie sztucznego ugoru przez sianie 
traw. Chodziło równocześnie o pod 
niesienie trzech rodzajów produ­
k c ji ro lne j: hodowli roślin, zw ie­
rzą t i właściwego ro ln ictwa.

Na stepach powstają łą k i i m ło­
de szkółki lasów, zakreślając na ma 
syw ie pól równe czworokąty. Za­
częła się realizacja t.zw. kom olek- 
su Dokuczajewa — W illiam sa na 
obszarach między Wołgą i  Uralem, 
w  terenie stale narażonym na k lę ­
sk i elementarne. Kompleks ten jest 
zespołem lasów i  łąk w  powstałych 
Stepach.

Rzecz nie do pomyślenia dla drób 
nych indyw idualnych ro ln ików  sta 
ła  się os:ągalna dzięk i gospodarce 
soci plastycznej. Państwo obdarzyło 
stację potężnym taborem trak to rów

na gąsienicach, nowym i skompliko j zasieki leśne. Teraz przed tym i 
wanym i narzędziami do głębokiej zasiekami cofały się południowo- 
uprawy, pierwszorzędnymi kombaj wschodnie suche w ichry.
nami i trzeba przyznać, że pracow 
n icy stacji pierwszorzędnie wyko­
rzystują dane im  możliwości.

Stacja powstała zaledwie parę la t 
przed wybuchem wojny. A le i tak 
k ró tk i czas pozwolił na poczynienie 
bardzo daleko idących przemian w  
gospodarce k ra ju  Ingerencja czło­
w ieka w sprawy żyw io łów  daje już 
swoje w yn ik i. Kołchozy, stosujące 
na swych terenach trawopołny sy 
stem zaczęły wysuwać się szybko 
na pierwsze miejsca zarówno pod 
względem zbiorów jak  i  hodow li 
bydła.

W tym  roku, podobnie jak  w  la 
tach najw iększej suszy, chm ury o- 

' m ija ły  miejscowe pola. Od samego 
początku -wiosny aż do końca 
czerwca nie było ani jednego desz 
ozu. Od pustyń z niesłabnącą siłą 
w ia ły  suche w ia try . Zdawało się, 
że zboże nie wytrzyma, Tak istot­
nie było zawsze do chw ili, dopóki 
wszystkie ziemie kołchozów nie by 
ły  wzmocnione traw am i i dopóki 
wokoło nich nie powstały sztuczne

Ogólny bilans: żyto daio po dzie 
sięć centnarów z hektara, niska 
ale grubo ziarnista pszenica po 
12— 15 centnarów, proso nawet po 
25 centn. 100 hektarów  słonecznika 
zapowiada się również wspaniale. 
Udały się kartofle . Dawniej już 
w  czerwcu spalała się doszczętnie 
cała trawa. Obecnie aż do końca 
lata bydło pasie się na pierwszo­
rzędnej soczystej paszy. Siano ze­
brane z łąk  zasianych daje trzy  do 
czterech razy większe zbiory niż 
na łąkach stepowych.

Połączenie zasiewów w ie lo le t­
nich tra w  z sadzeniem szkółek le­
śnych, głęboka orka. wczesny po­
siew ozim iny, zorganizowana i 
o fia rna  praca — oto co przeciwsta­
wiono tu  suszy, oto co pozwoliło 
odnieść nad nią zwycięstwo.

Kołchozy .gdzie system trawopol

ZSRR broni ducha Karty M l
„P ram da"  j

Konflikt Iruntan-Marshad
rzędziem tej bevinowsk-ej organizm 

,, , . . . . . . .  międzynarodowej stałaby się bomba
analizuje przebieg trzecie, sesji Zujro- tomow''a ; nie miataby ona bynajm""
madzcnia ONZ i podkreśla usiłowania “ ¿ ju” na ceiu, le cz  podżeganie do «  
amerykańskich i brytyjskich polityków, r  ■ -
dążąc: do podkopania autorytetu tej or 
ganizacji, pisząc:

„W  prasie państw zachodnich oraz 
w audycjach radiowych — ukazują się
ostatnio doniesienia o rzekomych za­
miarach Związku Radzieckiego ustąpię 
nia z Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Nie trzeba chyba podkreślać, że 
tego rodzaju „informacje“  są wytworem 
fantazji ich autorów. Jednakże, wobec 
uporczywego powtarzania tych zmyślo 
nyclr wiadomości, w Paryżu, Waszyng­
tonie i Londynie należałoby się zastano 
wić, jakie są źródła fałszywych pogło­
sek.

Przemówienie brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Bevina, wygłoszo 
ne na plenum Zgromadzenia ONZ w 
Paryżu, rzuca pewne światło na tę spra 
wę. Postępowa opinia światowa zdąży­
ła się już przyzwyczaić do antyradziec 
kich wystąpień Bevina. Tym razem na 
ieży Zwrócić uwagę na inne jeszcze mo

wej wojny światowej. „
Widocznie Organizacja N a ro j’ 

Zjednoczonych stała się przeszkodą J  
tych sił, które dążą do ekspansji W  
“ialistycznej. Sdy te robią wszystko .

ny został w  pełni zastosowany uzy ; menty przemówienia brytyjskiego mini- 
skały w y n ik i w  pełm zabezpiecza- j stra spraw zagranicznych. Bevin rozpo- 
jące by t mieszkańców i um ożlł- . czął ofensywę przeciwko współpracy
wiające im  znaczne podni 
ilości posiadanego bydła.

Port w Gorkim rozhulowiije się
Ostatnio praw ie 92 proc. prze- | w yładunku węgla z wagonów, przy

ładunku w  porcie rzecznym miasta 
G o rk ij dokonuje, się w  sposób zme 
chanizowany. W czasie tegorocznej 
żeglugi zostały uruchomione pływa 
jące dźwigi, które rozładowują bar 
k i w  rejdzie. Wzrasta moc p rzy­
brzeżnych dźwigów bramowych. 
Zwiększyła się ostatnio również 
ilość wózków elektrycznych. P ra­
cownicy portow i zmontowali dwie 
pływające w ęglarki, przy pomocy 
których bunkrowanie statków zo­
stało znacznie przyśpieszone. Zme­
chanizowany został również proces

bywających do portu. W tym  celu 
zainstalowano mechaniczne łopaty, 
przy pomocy których robotn ik  mo­
że wyładować 100 t. węgla w  ęiągu 
jednej zmiany. Proces w yładunku 
ziarna został ca łkow icie  zmechani­
zowany.

Przeładunki portu  w  G orkim  
wzrosły w  bież. roku o 32 proc. w  
stosunku do roku ufo. Wydajność 
pracy robo tn ików  przy przeładun­
ku  przewyższyła o 35 proc. poziom 
przedwojenny.

międzynarodowej. Nie trudno sę prze 
konać, że wyłuszczony przez niego pian 
ma na celu nie reorganizację, lecz ra­
czej likwidację Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Podstawą „zreorganizo­
wanej“  ONZ mają się stać —- zdaniem 
Bevina — „regionalne bloki państw“ . 
Prototyp tych bloków to tzw. sojusz za 
chodni — dzieło Bevi,na i Foster Duł- 
lesa. Wojskowy charakter sojuszu za­
chodniego nie jest dla nikogo tajemnicą. 
Kilka dni temu 5 państw zachodnich, 
które podpisały ten sojusz, utworzyły 
w Paryżu tzw. „stały komitet wojsko­
wy“ .

Poza tym odżył ponownie stary pro 
iekt bloku państw Bliskiego Wschodu. 
Jeśli się weźmie pod uwagę spis uczest 
ników tego projektowanego bloku, to 
jego agresywny charakter nie będzie 
■rlegał żadnej wątpliwości

leży w ich mocy, by uczynić z O j  
narzędzie swej agresywnej polityki 
narzędzie dyplomacji atomowej“ . _ J

„Jednakże Związek Radziecki stoi 
straży zasad Organizacji Narody 
Zjednoczonycti i konsekwentnie hr° 
ducha jej Karty“ .

Zrezygnowanie przez prezydenta j  
mana z zamiaru wysiania uspecjal',c-l 
pełnomocnika" do Moskwy na skid“  
sprzeciwu Marshalla i Looetta, od''j" 
się głośnym echem w prasie paryski( 
która podkreśla różnice zdań w sptf 
wie polityki zagranicznej między W 
lym Domem a Departamentem Sta111*

,.H umanite*
zastanawiając się nad pobudkami, fcł* 
rymi kierował się 7ruman pisze-. ,,

„Należy przede wszystkim stwierdź 
że Truman bardzo szybko ustąpił P°" 
„naciskiem“  Marshalla. Gest prezyd' 
ta USA będzie można ocenić w ca“ 
pełni, jeśli się uwzględni, że wybory 11 
prezydenta mają się odbyć za trzy *, 
godnie. Truman zdawał sobie spra" 
z echa, jakim w opinii amerykańską 
odbiły się propozycje radzieckie 
sprawie redukcji zbrojeń i rozwiązał’“, 
kwestii niemieckiej. Truman musiał N 
nocześrre liczyć się z wzrastając}’’ 
wpływem Wa!lace‘a oraz z wrogim 
sunkiem szerokich warstw społeczeństw 
przeciwko kampanii wojennej“ .

„ Franc T ire u r“
podkreśla:

„Amerykanie spostrzegli z przeraź 
niem, że koła wojskowe kierują caU'1' 
wicie polityką zagraniczną kraju“ .

„P aris  Presse“
donosi.-

„Marshall zagroził dymisją w wyp*1
T a k ie  agresywne b lok i mają s'ę .stać, ; k u  w ysian ia  V insoną do M oskw )’

vedług projektów Bęyina i  Jego, współ „Marshall ttdżJłiT LovetfowT ‘i ForresP

Ogólnokrajowa narada wytwórcza
przemysłu bawełnianego

Dn. 13 października rb. odbędzie się 
ogólnopolska narada wytwórcza prze­
mysłu bawełnianego.

Konferencja będzie miała charakter 
roboczy. Celem narad będzie omówienie 
trudności na jakie napotyka w swej. pra 
cy przemysł bawełniany oraz znalezie 
n;e dróg prowadzących do ich przezwy 
ciężenia.

Należy przewidywać, że w dyskusji

Z  ż#cia gospodarczego ZSRR
^ ~ a — — — — —

Szkolenie zawodowe metalowców

wezmą udział nie tylko kierownicy za 
kładów pracy,, ale przede wszystkim licz 
ni wielowarsztatowcy i przodownicy pra 
cy będący wyrazicielami postulatów i ży 
czeń szerotłcch rzesz włókniarzy.

pracowników, podstawą „zreorganizowa­
nej" ONZ. ONZ stałaby się więc złęp 
kiem sojuszów wojskowych, skierowa­
nych przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej. Na

łowi ścisłych instrukcji. Powinni 
czuwać nad tym, aby prezydent nie P 
padł pod wpływy zwolenników innej ® 
plomacji niż ta, jaką prowadzi deltf' 
cja amerykańska na terenie O N Z“ .

w . Kuznieckich Zakładach Meta­
lurg icznych wprowadzono szkolenie 
techniczne kadr robotniczych. W 
wieczorowym Instytucie  M e ta lu r­
gicznym uczy się przeszło 100 b ry ­
gadierów i  techników. Ponad 200 
osób pobiera naukę w  technice me­
talurgicznej. Nadto is tn ie ją  liczne 
koła techniczne w  oddziałach, gdzie 
robotn icy również uzupełniają swą 
Wiedzę techniczną.

Eksport radziecki do Albanii
ZSRR ostatnio dostarczył 25.000 

centnarów zboża oraz w ie lk ie  ilości 
maszyn rolniczych i sprzętu tech­
nicznego dla przemysłu albańskie­
go zgodnie z radziecko-albańską u- 
mową handlową.

Udział Z Z w zakładaniu sadów
Centrala Związków Zawodowych 

ZSRR zain icjowała kampanię za­
kładania sadów, zalecając wszyst­
k im  organizacjom związkowym., aby 
wszechstronnie popierały w ys iłk i 
robotników , zmierzające do zakła­
dania sadów indyw idualnych.

Zw iązk i zawodowe zobowiązane 
*ą udzielać robotnikom  pomocy w

oraz winogron, które dają urodzaj = =  
k ilka k ro tn ie  wyższy, aniżeli gatun- = =  
k i  uprawiane dawniej. i~r~i

1 SUKIENKA IKAFMIK NA DRUTACH
H f  DLA NIEMOW LĘCIA
¡ ¡ Ü W  V f .  3 0 - t ą g n t

T y g o d n i k a  „ P R Z Y J A C I ÓŁ K A “
C e n a  l O  z ł .  Kr. 3 05-n

W 1950 r . — początek budowy kanału Odra— Dunai
W Krakow ie odbyło się I I  plenar- kiego Kom itetu Studiów do spra'' 

ne posiedzenie Polsko-Czechosłowac drogi wodnej Odra—Dunaj.
_____________________________I Na posiedzeniu ustalono w  ogó'"

nych zarysach program robót, i9’ 
k ie należy wykonać na Odrze, a6' 
uczynić ją pełnowartościowym o?' 
niwem projektowanej drogi w o j 
nej, łączącej B a łtyk  z Morzem C*9' 
nym.

Następne posiedzenie odbądź’  
się w  Pradze. Roboty terenowe j  
kanale rozpoczną się już z poczJ' 
kiem  1950 r.
_________________________ ✓

i W s r ú i S  Ę j Ę j y d i a u j n i c t M j

W  ^  gg  i  1
V4 gr. W ładysław Szczypa w  a rty - 

kule pt. „p łynność załogi w  
przemyśle węglowym“ otw iera 
część publicystyczną w  ósmym, 
sierpniow ym  numerze czasopisma 
„W ęgie l“ . A u to r na wstępie stw ier 
dza, że górn ictw o węglowe posiada 
specyficzne w arunk i pracy i  w  
zw iązku z tym  zagadnienie s iły  ro ­
boczej stanowi specjalną troskę 
k ie row n ic tw a  przemysłu węglowe­
go. Zapewnienie narybku, odm ło­
dzenie załóg kopalnianych j  szkole 
n ie  ich jest rozważane ściśle z pla 
nami- produkcyjnym i przemysłu 
węglowego. Stan załogi przemysłu 
węglowego ilus tru je  tabelka, z k tó ­
re j w ynika, że na dzień 30 czerwca 
1948 roku ogółem zatrudnionych 
byio 291.941 pracowników  z czego 
31.026 stanowią pracownicy uray-

otrzym aniu .działek i drzewek, w  j słowi, pracownicy fizyczn i 260 915. 
przygotowaniu gruntu, w  zakupach Następnie autor poddaje grun- 
nawozów sztucznych, inwentarza i  townej analizie zagadnienie p łyn ­

ności załóg w  przemyśle węglowym 
i stwierdza, że największą p łyn -

t. d.

Rozwój rolnictwa w Kirgizji ność zanotowano w  miesiącach
Kołchozy i m a ją tk i państwowe w  wiosennych i  le tn ich, k iedy rozpo- 

K ir g iz j i  osiągnęły wspaniałe wy-1 czynaia się roboty budowlane i  ro i
n ik i Tak np. zbiór ryżu. k tó ry  jest 
jedną z najważniejszych k u ltu r u - 
praw ianych w  republice, pow ięk­
szył się w  porównaniu z rokiem  
1947 o 84 proc. Wychodowano licz­
ne nowe gatunki ja b ło n i i  grusz

ją największą liczbę opuszczonych 
dniówek.

Feliks M arkiew icz zamieszcza ar 
tyku ł pt. „Analiza europejskiego 
rynku  węglowego'. A uto r na podsta 
w ie  porównań cyfrowych z la t 
1938—1947 stwierdza, że w  w yn iku  
w o jny  św iatowej zmalał poważnie 
potencjał węglowy W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, co uw ydatnia się specjalnie 
na odcinku eksportowym.

Porównując eksport A n g lii z la t 
1937 i 1938, autor stwierdza, że zma 
la ł on w  ostatn im  dziesiątku la t 
dziesięciokrotnie, spadło również 
wydobycie węgla kamiennego w 
Niemczech o okrągło 100 min. ton, 
a eksport tego k ra ju  zmalał cztero­
kro tn ie . Polska wykazuje na odcin 
ku węglowym ogromny rozwój. 
Przeciętn-ie jedną trzecią część wę 
gla kamiennego importowanego o- 
becnie przez wszystkie kra je  Euro 
py dostarcza Polska.

Następnie autor przechodzi do 
produkcji koksu i  pisze, że na jw ięk 
szym europejskim , a zarazem św ia­
towym  producentem koksu przed 
drugą w ojną św iatową by ły  N iem -

Francji, Belg ii. W dalszych rozwa- I czasopismo zamieszcza m. in. f r9 
żaniach autor stwierdza, że w  chw i | gment sprawozdania ze specjalij 

■ — • ■ ’ ’ sesj j  Światowej K onferencji Ęnejj
getycznej w  sprawie oszczędno*1

l i  obecnej Polska obok Niemiec 
stała się najw iększym  dostarczycie 
lem koksu do k ra jów  europejskich. 
Ta w ie lka  rola Polski jako ekspor­
tera koksu uw yda tn ia  się specjal­
nie na trzech rynkach europej­
skich, a m ianowicie: bałkańskim, 
środkowo-europejskim  i  skandy­
nawskim.

N iezw ykle ciekawy a rtyku ł za­
mieszcza inż. W ładysław Żukow ­
ski na temat: „Zasilenie zagłębia 
węglowego górnośląskiego w  wodę 
z obszaru B ia łe j Przemszy“ . A uto r 
podaje, że w  1946 roku  Zagłębie 
Węglowe zużyło 100 m in. m tr. 
sześć, wody wodociągowej. Udział 
przemysłu w  spożyciu wody pobie 
ranej w  ub. r. z sieci wodociągowej 
w ynosił 45 min. m tr. sześć., nato­
miast konsumeja domowa wyniosła 
55 min. m tr. sześć. W ie lk i niedosta­
tek dobrej wody w  dużym stopniu 
zaspokoi pobieranie wody z u tw o­
rów  mezozoicznych w  zasięgu B ia ­
łe j Przemszy z ‘je j dopływami: 
Sztołą, B ia łką  1 Białą. Ten świeży 
dopływ wody głębinowej zaspokoi 
potrzeby czterech m ilionów  miesz 
kańców, przy spożyciu dziennym 
przez mieszkańca 80 Itr. Realizacja 
planu zasilenia Zagłębia Węglowe­
go w  wodę z obszaru B ia łe j

ne. Zdaniem autora jedną z naj- cy. Obecnie B izonia produkuje Przemszy w  ilości wzwyż 140 min. 
ważniejszych przyczyn płynności j 35 067 tys. ton. Powojenna produ- m tr. sześć, wymaga wydatkowania
załóg jest odległość mieszkań służ­
bowych od kopalni. Pracownicy 
mieszkający z dala od kopalni, mu 
sząey dojeżdżać do pracy, wykazu-

kcja koksu w  Europie jest daleko około 40 min. zł. przedwojennych, 
od swego przedwojennego poziomu. I Dostawa wody może być zapocząt- 
W 1947 roku Polska znajdowała się kowana dopiero za 2—3 lata.
¡na czw artym  m iejscu po B izon ii, W „Przeglądzie Zagranicznym“

paliw a i energii wśród których cie. 
kawę są dane dotyczące enerij 
atomowej. Na konferencji te j p rz j 
staw iciel W ie lk ie j B ry ta n ii oáW¡9‘ 
czył, że stos w ytw arza jący i1-0’  
c'epla, odpowiadający 1000 łv . 
podcza9 24 godzin zużywa jedyiJ 
gram uranu dziennie. W 1939 rc j j  
produkcja uranu w ynosiła ok° 
1000 ton. Przypuściwszy, że prod“ 
keja ta będzie mogła być utrzyP19 
na byłoby możliwe produkoW’ 
około 40 mld. kW h rocznie. P r ^  
wojną tona uranu kosztowała 2 W 
funtów. Przedstawiciel Stanów ii'., 
ncczonych stw ierdził, że koszt b . 
dowy centra l atomowych b y j  
dwa i pół razy wyższy n iż  cent’ ;, 
elektryczno-parowych. Reasumuj; 
sprawozdanie stwierdza, że ŚW i a1, 
we zapasy uranu są ograniczaj 
w  związku z czym w : dok i na z j .  
pienie pa liw  ¡ s iły  wodnej przez 
ran są jeszcze bardzo prcbleP1'1 
tyczne. ę

„Przegląd zagraniczny“  o m a j 
następnie sytuację węglową s z j. 
gu państw, podkreślając m. { 
w ie lk i rozwój przemysłu węgle'*' 
go w  Związku Radzieckim.

Przegląd prasy . kra jow e j o m a j 
zagadnienia prawne PW,, kroU ą 
przemysłu węglowego oraz d j, 
dotyczące produkcji węgla k a ru - j 
nego. b ryk i et ów i koksu za c9' 
wiec. lip iec  1948.

( f
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2 miliony ton cementu
wypr@eStikBaI@my w  1949 r.

ę  e™er|t  jest podstawowym artykułem 
produkcji naszego przemysłu minerał 

nego i materiałów budowlanych.
Ustalono w planie trzyletnim, że pro 

“ Ukcja cementu w Polsce kształtować 
w sposób następujący: w

rynki zagraniczne ok. 34,ó tys. t. W  ro 
ku bieżącym, wg danych GUS-u ekspor 
towaliśmy: w styczniu 48,6 tys. t, w lu 
tym 31,1 tys. t, w marcu 15,3 tys. t, w 
kwietniu 27,3 tys. t, w maju 31,1 tys. t, 
w czerwcu 9,1 tys. t cementu, ¿mniejsze

. roku — 1,5 min. t tj. o 13 proc. nie się eksportu cementu w miesiącach 
niej aniżeli w r. 1938, w drugim roku 1 pełnego sezonu budowlanego wiąże się 

P anu (1948 r.) ok. 1,7 min., a więc pra | ze zwiększeniem dostaw na pokrycie po
'vie ty le co przed wojną. W  1949 r., w 
ostatnim roku planu trzyletniego pro- 
dukcja wzrośnie do 2 min. ton i będzie 
° 16 Prop, większa od produkcji z 
*“ 38 r.

W  1946 r. produkcja cementu wynio- 
Sa 1,3 min. t  to jest 78 proc. rocznej 
Produkcji przedwojennej, dorównując jej 
Jednocześnie w przeliczeniu na jednego 
'"■eszkańca.
f io ^  P'erwszym roku planu trzyletniego 
U947 r.) zamierzoną produkcję wykona 
n° z nadwyżką. Przeciętna miesięcznej 
Produkcji wynosiła 127 tys. t. Najwię- 
ce) wyprodukowano w miesiącu lipcu, a 
onanowicie • 185 tys. t.

Narodowy plan gospodarczy na rok 
leżący ustalił, że tegoroczna produk- 

c,a cementu wyniesie 1,7 min. t to zna- 
Inn Pr°c. produkcji zeszłorocznej, a 

procent przedwojennej. Podkreślić 
Przy tym należy, że w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca produkcja w roku 

’ezącym przewyższy przedwojenną bar- 
dto znacznie (149 proc.).
, .  ̂  ciągu pierwszych sześciu miesięcy 

lżącego roku wg danych GLIS-u pro 
dnkcja miesięczna cementu kształtowała 

w sposób następujący: w styczniu 
:>7 tys. t, w lutym 106 tys. t, w marcu 
. tys. t, w kwietniu 168 tys. t, w ma 

190 tys. t, wreszcie w czerwcu 191
tys. t.

Przeciętny miesięczny zbyt cementu 
na rynku krajowym wynosił: w 1946 r.

7l,o tys. t, w 1947 r. — 89,1 tys. t. 
^ roku bieżącym, zbyt cementu na ryn 
,u Wewnętrznym, w poszczególnych mie 

S!-Kach pierwszego półrocza, kształtował 
s,e w sposób następujący: styczeń — 

tys. t, luty — 68,7 tys. t, marzec — 
“M  tys. t, kwiecień —  158,8 tys. t, 

jwai — 179,1 tys. t  W  miesiącach 
ż®nvcu, lipeuj' i' ‘Sierpniu -nastąpił dalszy 

Porost zbytu cementu na rynien kraio- 
’D'm.  ̂ ■

Zaspakajając zapotrzebowanie rynku 
Wewnętrznego przemysł cementowy tno 
ze skierować jednocześnie nadwyżki pro 
(aukcyjne na eksport.

Przed wojną również eksportowaliśmy 
tement, ale w mniejszych aniżeli obec­
nie rozmiarach. W  roku ubiegłym prze 
fcięfmie miesięcznie skierowywaliśmy na

trzeb rynku wewnętrznego. W  skali 
rocznej eksport cementu będzie wyższy 
aniżeli w roku ubiegłym.

W  ostatnim roku planu trzyletniego 
przewiduje się położenie szczególnego na

cisku na produkcję dóbr inwestycyjnych 
oraz materiałów budowlanych. Rok ten 
bowiem będzie niejako wstępem do na 
stępnego okresu rozbudowy gospodar­
czej kraju.

W  związku z tym nastąpi również 
dalszy, znaczny rozwój produkcji cemen 
tu w stopniu pozwalającym na całkowi 
te zaspokojenie wzrastającego wciąż za 
potrzebowania rynku wewnętrznego oraz 
na dalsze zwiększenie jego eksportu, w 
którym po węglu, zajmuje on wśród 
artykułów masowych najpoważniejszą po 
zycję. (v)

37,5 h 'b. zł. oszczędności rocznie
przyniesie pomysł Jerzego Połyki

W  kopalni Św. Barbara - Wyzwolę 
nie, obecny sztygar maszynowy, Jerzy 
Potyka, były robotnik warsztatu me­
chanicznego demonstruje skonstruowaną 
przez siebie prasę hydrauliczną do pro 
stowania stropnic żelaznych na zimno.

— Oto — objaśnia Potyka — silnik 
powietrzny, powodujący obrót przekład 
ni kół zębatych. Do takiego koła przy­
mocowany jest ekscentrycznie drążek kor 
bowy, połączony z pompą hydrauliczną. 
W  chwili wtryśnięcia oleju, o ciśnieniu 
ok. 130 atmosfer, tłok porusza się do 
góry, powodując ciśnienie na stropnicę 
zapiętą w ramie żelaznej. Ponieważ stro 
pnica z obu stron napotyka na opór 
sworzni, ulegą ona przez to sprostowa­
niu. Aparatów takich skonstruowałem 
dwa, jeden z nich zainstalowany jest na 
dole w tym miejscu, gdzie akurat jest 
większa ilość stropnic do prostowania, 
drugi w specjalnym warsztacie napraw 
czym na szybie Marii.

— A jakie są zalety apartu — zapy 
(ujemy.

— Nie potrzeba stropnic wydobywać 
na powierzchnię, lecz można prostować 
je na dole. Odpada transport do firmy, 
która dawniej prostowała stropnice. 
Zmniejsza się zapotrzebowanie na strop 
nice, bo odpada kilkutygodniowe wy­
czekiwanie na naprawę w firmie. Po­
nieważ naprawy dokonujemy obecnie sa 
mi bardzo szybko, nie potrzebujemy 
trzymać na składzie takiego zapasu 
stropnic, co jest bardzo ważne, ponie­
waż kopalnie odczuwają dotkliwy brak 
stropnic żelaznych. Koszt naprawy jest 
minimalny, i nie wynosi nawet 30 proc. 
kosztu takiej samej naprawy w firmie 
obcej. Najważniejsze jest jednak to, że 
prostowania dokonujemy na zimno, ma 
teriał więc pozostaje pełnowartościowy,

podczas, gdy przy starej metodzie pro­
stowania przy żarzeniu struktura żela 
za ulegała zmianie i traciła na wytrzy 
małości. Ma to doniosłe znaczenie dla 
bezpieczeństwa.

— Czy mógłby pan określić w cy­
frach oszczędności osiągnięte dzięki za 
stosowaniu pomysłu.

— Nie wszystkie zalety mego aparatu 
można przetłumaczyć na język cyfr. 
Przy zwiększeniu wytrzymałości materia 
lu i podniesieniu stanu bezpieczeństwa 
jest to bardzo trudne. Uwzględniając 
tył,ko te czynniki, które można rachun­
kowo ująć, obliczono oszczędności na 
400.000.— zł rocznie tylko dla jednej 
naszej kopalni. Obecnie niektóre ceny 
poszły w górę. Poza tym odkryłem nowe 
możliwości zastosowania aparatu nie 
tylko do prostowania, ale także do gię­
cia szyn celem wyrobu luków do obu 
dowy. Ustalenie oszczędności rocznej na 
szej kopalni na 500.000 zł będzie bar­
dzo skromne. Pomysł mój może być za­
stosowany w każdej kopalni, a mamy 
ich obecnie 75. Dałoby to więc dla cale 
go przemysłu węglowego 37,5 min. zło­
tych oszczędności rocznie.

16 czołowych przodownic pracy
aktywie kobiecym 2w. MsIaloweSyir

W  Katowicach odbyła się bm. pierw 
sza po wojnie ogólnokrajowa konferen­
cja aktywu kobiecego Zw. Zaw. Meta 
łowców. W  konferencji wzięło udział 
250 przodowników pracy, reprezentują 
eych blisko 55.000 kobiet, zatrudnionych 
w przemyśle metalowym i elektrotech­
nicznym.

Kobiety, członkinie CZZH przez 
wkład swej pracy biorą żywy udział w 
gospodarczej odbudowie kraju. Centr. 
Zw. Zaw. Metalowców pod względem 
liczebności jest drugim po Zw. Źaw. 
Górników — związkiem w Polsce. Licz 
ba członków CZZH — wynosi 233.279 
osób, w tym ilość zrzeszonych kobiet 
wynosi 54.751, z czego 45.344 przypada 
na pracownice fizyczne a 9.417 na urny 
słowe.

W. akcji współzawodnictwa bierze 
udział 16.426 kobiet. N a specjalne wy 
różnienie zasługują pracownice buty „Po 
kó j“ , gdzie w spółzaw odniczy ze so 
bą 1.300 kobiet.

Do czołowych pracownic należą: Ka­
tarzyna Swerka z Czechowic (404 proc. 
normy), Julia Gryga z Bispolu (353

proc. normy), Genowefa Tarażniewsłća 
z f-ki Cegielski (432 proc.) oraz Mani 
ka Kamińska (389 proc.).

Ogółem wśród kobiet zrzeszonych w 
CZZH-ie znajduje się 16 czołowych 
przodownic pracy, wykonujących od 
250 do 300 proc. normy.

Kobiety współzawodniczące nie tylko 
przyczyniają się do wzrostu produkcji 
swoich zakładów przemysłowych. Są 
one również przodownicami pracy spo­
łecznej'. Dość wspomnieć, iż ponad 1.200 
kobiet — przodownic pracy otrzymało 
na wnioski odpowiednich centralnych za 
rządów odznaczenia państwowe.

W  jednomyślnie uchwalonej rezolucji 
zebrane delegatki w imieniu 55 tys. ko* 
biet pracujących w przem. metalowym, 
-postanowiły dążyć do wykonania planu 
państwowego, brać jeszcze żywszy udział 
we współzawodnictwie pracy i pomna» 
żać-szeregi przodownic pracy. Rezolucja 
wzywa ponadto wszystkie kobiety, 
członkinie CZZH-u do uaktywnienia 
pracy kobiet w komisjach do walk! ze 
spekulacją oraz w komisjach akcji re* 
montów domów robotniczych. 

ma*• ....  1 1 1

U ru ch o m io n o  Już drug i szyb
w kopalni „Ignacy“

W  kopalni „Ignacy“  należącej do głębiono z poziomu 310 m. do 400 m., 
Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu
Węglowego zakończone zostały prace 
nad uruchomieniem nieczynnego dotych 
czas szybu „Głowacki“ , Szyb ten po-

zrównując jego głębokość z szybem 
głównym kopalni. Uruchomienie nowe­
go szybu przyśpieszy transport 
na powierzchnię.

vęgla

Program nowej s!olyslyki
cpmcownie komisja powołana pzzes CUP

Prace K om is ji Statystycznej, po 
wołanej przez prezesa CUP, na mo 
cy uchwały Kom ite tu  Ekonomicz­
nego Rady M in is trów , są w  pełnym 
toku.

K om isja  opracowuje program no 
wej s ta tystyki, k tó ra  będzie stoso 
wana już w  1949 r. oraz ma przy­
gotować p ro jekty  form ularzy sta-

»Kaławsk« przoduje

Półtora miliona żarówek
wyprodukował przemysł elektrotechniczny

Przemysł . elektrotechniczny wy­
konał we wrześniu państwowy plan 
produkcji w 117 proc. Plan prze­
kroczono we wszystkich działach, 
®l>róoz działu radiotechnicznego, 
który we wrześniu dokonywał in­
tensywnych przygotowań do maso­
wej produkcji ^nowego typu apara­
tu »Pionier“.

W największym stopniu przekro­
jo n o  plan produkcji w przemyśle 
Uiaszyn elektrotechnicznych. M a­
szyn wirujących i transformatorów 
"ykonano przeszło 30 proc. ponad 
Plan.

We wrześniu przemysł elektro­
techniczny wyprodukował 1.586.487 
szt. żarówek oświetleniowych, tj. 
dwa razy więcej niż we wrześniu 
r. nb.

wśfśd kopalń węgJa branalnetjo
Współ zawodn ictwo m i ęd zy zakłado we 

na terenie przedsiębiorstw podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu Węgła Brunat 
-nego zapoczątkowane zostało przez za­
łogę kopalni „Kaławsk“ , która wezwała 
do współzawodnictwa załogę kopalni 
„Henryk . Za przykładem obydwu ko 
paln przystąpiły do współzawodnictwa 
wszystkie zakłady, warsztaty i garaże 
ZPWB.

Ostatnio odbyło się zebranie komitetu 
współzawodnictwa pracy, na którym pod 
sumowano wyniki oraz wytypowano zwy 
cięzców. We współzawodnictwie niiędzy- 
kopalnianym kop. „Kaławsk", zwycię­
żyła kop. „Babina“  mając przewagę o 
850 pkt., nad kop. „Smogory“ *

\V brykietowtniacb we współzawodnic 
twłe biorą udział 4 zakłady: Brykietów 
nia „Lubań“  zrewanżowała się brykie-

Emerjtjt kolejomy—u^maTazcą

Zwfekszq bezpieczeństwo mchu
hezflęciowe kontakty szynowe

Julian Piracki, emeryt kolejowy obser 
■wując wadliwe działanie rtęciowych kon

Udostępni nowe pokłady węgla
odwodnienie szyba »Walery«

W ) Po przeprowadzeniu regulacji 
Czarnej Przemszy pod Dąbrową Górni- 
cz4, dzięki czemu odwodniono część 
drenów sąsiadujących z Będzinem, przy 
stąpiono obecnie do odwodnienia sta­

rego szybu „Walery“ , należącego do 
kop. „Gen. Zawadzki“ . Prace odwad­
niające mają na celu udostępnienie wieł 
kich pokładów węgla na głębokości 116 
i 128 m o grubości do 15 m.

BIURO DRUKÓW
RO BO TNICZEJ S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J

,P R A S 4 “
BAGATELA

K r  3607-1

WARSZAWA, BAGATELA 14.
W ykonuje wszelkie prace, weh«-

azące w zakres drukarstwa 1 in tro­
ligatorstwa, oraz druki kolorowe

techniką rotograwiurową (wklęsło­
drukową) i «{setową we własnych

Zakładach Graficznych, wklęsłodru­
kowych i introligatorniach, roboty

wykonuje w /g  cennika ka lku lacyj­
nego, zatwierdzonego przez Biuro

Cen M in . P rzem ysłu  i  H and lu.

RSW WlEPilA PRZYJMUJE b iu r o  d r u k ó w
— J  »PRASĄ“, Watszauia, Bagatela 14, V I p., tel. 8-69-57, 8-79-69.

taktów szynowych produkcji niemiec­
kiej jeszcze w r. 1938 zastanawiał się 
nad problemem skonstruowania kontaktu 
bez rtęci. Kontakty szynowe są dla ru 
chu kolejowego jednym z głównych 
czynników bezpieczeństwa.

W  roku 1946 Perucki po przybyciu 
do Namysłowa na Dolnym Śląsku zgło 
sił opracowany pomysł władzom kolejo 
wym, które przedstawiły go Minister­
stwu Komunikacji.

Kontakt pomysłu Peruckiego ma tę 
przewagę nad niemieckimi, iż dźiala nie 
zawodnie i jest od nich znacznie tań­
szy. Podczas gdy bowiem cena dotych 
czasowych kontaktów wynosi ponad 
30.000 zł, to bezrtęciowy kontakt szy­
nowy wg projektu kolejowego emeryta 
z Namysłowa kosztować będzie od 3 
do 5 tysięcy złotych.

towni „  Smogory“  za ostanio poniesio 
ną porażkę i pokonała ją różnicą 136 
pkt. Brykietownia „  Konin“  po raz dru 
gi zwyciężyła brykietownię „  Babina“ 
mając przewagę 174 pkt.

We współzawodnictwie zespołowym 
uczestniczyły zespoły filarowe i chodni 
kowe na terenie jednego zakładu. Dla 
poszczególnych zwycięzców tak filaro­
wych jak i chodnikowych komisje arbi 
trażowe wyznaczyły nagrody pieniężne 
w wysokości od 1500 zł do 8.000 zł. 
Czołowym rębaczem jest górnik kopalni 
„Kaławsk“  Jan Noj, który wspólnie z 
ładowaczem Stanisławem Skoneckim uzy 
skał 221 proc. normy. Drugie miejsce 
zajmuje Józef Głowacki z kopalni „Smo 
góry“ , który wraz z ładowaczem Kuś 
mierczakiem wykonał 208 proc. planu. 
Na dalszych miejscach znajdują się: 
Edmund Tyl z kopalni „Kaławsk" (196 
proc. normy). Franciszek Bibecki z kop. 
„Babina“  (189 proc.), Jan Chróściel z 
kop. „Babina“ (167 proc.), Czesław 
Trawnik z kop. „Henryk" (148 proc.).

Najlepsze wyniki we wpółzawodnic- 
twie indywidualnym kierowców, oraz w 
warsztatach uzyskali: Stanisław Brył, 
Józef Jabłoński, Nawrot, Zychla, Nebe 
śny i Strasburg.

tystycznych i in s trukc ji.
W ramach kom is ji pracuje 13 pod 

kom is ji nad następującymi zagad 
n ien iam i: sta tystyk i ludnościowej, 
przemysłowej, ro ln iczej, obrotu za­
granicznego, obrotu wewnętrznego, 
cen, kom unikacji i łączności, socjal 
nej, finansowej, inwestycyjnej, sa 
morządowej, Sądowej, spisów po­
wszechnych.

Poza tym  pracują komisje dla 
spraw organizacji i  usprawnienia 
sprawozdawczości statystycznej 
oraz szkolenia personelu.

Należy podkreślić, że nowe oprą 
cowania statystyczne będą dostoso 
warte do potrzeb gospodarki piano 
wej, a ponadto tworzyć będą pod- 

, stawę dla corocznego obliczania do 
chodu narodowego. Usprawniona 
ma być również metoda zbierania 
m ateria łów  Statystycznych, co u- 
m ożliw i usprawnienie kon tro li wy, 
konania planów gospodarczych. 
Zamknięcie prac K om is ji Statysty­
cznej przew idywane jest w  n a jb lii 
szym czasie.

ITow y PDT
w Kain wicach

(ara) W  Katowicach zostanie w rtaj 
bliższych dniach otwarty wielki Dom 
Towarowy PDT. Budowę gmachu roz­
poczęto w roku 1946. Posiada on pięć 
kondygnacji i parter. Na parterze mie* 
scić się będzie dział spożywczy oraz 
specjalny bar mleczny, na pierwszym 
piętrze znajdzie pomieszczenie dział 
przemysłowy, na drugim — dział pas­
manterii, bawełny, konfekcji, wełny, 
jedwabiu oraz obuwie, na trzecim — 
dział meblowy, na czwartym i piątym 
mieścić się będą biura. Nowy PDT za­
trudni ponad 200 pracowników.

Handel w planie gospodarczym
na rok 1949

Według wytycznych Rady M in i 
strów do planu gospodarczego na 
rok 1949 — handel państwowy roz­
szerzy znacznie sieć swoich pla­
cówek i  powiększy w ydatnie obro­
ty  przedsiębiorstw handlowych.

Uporządkowany będzie skup i  
obrót hurtow y mięsa oraz obrót a r­
tyku łam i farmaceutycznymi i  dro

Kontynuowana będzie budowa 
państwowych i spółdzielczych do­
mów towarowych przede wszystkim  
w  dużych ośrodkach m iejskich oraz 
prowadzona budowa sklepów w ie ­
lobranżowych w  ośrodkach m n ie j­
szych.

Ze względu na likw idac ję  stołó­
wek, uruchomione będą uspołeca- 

geryjnym i przez skoordynowanie n i?ne przedsiębiorstwa gastrono-

V-T-TV/Vi JHKUJSMfc*

produkcji tych artyku łów  w  prze 
myślę państwowym, spółdzielczym 
i  pryw atnym .

700 ton terpentyny wyeksportujemy w i. b.
Wydatne zwiększenie rozmiarów ży 

wirowania w lasach państwowych przy 
równoczesnej rozbudowie chemicznego 
przemysłu drzewnego wpłynęło na zna­
czne zwiększenie krajowej produkcji ter 
pentyny balsamicznej. Produkcja tego 
artykułu, znajdującego szerokie zasto­
sowanie w przemyśle farmaceutycznym, 
farbiarskim i lakierniczym wzrosła w 
rb. do 1 tys. ton, z czego — po za­
spokojeniu potrzeb rynku wewnętrzne­

go — 700 ton przeznaczono na eks­
port. Z  ogólnej przewidzianej do wy­
wozu ilości około 35 ton wyeksporto­
wano już do Jugosławii, 100 ton do 
Danii, 15 ton do Węgier. W  chwili 
obecnej odbywa się eksport 50 ton ter 
pentyny do Czechosłowacji.

W  r. b. Polska po raz pierwszy po 
wojnie podjęła eksport terpentyny bal­
samicznej, wychodząc na rynki zagra­
niczne z sortymentem wysokiej jakości.

miczne, prowadzone w  oparciu 
zasady ka lku lac ji handlowej

Hotele turystyczne, pensjonaty ł  
uzdrowiska otrzymają całkowite za­
opatrzenie w  a rtyku ły  spożywcze i 
sprzęt.

O 1,3 m ilia rdów  dolarów (w po- 
rów nsniu  z rokiem 1948) wzrośnie 
wartość obrotów handlu zagranicz­
nego. W wywozie przede wszyst- 
k im  znacznie powiększony będ-ie 
udział a rtyku łów  pochodzenia ro l­
niczego.

Sporządzony zostanie również »d- 
dzielny plan handlu w gospcd -»o 
uspołecznionej. Planem tym  ob ’r' 'v  
będzie zbyt z podziałem na hurt i 
detal w  u jęciu  ilościowym i  w a i;o- 
ściowym.
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Babra ziarno to połowa plonu
Koni» służą »bloki nasienne«

I A K  już  docsiliśmy, na jesienny sezon siewny rb. M in . R oln ictw a i 
R. R. przydzie liło  ok. 30 tysięcy ton zbóż siewnych kw alifikow anych  

w  stopniu oryg ina lnym  i  pierwszego odsiewu.

Nasiona te na dogodnych warunkach 
przeznaczone zostały dla drobnych i 
średnich gospodarstw. W  ten sposób 
pewna część naszych najuboższych rol­
ników będzie mogła podwyższyć swe 
plony wysiewając nasiona wysokowarto 
ściowe.

Rośliny uprawne co pewien okres cza' 
su „wyradzają“  się, zatracając swe 
pierwotne walory. Należy je więc zmie 
niać, szczególnie jeśli chodzi o zboża.
Przy dobrze postawionej gospodarce 
praktykuje się to co cztery, pięć lat.
To znaczy, że corocznie 1/5 części ob­
siewu danym gatunkiem zboża w całym 
kraju, winna być obsiana ziarnem ory­
ginalnym.

Produkcja szlachetnego materiału siew 
nego prowadzona jest przez stacje ho­
dowlane i specjalne gospodarstwa na­
sienne. Produkcja nasion dzieli się na 
pracę hodowlaną (produkcja z materia 
lu matecznego superelit i elit), oraz na 
produkcję nasion oryginalnych z elit 
dostarczonych przez hodowlę. Nasiona 
oryginalne są produktem przeznaczonym 
do bezpośredniego zużycia przez rolnika 
na odświeżenie materiału siewnego.

Tyle w wielkim skrócie można powie 
dzieć o wysokowartościowym materiale 
siewnym.

WSPÓŁPRACA DWÓCH 
SEKTORÓW

W  chwili obecnej głównymi producen 
fauni nasion oryginalnych są gospodar­
stwa państwowe. One też wyproduko­
wały te 30 tys. ton nasion, dostarczo­
nych rolnikom w r. b. Jest to jednak 
zaledwie nikła cześć zapotrzebowania 
drobnego rolnictwa. Dlatego też stało 
się konieczne wciągnięcie do produkcji 
nasion oryginalnych i pierwszego odsie 
wu, gospodarstw chłopskich. Gospodar­
stwa te, a jest już ich niemało, dają ma 
terial handlowo-siewny przeznaczony do 
obsiewu reszty gospodarstw drobnych 
produkujących materiał konsumcyjny. 
Napotyka się tu jednak na pewne trud 
ności. Największą nastręcza umieszczę,

wać będziemy nasze pola ziarnem ma- 
lowartościowym. Jasne więc jest, że jeże 
li nasze gospodarstwa nasienne nie są 

TT , , 1 w stanie pokryć zapotrzebowania rolni-
me w gospodarstwach droonych repro- ka< win!en on we w)asnym ¡„teresie ho 
dukcji nasion roślin o^opy lnyc^ szcze dować materia, siewny kwalifikowany.

Temu właśnie służą bloki nasienne. 
Zrzeszenie „blokowców“  jest więc ni­
czym innym jak jeszcze jedną pożytecz 
ną instytucją, która dźwiga naszą go­
spodarkę rolną na wyższy poziom.

WIĘCEJ N IŻ  W ROKU UB.
Na marginesie należy wspomnieć o te 

gorocznej jesiennej akcji siewnej. Mate­
ria! siewny, a zwłaszcza materia! zbóż 
wysokowartościowych, rozprowadzono w 
swoim czasie. Identycznie — poza nie 
istotnymi wyjątkami — przedstawia się 
sprawa z nawozami sztucznymi. Prze­
bieg akcji siewnej, ogólnie rzecz biorąc, 
ocenia się jako normalny. Opóźnienia w 
drugiej dekadzie września spowodowane 
niesprzyjającymi warunkami atmosferycz 
nymi zostały wyrównane z końcem mie 
siąca. Ustalenie się pogody pozwoliło 
na normalne wykonywanie zasiewów. 
W  woj. północno-wschodnich i środko­
wych siew żyta został ukończony. Zgod 
nie z planem zasiano w tych wojewódz­
twach 2.385 tys. hą żyta. W  woj. za­
chodnich i południowych, gdzie normal­
ny termin zasiewów jest późniejszy, za­
siano żyto w przeszło 70 proc. Siewy 
pszenicy postępują w pełni i wg meldun 
ków wykonano już ponad 60 proc. planu. 
O wielkości obszaru zasianego ziarnem 
wysokowartościowym jak również o 
ogólnej powierzchni utworzonych w tym 
roku bloków nasiennj^ch poinformujemy 
po otrzymaniu dokładnych meldunków. 
Stwierdzić już można, że obszary te bę 
dą o wiele wyższe niż w roku ubieg­
łym. (m il).

golnie żyta, jako rośliny powszechnie 
uprawianej, ze względu na niemożność 
odizolowania tych pól od pól sąsiednich 
obsiewanych często inną odmianą lub 
nawet tą samą odmianą lecz silnie zre­
generowaną. Z  tych też względów wy­
sunęła się konieczność tworzenia tak 
zwanych „Bloków nasiennych“ . Rolnicy 
zorganizowani w bloki nasienne produ­
kują materiał siewny kwalifikowany jed 
nej i tej samej odmiąny.

Zapobiega to wzajemnemu przekrzy- 
żowaniu przy roślinach obcopylnyoh 
oraz mechanicznemu zmieszaniu się od 
mian.

W INTERESIE WSI
Bokli nasienne znajdują się u nas w 

stadium tworzenia. W  niektórych oko­
licach kraju już w roku ub. poczyniono 
na tym odcinku poważne posunięcia. W  
roku bież. sprawa posunęła się dalej 
M. in. w woj. łódzkim drobni rolnicy 
przekonali się, że produkcja materiału 
siewnego jest bardziej popłatna aniżeli 
materiału konsumcyjnego. Powierzchnia 
bloków nasiennych na tym terenie wzroś 
nie znacznie jesienią rb.

Należy spodziewać się, że i inne wo 
jewództwa nie dadzą się zdj'Stansować.

Dużo mogłoby zdziałać na tym polu 
odpowiednie uświadomienie chłopa. Prze 
cięż wspomniane bloki, nasienne tworzy 
się przede wszystkim z myślą o wsi. 
Wiadomo przecież, że im lepsze ziarno 
siewne tym wyższy plon. Wysokiego 
plonu nie osiągwe się (nawet przy do­
brej uprawie i nawożeniu), jeśli zasie-

Największa fabryka futer w Gdańsku
dostarcza 40 proc. kratowej produkcji

Największa w Polsce fabryka futer, 
Zakłady Przemyślu Futrzarskiego W 
Gdańsku, wytwarza obecnie ponad 40 
proc. krajowej produkcji skór futerko­
wych.

Hodowla jedwabników
winna za!n!eresować ludność wiejski*

Prawdziwy jedwab jest w Polsce ar­
tykułem mało dostępnym. Jedną z głów 
nych tego przyczyn jest stosunkowo 
słabo jeszcze _ rozwinięta hodowla jed­
wabników.

Społeczeństwo nasze wykazuje na 
ogól małe zainteresowanie plantacją 
drzew morwowych i hodowlą gąsienic 
jedwabnika. Ci zaś, którzy tym się zaj 
mują, prowadzą hodowlę na małą ska­
lę. Są to przeważnie rolnicy, ale nie 
brak też i mieszkańców miast, którzy 
w niewielkim ogródku posadzili kilka 
drzew morwowych, a w dwóch pokoi­
kach urządzili pomieszczenie dla gąsie­
nic jedwabnika. Koszty i wysiłki są 
niewielkie, korzyści zaś płynące z ta­
kiej hodowli stosunkowa duże. Obliczo­
no, że gospodyni wiejska prowadząca 
hodowlę z 25 gr. jajeczek jedwabnika 
osiąga z tego dochód równający się do­
chodowi z 4000 jaj kurzych.

Okres rozboju gąsienicy jedwabnika
I proces jej przeobrażania się w po- 
czwarkę trwa zaledwie półtora miesią­
ca (od 15 maja do 1 Mpca). Jest to 
okres, kiedy w gospodarstwie wiejskim 
stosunkowo nie ma wiele zajęć. Gospo­
darze powinni więc wykorzystać ten 
moment i pozakładać u siebie hodowle, 
a minimalne koszty, jakie poniosą opla 
cą się im sowicie. W  pierwszej fazie 
rozwoju gąsiennice są tak maleńkie, 
że nawet kilkadziesiąt tysięcy ich zmie 

' się na jednej z pólek przeznaczości
nych do hodowli. W  końcowym etapie 
są jednak tak duże, że dla tej samej 
ilości trzeba już kilka izb. Gąsienni­
ce mają wielki apetyt tak, że hodowla 
powstała z 25 gr. jajeczek, spotrzebuje 
dziennie cały wóz liści morwowych.

Pod względem hodowli jedwabników 
przoduje u nas Dolny Śląsk. W  r. ub. 
użyto w hodowlach Dolnego Śląska 
Zaledwie 1300 gr. jajeczek, w r. b. 
zaś już ok. 7.500 gr. Ilość hodowców 
osiągnęła liczbę pól tysiąca. Zbiory 
kokonów w roku bieżącym szacuje się 
tu na ok. 15 tysięcy garncy.

Niemniei pomyślnie rozwija się ho­
dowla r.a terenie woj. łódzkiego. Zor­
ganizowane przy Zw. Samopomocy 
Chłopskiej w Łodzi Zrzeszenie Hodow­
ców Jed—abr.ika stworzyło na terenie 
miast województwa pięć kół, przy czym 
dalsze są w stadum organizacji. Człon 
kowie zrzeszenia zebrali w rb. ok. 2 
tys. garncy kokonów. W  celu popula­
ryzacji hodowli jedwabnika wśród rol­

ników Związek Samopomocy Chłopskiej 
rozprowadzi! w województwie łódzkim 
w rb. około 42 tys. drzewek i sadzo­
nek morwy. Zarówno w jajeczka jak
i w drzewka Zw, Samopomocy Chłop­
skiej zaopatruje się w czynnych na te­
renie kraju stacjach doświadczalnych.^

Na terenie powiatu opolskiego posia­
damy około 1200 drzew morwowych, 
1200 mtr. b. żywopłotów i około 1000 
krzewów morwowych. W  rb. Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej rozprowadził na 
terenie powiatu 500 gr. jajeczek. Zbio­
ry kokonów szacuje się na ok. 1500 
gamcy.

W woj. poznańskim czynych jest ok. 
250 hodowli Jedwabników, podczas gdy 
w r. 1946 liczba ich wynosiła 80. Ilość 
zamówionych jajeczek wzrosła w rb. 
o ok 200 proc. Obszar obsiany nasio­
nami morwy wzrósł z 25 mtr. kw. do 
przeszło 2 tys. mtr. kw.

Zw. Samopomocy Chłopskiej, który 
prowadzi wśród ludności wiejskiej in­
tensywną propagandę hodowli jedwab­
nika, zorganizował na terenie kraju licz 
ne kursy szkoleniowe. W  woj. poznań­
skim przeprowadzono w r. ub. 19 kur­
sów szkoleniowych z udziałem ok. 2500 
uczestników. Bardzo intensywną akcję 
szkoleniową prowadzi się również na 
terenie woj. łódzkiego. W  r. ub. odbył 
się w Łodzi utrzymany na wysokim 
poziomie dwunastodniowy kurs dla ho­
dowców jedwabnika. W  r. b. przepro­
wadza się w woj. łódzkim kilka kur­
sów, głównie we wzorowych hodowlach 
w Łodzi, Piotrkowie, Rawie Mazowiec­
kiej i Kutnie.

W  Polsce istnieje tylko jedna fabry­
ka naturalnego jedwabiu w Milanów­
ku. Idzie tam większość kokonów z ca­
łej Polski. Gotowe oprzędy przyjęto 
mierzyć na garnce (4 Itr.). Za jeden 
taki garniec kokonów otrzymują ho­
dowcy 900 zł. Oprócz zakładów w M i­
lanówku istnieją w Wrocławiu, Kato­
wicach i Krakowie niewielkie zakłady 
przemysłowe, gdzie systemem chałupni­
czym na specjalnych maszynach roz­
wija się oprzędy jedwabników.

W  pierwszym półroczu r. b. fabryka 
gdańska wykończyła ogółem 81.283 szt. 
skór baranich. O niezwykle szybkim 
tempie odbudowy tych zniszczonych cal 
kowicie w czasie wojny zakładów prze 
myślowych świadczy porównanie wyni­
ków produkcyjnych, uzyskanych w la­
tach ubiegłych. Podczas gdy w r. 1945 
wytworzono zaledwie — 338 skór ba­
ranich, w n 1946 produkcja wzrosła do 
— 13.630 tego rodzaju skór, a w r. 
1947 przekroczyła 40 tys.

W  chwili obecnej zdolność produk­
cyjna fabryki gdańskiej wynosi ok. 15 
tys. skór baranich i 1.200 kożuchów 
miesięcznie.

Notowania cen giełdy zbożowo «towarowej
(w złotych za 100 kilogram ów)

Rdboinicy rolni
-  na kierownicze stanowiska
Państwowe Nieruchomości Ziemskie 

Okręgu Szczecińskiego czynią starania 
ażeby zdolnych i wyróżniających się 
pracowitością, energią i inteligencją ro­
botników rolnych, szkolić i powierzać 
im ważniejsze i kierownicze stanowiska. 
Prowadzona akcja współzawodnictwa 
pracy pozwoliła w dużej mierze na zo­
rientowanie się, którzy robotnicy na­
dają się na przeszkolenie.

W  najbliższym czasie rozpoczną się 
z ramienia P. N. Z. kursy szkoleniowe 
w Elblągu. Dyrekcja Szczecnska wy­
syła na te kursy znaczną ilość ludzi. 
Kursy w Elblągu będą szkoliły rząd­
ców, księgowych, magazynierów, karbo 
wych, kalkulatorów itp.

Rosiuf obroty PCH
Obroty P. C. H. wykazują stały 

wzrost. 1 tak we wrześniu rb. łączne ob 
roty placówek PCH osiągnęły sumę 
8.305 min zł, podczas gdy w miesiącu 
poprzednim 7.534 min. zl. Na czołowym 
miejscu znalazło się Centralne Biuro 
Hurtowni Spożywczo-Przemysłowych z 
obrotem ponad 4 mld. zl. Wzrosły rów 
nież poważnie obroty Centralnego Biura 
Obrotu Artykułami Rolniczymi, a mia­
nowicie z 2.172 min. zl. w sierpniu do 
2.830 min. zł we wrześniu rb. Na dal­
szych miejscach znalazły się kolejno na 
stępujące Biura Sprzedaży: Wyrobów 
Cukierniczych — 597 min. zl, Drożdży 
ponad 177 min. zł, Win i Octu — 155,5 
niln. zł, Olejów Roślinnych — 126,8 
min. zł oraz Przetworów Ziemniacza­
nych prawne 99 min. zł.

Uwaga, młodzi Radiosłuchacze!
Tygodnik „P R ZY JA C IEL" posiada stały kąc ik  radiowy, w  k tó rym  

znajdziecie ciekawe inform acje dotyczące audycji radiowych, zasad dzia­
łania radia i w iele innych ciekawych wiadomości.

Czytajcie P rzyjaciela! Nowy Nr 41 ukaże się w sprzedaży 9.X.1948r.
K r. 3600-0

T O W A R Łódź
8.X

Warszawa 
8 X

Wrocław 
8 X

Katowic« 
8 X

Pszenica . . . . . 3.55 ) 3.550 3,450 3.550
Ż y to ........................ 2.125 2.223 2 175 2.240
Jęczmień pastewny 2.125 - - —
Jęczmień przemiałowy — 2.125 2.075 2. MO
Jęczmień browarniany — — —
O w ie s ................... 2.075 2.175 2.075 2.090
Mieszanka pastewna - — —
G r y k a ........................ 3.900-4.100 3.800-3.900 4.100-4.200 *—
Proso grube . . . — — 3.000-3.100
Kliku rydza — - 2 3 '0  2 500 —
Mąka pszenna 97°/0 • 4 690 4.600 4.650 4.650
Mąka pszenna KOI 5.450 5.400 —
Mąka pszenna 70v 5.7'< 5.700 5.700 ^.600
Mąka pszenna 67% 6.'01 6.000 6.050 b.ł'50
Maka pszenna 50% . . 6.650 6.6*0 6. ’ 00 6, z 00
Mąka poślednia. ■ . 3.250 3 250 3.470 3 45 )
Mąka żytnia 97'ń 3.000 3 0' 0 3 «>50 3 f 50
Maka żytnia ftOTt i.25 ł 250 3.350 3 350
Mąką żytnia 65% . . 4.000 4 000 4.050 4.050
Mąka ziemniaczana - - * 8.650
Otręby pszenne . . 1.350 1.350 1.350 1.150
Otręby żytnie . . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 85) 850
Otręby owsiane . - — *
Płatki owsiane . . 6 100 6.100 6.100 5,700
Otręby kukurydziane 850 850 85' 850
Knsza Ięc7m'enna f 3 . 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% , 
Kasza iaelana. . .

5,300 5.300 5,300 5.310
6.700-6.900

Kasza gryczana . . . — — —
P ę c z a k .................... .... 4.10) 4.100 —
Groch polny . . . ■ - — 4.4CO-4.800
Groch Viktoria . • . — —
Groch „Folger“  • . *** **
Groch pastewny. . «•> — mm

Fasola Mała iedn. — — 4 600-1 0 0
3,700-3.900Fasola kolorowa. . — — 3.500-3.800

Fasola »JasieJc« — —
Bobik . . f t  . • 
Wyka. . . • » . ■ — - 6.000-6.500 7.0C0 7 500
Peluszka . . ,  . • — •* | “
Łubin żółty , « . • — — —
Łubin słodki . • • • — *“*
łu b in  gorzki . . • • — mm
Łubin niebieski . . • — OT
Łubin odgoryczonp • *“*
Seradela . . • . • 
Fzepak ozimy . • • 6 2)0-6.701 6.500-6.600 6.' 00-6.600 6.300- 6.5C0
Rzepak lary • • * • 5.800-6.00Í
Rzepak przemysłowy — •
Rzepik letni . . . .  
Siemię lniane . . . 13.500-15.500 12 500-13.501 13.000-13 500 -
Siemię konopne, , • — — 6 500 6,900
1 nianka . • • * • 
Mak niebieski do siewu — —

b oUO- 7 000 
12 510-13 500 15 500-16.500

Gorczyca . . . . • 
Inkarnatka. . •

• , i  i  . **
i . ') 1*

-  >f iKonicz. czenu. czyszcz. ; *" **
Konirz. Mała czyszcz «•»
Koniczyna czerw. sur. mm *• *
Koniczyna biała sur. ** **
Koniczyna szwedzka — mm

Nasiona bu racz. past. ** mm •*
Nasiona buracz. miesz — * *

Jlm lnek.................... *• mm

Rzepa ścierniskowa ""
rumntka . - ■ • ***
Nasiona marchwi . . • *
Nasiona b ru kw i. .
Nasiona pomidorów **
Lucerna .........................
Makuch kokosoiup . 3.700 3 900 3.400-3.500 4.100 4.300 t.200-4.500

Makuch rzepakowy I 500-1 6)0 — 1 200-1 250
Śrut kokosowy . .
Śrut lniany . . •

—
i

MNOO[>’ •*
Śrut rzepakowy . . mm —
4rw solowy . . . 
Ole! lniany . • • 
Olei rzepakowy surow

4 000 68 OH 58.000-60 0( 0 1.0 0 ' 0-62.000 «0.0. 0 63.000
25 ' 00-26 OOi 23,(00 23.501 25.000 2 i 000

Pokost Inianu . . 74.000-79.000 57.00 -81.000
Chmie’ '50 kg) 1 pat mm “ “

Słoma żutnia luzem 
Słoma pras. żytnia 500-550 550-600 55) 625 450-550

Siano zw. luzem 
Siano zw. prasowane 650 750 700-800 80C 850 650 750
Siano pras. n/notec.kie 700-300 —
Ziemniaki iadalne ,  .

500
530 600

(d'a producenta!. . 500 i  00 5 JO
(dla ap. handlowego) 570 570 570 600

Ziemniaki przemysłowe
450 450

480-550 —
(dla producenta). . 450 480
(dla ap. handlowego) 520 520 520 550

Marchew jadalna .  . 80t -1.C00 9r 0-1.000 800-9)0 700-800
Kapusta................... 9U0-1.0Í 0 1.100-1 200 70J-600 800
Kapusta kiszona .  . ** — * *

Buraki .................... 9 !0 -i mn 1.200-1 3)0 900 1.100 700 800
Pietruszka.................... 1.81 0-2300 — 3.0 0 3.200
labłka iadalne .  .  . 4 000-i 2.00 — 7.50o 9 0 10

2.000-2.500Jabłka przem. .  .  . — — ' 2.500.3.000
Jabłka zimowe 1 gat. — — 7.5C0-9.00!) —
C e b u la .................... 1 600-1 800 2 300 2 5' < 1.5 1-1800 1.600.
Tendencja: . . . . «pokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż .........................

Zwiększenie ilości n tworów
dla upraw kontraktowani? ok

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Roi 
nych dostarczy w 1949 fc rolnikom 
590.659 t nawozów.

Z  ilości tej 274.109 t nawozów roz­
prowadzone będzie w drodze wolnej 
sprzedaży przez spółdzielnie dla średnio 
i małorolnych, dla upraw kontraktowa­
nych oleistych i nasiennych oraz pod 
uprawę ziemniaków przemysłowych. Roz 
działu nawozów do spółdzielni w po­
szczególnych województwach dokona 
Wojewódzka Komisja Nawozowa, 

gosostale jloś.d nawozów sztucznych

zostaną rozprowadzone w drodze bef 
pośrednich dostaw dla majątków p»n 
stwowych oraz dla upraw kontrakto"', 
nych buraka cukrowego, tytoniu, lnu ' 
cykorii. Stawki nawozów dla upraw ko* 1 * i * * * * ** ■ 
traktowanych zostały na sezon wioseni1Ś 
1949 r. znacznie podwyższone. Piani'1 
torzy buraka cukrowego otrzymują "P 
6,5 ą nawozów sztucznych na 1 h*’ 
podczas gdy w sezonie wiosennym f~' i 
ilość nawozów dochodziła najwyżej 1,5 
5 q na 1 ha,
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W ielkie dni Suchedniowa
Radiow ęzeł na 18 wsi

W n iew ie lk im  pokoju stał zwy­
k ły  drewniany stół z dwoma apara­
tem! rad iow ym i, od których b iegły 
liczne d ru ty  i  d ru c ik i do w ysokie­
go wzmacniaka, pełnego zegarów 
kontrolnych, m igających żarówe- 
czek, w łączn ików  itd . Wszystkie te 
Urządzenia by ły  oblężone przez 
t-zw. „o fic je lów “ , wśród których 
by ł nawet m in is te r z Warszawy. 
Na ganeczku, w iodącym do tego po 
koju, przymocowano now iutką nie 
bieską tabliczkę, głoszącą, że m ie­
ści się tu  suchedniowski radiowę­
zeł.

W łaściwie to już  wszystko. Na 
tym  się radiowęzeł kończy. Ale 
nie dla obejrzenia tego małego po- 

■ ko iku  przyjechało w  niedzielę z 
Warszawy i  Krakow a moc gości, a 
obszerne podwórze w ie jsk ie  przy 
budyneczku zam ieniło się w  w ie lk i 
Park samochodowy, godny stolicy.

Jeśli mogą być „D n i Torunia“ , 
.«Dni K rakow a“  itd., to  ubiegła nie 
dzieła może rościć sobie prawa do 
m iana „D n ia  Suchedniowa". N ie­
zbyt duża wioska gm inna w  K ielec 
dzyznie obchodziła bowiem swoje 
W ielkie święto, a udział w  n im  bra 
■u n ie ty lko  suchedniowiacy, ale i 
osiemnaście sąsiednich gromad 
Wiejskich.

Dlaczego osiemnaście? Bo z tego 
Pokoiku w łaśnie do osiemnastu wsi 
Wiodą cienkie d ru ty  radiowęzła, bo 
W tych osiemnastu wsiach pół ty -  
®'ąca rodzin  ma od n iedzie li małe 
skrzyneczki głośnikowe, a w  nich... 
cały św iat na radiowych falach.

SUCHEDNIÓW  
JEST NAJW AŻNIEJSZY

Zaczęło się tu  z tym  radiowęzłem 
Podobnie, ja k  i  w  pięciuset innych 
Polskich wsiach, k tó re  już  słuchają 
^adia. N a jp ie rw  znalazł się ktoś, 
k to  dał pro jekt. W Suchedniowie 
b y ł to w ó jt Krogulec. Poszło poda­
cie do Polskiego Radia, zaczęto 
Zbierać pierwsze składki przyjecha 

ekipa, montażowa z Warszawy, 
Pomogli je j uczniowie szkoły przy 
sposobienia budowlanego z Jasień­
ca i... oto jest już i-adio w  całej o- 
«olicy. T to n ie byłe jakie, jeden zi0 me oyiejaKie, j 
najw iększych radiowęzłów  w,CJ 
®kich, k tó ry  dotarł do w ie jsk ie j bic 
«ety Bo suchedniowiacy i ich naj- 
u iizsi sąsiedzi nie należą do zamoż 

yciT. Zresztą jak  wszyscy niem al 
W Kielecczyzme. dawnym przyczół 
'ku b itw y  o Wisłę.

Wprawdzie tego samego dnia od­
dano do użytku dwa inne radiowę 
^ y  w  tym  rejonie: w  Sandomierzu 
i Jędrzejowie, ale one przede wszy 
e tk im  obsługują miasto, a dopiero 
później wsie okoliczne. Dlatego Su­
chedniów jest najważniejszy. D la­
tego do Suchedniowa właśnie, a nie 
do Jędrzejowa czy Sandomierza zje 
chały się samochody j  odbył się 
■wielki koncert.

ORKIESTRA W KAPELUSZACH
Racja, n ie pisaliśm y jeszcze nic 

® koncercie. A tu  trzeba zacząć od 
Początku.^ Więc na jp ie rw  przyszyli 
Pa w ie lk i plac obok budynku ra- 

¡owęzła strażacy. Poprzvwozili z 
Sobą deski, grube bale drewniane, 
Pozyczyh gdzieś w ie lką  brezentową 
Płachtę i zbudowali k ry tą  estradę. 
Trochę później było kłopotu z tym  
dachem, bo operator Szczeciński z 
K ron ik i. F ilm ow ej postaw ił u ltim a 
tunu albo zdejmą dach. albo on nie 
kręci. Bo słońce nie dociera. A le 
starszy pan z batutą postaw ił na 
swoim ; z kręcenia n ic nie wyszło.

■j ,®^koda. bo rzadko się zdarza 
w idzieć orkiestrę w  płaszczach i ka 
Peluszach, a jeszcze rzadziej pan 

zierżan.owski dziękuje za owacje 
uchyleń'em kapelusza. A tak w ia - 
sn4e było na tym  koncercie.

Zanim  się koncert rozpoczął, by 
ły  przemówienia na m ałym  ganecz 
ku  przed radiowęzłem. M ów ił dyr. 
okręgu Polskiego Radia Leszczyń­
ski, przem awiał w ó jt-in ic ja to r, na 
wet małe dzieci m ów iły , a na ko­
niec B a b ra ł głos m in ister ku ltu ry  
Stefan Dybowski.

M A ŁA  SKRZYNECZKA  
OTW IERA W IE L K I ŚW IAT

— Gdyby chłopi w  Kamieńsku 
m ie li radio to nie doszłoby do tra 
gicznego wypadku pobicia studen­
tów h is to rii sztuki — powiedział. — 
Musicie wreszcie jpoznać dobrodziej 
stwo czasu wolnego od pracy, mu 
sicie zacząć żyć tak, jak ludzie żyć 
pow inni. W długie zimowe wieczo­
ry  mała skrzyneczka otworzy przed 
w am i cały świat, tak jak otworzyła 
już przed 110 tysiącami rodzin, k tó  
re w  tym  roku otrzym ały połącze­
nie ze światem radiowym.

Później wszyscy przeszli na w ie l 
k i plac przed estradą, k ilkadziesią t 
krzeseł było już dawno zajętych, a 
reszta zebranych, a było ich k ilka  
tysięcy, zapełniła wszystkie wolne 
miejsca w  prom ieniu stu metrów, 
wokół k i lk u  w ie lk ich  głośników. 
Nawet na szosie przystawali prze­
chodnie i  n ie odeszli, dopóki kon­
cert się nie skończył.

Była to pierwsza w  h is to r ii Su­
chedniowa impreza tego typu. Zje 
chała z Warszawy cała Polska K a ­

pela Ludowa Dzierżanowskiego, 
przyjechał chór Eryana (p. Eryan 
ułożył specjalnie na ten koncert 
dw ie piękne piosenki), a z niedale 
kiego Masłowa przybył znany już 
w  Polsce chór regionalny. Wreszcie 
nie można zapomnieć i  o p. Sta­
n is ław ie Strugarku, k tó ry  cieszy się 
sławą „poznańskiego Wiecha“  i któ 
ry  zjechał aż' w  K ieleckie, by popro 
wadzić konferansjerkę podczas kon­
certu i  opowiedzieć na zakończenie, 
jakby na w si poznańskiej w yg lą ­
dały obrady gromadzkie w  sprawie 
budowy radiowęzła.

I  chociaż koncert skończył się o 
godz., 2-ej po południu, to jednak 
„Dzień Suchedniowa“ jeszcze trw a ł 
do wieczora, a ponoć nawet i do 
białego rana. Bo wieś m iała także 
i swoje sportowe atrakcje, ja k  w y 
ścigi motocyklowe, mecz p iłka rsk i 
klasy A  między m iejscowym „O rli-  
czem“ a sandomierskim SKS, a 
wieczorem by ł w ie lk i bal u  m ie j­
scowych strażaków. Jeśli humory 
by ły  takie, ja k  w  czasie koncertu 
i jeśli bufet był rów n ie  dobry i  ta 
n i, ja k  przed południem na zielo­
nej murawie, to są wszelkie dane, 
by orzec, że zabawa się udała. Tak 
jak  udał się cały „Dzień Suched­
n iowa“ , malowniczej w si kie leckie j, 
k tó ra  otworzyła swój radiowęzeł, 
swą drogę do w ielkiego świata.

MACIEJ SWIERCZYNSKI

4128 stypendiów po 4 lys. zł.
przyznało Min. Oświaty

Na rok akademicki 1948/49 M in i­
sterstwo Oświaty ustaliło 4.128 stypen 
diów. Wysokość miesięcznej kwoty sty 
pendialnej wynosi 4 tys. zł. Zostały jed 
nak wprowadzone pewne zmiany w sy 
stemie stypendialnym. Wyodrębniono 
dwie grupy stypendiów. W  pierwszej 
znajdują się stypendia dla studentów 
Studium Wstępnego, oraz dla studentów 
przyjętych na pierwszy rok studiów. W  
drugiej grupie znajdują się stypendia dla 
studentów, mających już ukończony 
pierwszy rok. Podział na grupy jest wy

nikiem konieczności zastosowania o3-* 
miennego sposobu przyznawania stypen 
dium.

W  obecnym roku akademickim od 1 
stycznia 1949 r. zostan:e wprowadzony 
system wypłaty stypendiów na okres ro 
ku kalendarzowegp, a nic, jak stosowa 
no dotąd, roku szkolnego. Stypendysta 
otrzymywałby stypedium przez 10 mie 
sięcy w roku. Za sierpień i wrzesień 
(ferie letnie) stypendia nie będą vypła 
cane.

W  5-tą rocznicę bohaterskiej śmierci

Hołd płk. Załuskiemu „Torfowi”
z Batalionów Chłopskich

W Ciechanowie oddano hołd za-1 niem zaś s tronn ictw  robotniczych 
mordowanemu przez okupanta w  r. 1 pcs. Matuszewski.
1943 ppłk. Batalionów Chłopskich, p 0 preernówieniach uform ow ał 
dowódcy pedokręgu W kra s.p. n- , gję pOChód wzdłuż uli?: m iasta, 
toniemu Załęskiemu pseudo „T o rt . ^ to ry  skierował się do Żurom inką,

Trumnę z ekshumowanymi szcząt­
kam i bohatera ustawiono na rynku 
Ciechanowa, dokąd p rzyby li tłu m ­
nie chłopi z dziesięciu powiatów, 
na terenie których działał ppłk. 
„T o rf“ . P rzybyły również delegacje 
szkół, oddziały SP, wojska, m ilic ji  
i  Straży Pożarnej.

Po dekorowanu trum ny Krzyżem 
Partyzanckim , Medalem Zw ycię­
stwa przem awiał im ieniem  stron­
n ic tw  ludowych pos. Wycech, im ię-

0 wściekłym lisie, cesarskim cięciu
i podróżach per pedes apostolarum

Rzecz działa się przed dwoma ty  
godzinami we wsi Turzyn (po­

w ia t Włoszczowa). A  p rzy tra fiło  się 
to cóórce jednego z tamtejszych go 
spodarzy, piastującej w  domu funk  
cję dojarki. Czynność swą rozpo­
czynała codziennie, między godziną 
szóstą a siódmą rano. Można sobie 
wyobrazić, jak ie  przerażenie ogar­
nęło tę w iejską dziewczynę, kiedy 
sadowiąc się jak  zwykle na stołecz 

w ie j- | ku  obok krowy, zauważyła pod 
brzuchem żyw ic ie lk i, na Wysokości 
wym ienia, małe zwierzątko. Spało 
sobie smacznie ja k  nowonarodzone 
dziecię. Rudawo-płowe, z puszystą 
k itą  podw in iętą pod brzuch. Ostre 
uszy ostry pyszczek i ostre ząbki 
połyskujące spod lekko odw iniętych 
warg. N i to  lis  n i to pies... Dziew­
czyna pomyślała, że to „pew nikiem  
czarownica“ , i  pobiegła z krzykiem  
do domu.

Uzbrojony w  w id ły  gospodarz u- 
dał się do obory. L ikw idac ja  „cza­
row n icy“ , k tó ra  okazała się na j­
zwyklejszym w  świecie lisem - ru ­
dzielcem, trw a ła  krótko. Wydojona 
krowa poszła na pastwisko. Po k i ł  
ku dniach zaczęła okazywać zanie 
pokojenie. Bodła inne krowy, pory 
k iw a ła  w ie le  a mleka dawała coraz 
m niej. Zawiadomiono lekarza wet., 
m eldując mu o objawach choroby.

Lekarz ddm yślił się, że chodzi tu 
o wściekliznę spowodowaną przez 
lisa. Chorobę niebezpieczną dla 
zwierząt, i ludzi. Trzeba w ięc na

konną, k ilim e k  na wiązce siomy — | Na to  pytanie niestety n ik t  nie dał 
słowem, i  dziedzic lepie j nie jeż- i jeszcze konkretne j odpowiedzi. Go
dził. Lekarz przeprowadził szczęśli­
w ie  operację ra tu jąc wartościową 
sztukę hodowlaną i  dwanaście pro 
siaków. Kw estia  powrotu. Chłop 
rozłożył ręce: skund ja wezme ku ­
nie? Te co przyw iozły pana dokto­
ra, by ły  pożyczone. Swoje są liche, 
a i roboty w  poiu pełno. Niech pan 
doktór pochodzi po ludziach, może 
ktoś w yna jm ie  konie... Chłop jesz­
cze raz podziękował za uratowanie 
maciory i  prosiąt, dał lekarzow i na 
drogę błogosławieńfcswo Boże, ale 
do domu nie odwiózł.

Rad nie rad, lekarz poszedł p ie ­
szo. S trac ił jeden cenny dzień. W 
starostw ie czekały nań m eldunki z 
terenu. Pilne, niecierpiące zw łoki. 
Odłożyć załatw ienie ich, znaczy po 
żwolić na rozszerzenie się te j czy 
innej choroby w ielce niebezpiecz­
nej z punktu  w idzenia gospodarki 
hodowlanej. I  znów zaczęło się u- 
ciążliwe chodzenie i  prośby o sa­
mochód albo furmankę.

Przytoczone na wstępie dwa w y ­
padki wzięte z życia lekarzy wete­
rynaryjnych, nie należą do zjawisk 
odosobnionych. Jest to codzienny 
chleb lekarza rejonowego i pow ia­
towego. N iektórzy z nich posiada­
ją własne motocykle. Motocyklem 
nie zawsze i  nie wszędzie można do 
jechać. Zresztą po „m otocyklow ej" 
podróży nie każdy lekarz zdolny 
jest przeprowadzić skomplikowaną

tychnuast zapobiec ewentualnemu ! operację.^ Na trudności dotarcia do 
rozszerzeniu się niebezpieczeństwa.
I  tu  dopiero zaczęło się chodzenie

' dalej położonych osiedli w ie jskich 
uskarżają się wszyscy lekarze wete

od władzy do w ładzy z prośbą o wy 
pożyczenie samochodu. W końcu sa 
mochód sie znalazł. Źródło śm ier­
telnej choroby zostało zniszczone.

ZA USŁUGĘ PANIE BOŻE 
ZAPŁAĆ!

Kolega wspomnianego lekarza 
m ia ł inny wypadek. Chodziło o prze 
prowadzenie cesarskiego cięcia u ma­
ciory. Przyjechał chłop fu rką  paro

Jeszcze w  iy m  ro k u
procesy Geihla, S traopn i inne

Jesfce w ciągu bież. roku odbędą się 
P'-zed Najwyższym Trybunałem Narodo 

W Warszawie procesy przeciwko
zbrodniarzom wojennym.

Jako pierwszy stan ę przed N. T. N 
S- > policji Paul Otto Geibel, któ 

. V  bezpośrednim wykonawcą syste- 
natycznego spalenia Warszawy po
zbrodni' “  ,P°Wtania- Dalsi sprawcy tej 
Reinnf-ł* i' • -ge"' VOn. dem ®ach, gen. 
ob:- - r i ' I,nm .— miano wielokrotnych 
skich"  ° - aCy'nych wladz amerykań- 
bcc teon T  Z°Sta' nara wydani > wo- 
podobnle odbM -PrZ?ciwko nim t™ vd° 
*  b-'cesem S w a. S'? Za°CZ,lic'

te ugi z kolei przewiduje się pro

ces przeciwko gen. SS i Policji na dy­
strykt warszawski — Jurgensowi Stro 
opowi oraz jego pomocnikom. Stroop 
odpowiadać będzie za stłumienie powsta 
nia w getcie warszawskim.

Ponadto przewiduje się przed NTN. 
proces gen. SS Ryszarda HiMebrandta, 
odpowiedzialnego za masakry ludności 
polskiej w Bydgoszczy i Gdańsku.

Następnym procesem będzie proces 
gen. SS — Jakuba Sporrenberga, który 
Odpowiada za masakry i wysiedlenia lud 
dności polskiej na terenie lubelskiego 
i Zamoiszczyzny oraz morc!°"'anie Ży 
dów. Proces ten odbędzie się przed 
N TN  w Lublinie,

ryna rii. N ie zawsze może chłop 
doprowadzić chore zwierzę do lecz 
nicy. Prawie 50 proc. wypadków 
Wymaga obecności lekarza na m ie j­
scu.
ZW IERZĘ TO N IE  CZŁOWIEK...
Obserwując pracę lecznic zw ie­

rzą t stw ierdzić można, że koniecz­
ność wyjazdu lekarza w  teren za­
chodzi przyna jm nie j trzy  lub  czte­
ry  razy d z i e n n i e .  Są to w y­
padki niecierpiące zw łoki. Zanim 
lekarz doczłapie się furm anką do 
w ioski „X “ i  uczyni zabieg, w  wios 
ce ,,Y“  zwierzę g in ie  wzgl. opero­
wane jest przez znachora, co jest 
równoznaczne ze śmiercią. Gdyby 
tak przeprowadzić statystykę doty­
czącą padłych zw ierząt domowych, 
których lekarze nie m ie li możności 
obsłużyć, z pewnością o trzym a li­
byśmy wysoki odsetek. Przy dzisiej 
szym n ik łym  pogłowiu i wysokiej 
cenie inwentarza żywego niedopu­
szczalne jest pozostawianie tego sta 
nu rzeczy. N ie om ylim y się zbytn '0, 
jeśli stw ierdzim y, że jedynie w  Pol 
sce służba w eterynaryjna posługu­
je się jeszcze przestarzałym środ­
kiem lokomocji zwanvm .pe r pe­
des apostolorum“ W ZSRR lekarze 
wet, już dawno jeżdżą samochoda- 
m:. to samo na zachodzie.

A kiedy będą jeździli w Polsce?

rzej. W iele Rad Narodowych, jak 
również komórek terenowych Żw. 
Samopomocy Chłopskiej uważa, że 
zwierzę to przecież nie człowiek, 
może poczekać na lekarza. A  jeśli 
padnie, no, to już taka jego bydlę­
ca dola. Przy tak im  stosunku do 
ro li służby w eterynary jne j piętrzą 
się na każdym kroku  Trudności z 
wystaraniem się o szybki środek 
lokomocji. A  samochodów w  tere­
nie jest sporo. Często nawet zbęd­
nych, jeś li chodzi o spełnianie funk  
cyj przez tego czy innego prezesa.

CYGAN NA GAŁĘZI
Sytuacja, w  jak ie j znalazła się na 

sza służba weterynaryjna, przypo­
mina nieco Cygana odcinającego ga 
łaź, na któ re j się usadowił. Cóż tam 
gałąź? To jeszcze nie całe drzewo. 
Zapominamy jednak, że na- tej ga­
łęzi siedzi nasza gospodarka hodow 
lana. Bez udziału służby weteryna­
ry jn e j niemożliwością byłoby z lik ­
w idowanie wysokiego stopnia na­
silenia takich chorób jak  nosacizna 
czy zaraza stadnicza, które w  p ie r­
wszych latach naszej niepodległoś­
ci g roz iły  kompletną zagładą inwen 
tarza żywego.

W okresie podnoszenia poz!omu 
naszej gospodarki ro lne j i  hodowla 
nej, rola lekarza wet. staje się jesz 
cze bardziej odpowiedzialną n iż do 
tychczas i  będzie wymagała od n ie ­
go zwiększenia w ys iłków  i w yn i­
ków  pracy. Lekarzy mamy bardzo 
mało. Szkolenie nowych kadr w y ­
magać będzie k ilk u  łat. Przerzuca­
nie lekarzy z terenu na teren, tam 
gdzie jest ich m nie j, również nie 
rozwiąże zagadnienia. Jedyne w y j­
ście w  obecnej sytuacji to zwiększę 
nie wydajności pracy, to stworze­
nie takich warunków, by lekarz 
wet. mógł wziąć udział w  wyścigu 
niesienia pomocy naszej hodowli. 
W arunki te może zapewnić jedynie 
mechaniczny środek lokomocji.

Jeden ze znanych lekarzy w  woj. 
łódzkim  zaproponował następują­
ce rozw :ązanie. Mamy w  Polsce 
m niej w ięcej 1000 lekarzy wet., dla 
których samochód stanowi gwaran 
cję, że zlecone sobie obowiązki bę­
dą wykonywać nienagannie. Leka­
rze ci rozporządzając szybkim śród 
kłem lokomocji, będą mogli, poza 
norm alnym i obecnymi możliwością 
mi. uratować rocznie 5 koni, 5 krów  
i 10 świń. nie licząc drobiu. Koszt 
tych zw ierząt to koszt samochodu.

Jasne jest, że Skarb Państwa — 
mając szereg innych trudności — 
nie może jednorazowo zdobyć się 
na tak i wydatek, ale ra ta ln ie  jest 
to możliwe. A że jest konieczne, o 
i,ym chyba nie trzeba przekonywać 
tych, którzy orien tu ją  się w kw e­
stii racjonalnej gospodarki hodow- 
la r ir i i związanej z tym  opieki we-
t c n ^ -r y in c i .  i

W ŁADYSŁAW MILCZAREK

miejscowości, w  któ re j u rodz ił się 
ppłk. „T o rf“ , gdzie złożono trum nę 
do grobu, i dokonano odsłonięcia ta­
b licy  pam iątkowej, jaką ufundoi 
w a li towarzysze bron i ppłk. „Tor» 
fa “ .

Echu procesu
o pomyłkę

Na zarządzenie m in is tra  Ośw iaty 
rek to r U niw ersyte tu  Jagiellońskie­
go zw o ln ił doc. d r B ronisława Ste 
powskiego ze stanowiska k ie row n i 
ka k l in ik i położniczej i chorób ko­
biecych U. J,

Obóz procy
za szkodnictwo gospodarcze
Na wniosek Delegatury K om is ji 

Specjalnej do W ałki z Nadużycia 
m i i Szkodnictwem Gospodarczym 
w  Katowicach skierowany został do 
obozu pracy przymusówej na okres 
18 miesięcy inż. W ilhe lm  Mendera, 
były dyrektor Zjednoczenia Metale 
wego Wojewódzkiej D yrekc ji Prżft 
mysłu Miejscowego w  Katowicach. 
Wskutek nadużyć Mendery prze­
m ysł m iejscowy poniósł znaczna 
straty.

Zagadka snierc! J. Dokaiskiei
jefzcze nie wyjaśniona

Zagadkowa śmierć Jadw igi Do 
kalskie j nie została w  pierwszym 
dn iu  procesu wyjaśniona

Oskarżona Saska nie przyznała 
się do w iny. Dokaiskiego poznała 
podczas okupacji i od tej c h w ili u -  
trzym ywała z nim  stosunki przy jaz 
ne. Dokalski m ia ł się oświadczyć 
oskarżonej. Saska jednak propozy 
cję Dokaiskiego odrzuciła uw a­
żając, że nie nadaje się on na 
męża, gdyż by ł nerwowy, nieopano 
wany i niegrzeczny.

Saska w yjaśn iła , że jest łakoma 
i lub i słodycze i z przyjemnością 
częstuje swoich znajomych. D ziw ny 
sposób poczęstowania Dokalskiej 
przez włożenie czekoladki do ust de 
n a tk i uważa za normalny.
W sprawie te j zeznawało k ilk u  bie 

głych. Prof. O lbrycht nie z ja w ił się 
na rozprawę, lecz przysłał swą o.pl 
nię stwierdzającą, że śmierć, nastą 
p iła  wskutek otrucia cjankiem po 
tasu.

B iegły Czarnocki prof. Akadem ii 
Lekarskiej w  Gdańsku punkt cięż 
kości swego orzeczenia przerzucił 
na w y k ry ty  w mózgu denatki wero 
nal, b iegły motywował, że weronal 
w yw ołu je  zmiany w  organizm ie 
przez swe działania kumulatywne. 
Prof. Czarnocki oświadczył, że przy 
czyna zgonu jest niejasna, lecz mógł 
ją spowodować cjanek wodoru.

P rof Grzywo - Dąbrowski wy­
kluczył możliwość śmierci grasica 
nej na co powołuje się obrona os­
karżonej. Profesor nie godzi sie a 
opinią biegłego Czarnockiego, że 
przyczyną śmierci mógł być 
weronal. ale uważa, że n a j- 
pradopodobniej Dokalska zmarła 
otruta cjankiem potasu.

Dziś w  dalszym ctesfu sąd o rz- ’ u 
cha kilkunastu świadków Po 'h  
zaznaniach zabiorą glos strony. V/y 
rok  w  tej sensacyjnej i zagadkowej 
sprawie ogłoszony będzie wieczo­
rem.
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Frontem do człow ieka?
PAG podaje:
Wpadły nam w  ręce m ateria­

ły  sprawy wręcz skandalicznej.
W Warszawie przy ul. Polnej 

40 gnieździ się w  trzypokojo­
wym mieszkaniu nie m n ie j nie 
w ięcej ty lko  18 (do niedawna 
19) osób — pracownic C.S.S. 
„Społem“ . C.R.S. „Samopomoc 
Chłopska“  i  Polskich Zakładów 
Zbożowych. Należy podkreślić, 
że uprzednio osoby te zajmowa­
ły  na Szustra dwa mieszkania. 
N ie by ły  to co prawda zachwy 
-ające w a runk i mieszkaniowe, 
nie m nie j jednak delikwenci po 
siadali n ie  jedną, a dw ie kuch­
nie, nie jedną, a dw ie łazienki 
i  n ie jedną, a dw ie ubikacje. W 
chw ili obecnej sytuacja na Pol­
nej przedstawia się tak: trzy po 
koję i 18 łóżek, jedno obok dru 
giego. W jednym  pokoju sześć, 
w drug im  siedem, w  trzecim  
przejściowym (!) pięć. Osiemna­
ście kobiet, które w  ciągu dnia 
ciężko pracują, a po powrocie 
do „dom u“  narażone są na tłok, 
zaduch i  niewygody. Podkre­
ślić muszę, że aż podziw bierze, 
w ja k i sposób przy tak o lbrzy­
miej masie mieszkanie było 
jeszcze czyste.

Sprawa jest tym  bardziej przy 
kra, że wszystkie pracownice bę­
dące dawniej, przed reorganiza­
cją spółdzielczości, na etacie 
„Społem“  łódzkiego, przeniesio­
ne zostały przed pó łtora rokiem  
do Warszawy w  drodze służbo­
wej z ustną gwarancją załatw ię 
nia sprawy m ieszkaniowej. Do 
c h w ili obecnej sprawa ta — ja k  
w idzim y — załatw iona n ie  jest, 
przy czym wszystkim  18 pracow 
nicom zawieszono już w ypłatę 
diet. Na tym  jednak nie koniec. 
)tóż na ul. Szustra szereg pra­

cownic przerzuconych zostało z 
Żoliborza, gdzie w  blokach 
W.S.M. cztery osoby mieszkały 
w półtcraizbówce. Przeniesienie 
tych osób z Żoliborza na Szu­
stra nastąpiło podczas urlopu w  
czasie nieobecności i  bez w iado 
mości oraz bez zgody części z 
nich. Podobno półtoraizbówkę 
tę otrzymała jedna osoba. Część 
osób z Żoliborza przeniesiono
o suteryny w  A l. Niepodległo 

ści, z suteryny te j zaś (nie ko­
niec w ędrówki) nastąpił prze­
rzut na Rakowiec: i  znowu w  
półtoraizbówce cztery osoby.

Sprawę ul. Polnej trzeba za­
ła tw ić  szybko i radykaln ie. Jak 
nas informowano, mieszkanie to 
zajmował daw nie j pracow nik 
„Społem“ , k tó ry  otrzym ał inne 
mieszkanie przy ul. Szustra. Z 
mieszkania tego wyrzucono 12 
osób, z drugiego mieszkania w  
tym  samym domu jeszcze 6 o- 
sób — i  przerzucono całą osiem 
nastkę do wymienionego lokalu 
przy ul. Polnej.

K to  za to  ponosi odpowiedział 
ność, kto  zostanie ukarany za 
sin ie jący stan rzeczy i k to  u- 

dzieli nam wyjaśnień? A  przy 
okazji prośba o jeszcze jedno 
wyjaśnienie. Gdy zapytaliśmy 
ja k i jest stosunek przełożonych 
do tego zagadnienia 'w  jednej z 
zainteresowanych ins ty tuc ji (t.zn. 
C.S.S., C.R.S. i  P.Z.Ż.) — otrzy­
maliśmy wymowną odpowiedź: 
„Czegóż żądać, gdy w  naszej in ­
s ty tuc ji powiada się o pracow­
nikach: „W yrzucim y na pysk“ 
lub  „W eźm iemy za mordę".

M y żądamy jednak wyjaśnień!

J. B.

Dotacje 13 mitionów zł.
dla Płocka, Serkowa, 

Garwolina IMszczoiowa
Województwo warszawskie prócz 

33 m ilionów  z ł przyznanych p ie r­
w otn ie  przez Radę Państwa na po­
lepszenie w arunków  komunalnych 
m iast i osiedli robotniczych na 
Swoim terenie otrzymało dalsze 13 
m ilionów  do rozprowadzenia,

Z sumy te j przew iduje się 8 m iln . 
z ł dla Płocka na budowę i naprawę 
u lic  oraz ich oświetlenie, 3 m iln. 
d la M irkow a na poprawę stanu sa­
nitarnego tego osiedla oraz po 1 
ttrln . zł dla Garwolina i Mszczono­
wa na budowę kąp ie lisk m iejskich.

zapomniane
o swych dzieciach

W»rsztp,ty Sekolenkfwe nie tkarżą się na brak surowca.

Miasto
parni ę ia

Przasnysz należy do rzędu tych 0  
miast; gdzie diabeł powiedział: „dobra­
noc!? Do Warszawy trzeba się stąd 
dostać drogą skomplikowanych przesia­
dek z wąskotorówki na normalnotorową, 
albo autobusem. A wiadomo, że w ta­
kich odciętych od świata miasteczkach 
znalezienie pracy według własnych za­
miłowań, a cóż dopiero szkolenie się 
w wybranym zawodzie jest rzeczą cal- 

. Idem niełatwą.
Dla chłopca w wieku 16—20 lat, 

jeżeli jeszcze na dodatek wojna wy­
trąciła go ze szkoły (a tu przecie, na 
terenie „nowej Rzeszy“ , było to regu­
łą), wytworzyła się sytuacja wręcz tra­
giczna. Bez przesady można powie­
dzieć, że staje on nad przepaścią i nie 
jutro, to pojutrze grozi mu stoczenie 
się do rzędu małomiasteczkowych lum 
pen-proletari uszów.

Toteż z prawdziwą radością trzeba 
powitać otwarcie tu Warsztatów Szko­
leniowych — na razie tylko stolarskich, 
powstałych sumptem Powiatowego Ko-' 
miłetu Opieki Społecznej. Hala bodaj 
że poniemiecka, obszerna, zawiera istną 
fabrykę, w której wyrabiane są meble 
wszelkiego rodzaju, ładne i (uwaga) 
skalkulowane bajecznie tanio. Kto chciał 
by nabyć biurko albo szafę kosztem 
dosłownie paru tysięcy, niech skreśli 
kilka słów pod adresem PKOS — 
Przasnysz, a dostanie wyczerpujący 
prospekt.

Ale największą „pasją" Warsztatów 
są otwory okienne (futryny, ramy) rów 
nież fantastycznie tanio skalkulowane.
I z pewnością nie spatalaszone, bo pra 
ca uczniów odbywa się pod kierun­
kiem fachowych instruktorów, takich co 
to na otworach okiennych zęby pozja­
dali.

Chłopcy „zupełnie surowi", m. in. 
i tacy, co nie umieją czytać i pisać,

Dom Dziecka, maszeruje do szkoły.

otrzymują tu bezpłatnie wrkt i naukę 
w szkole dokształcającej (absolwenci 
powszechnej natomiast uczą się w szko 
le zawodowej). W  trakcie organizacji 
jest internat. Na razie chłopcy mie­
szkają przeważnie kątem.

Jest ich dopiero 15-tu. Po zakupie­
niu i  przetoczeniu sąsiedniej hali war­
sztaty powiększą się i liczba uczniów 
wzrośnie do 40-tu. Byle tylko PKOS-owi 
udało się uzyskać prawo własności na 
plac opuszczony, na którym znajdują się 
warsztaty.

W  skali powiatu powstanie tych war 
sztatów — to zdarzenie o dużym cięża­
rze, w skali ogólnopaństwowej — po­
zornie kropi a w morzu. Chyba że i 
inne, zapomniane przez Boga i ludzi 
powiaty pójdą za przykładem Przasny­
sza. Bo to co potrafi! miejscowy PKOS 
— w warunkach, mówiąc nawiasem, 
bardzo dężkich — „niech potrafią" 
i inne PKOS-y, czy Wydziały Opieki 
Społecznej Starostwa, jakie często nie­
stety tylko baki zbijają.

Drugi benjaminek miejscowego Ko­
mitetu to Dom Dziecka. Znam tego ro­
dzaju zakładów wiele — przede wszy­
stkim w bezpośrednim zasięgu Warsza­
wy. Dzieciaki wszędzie są z reguły 
wspaniałe, wesołe i dobrze odżywione. 
Pochodzą jednak niemal wyłącznie z 
wielkich miast — przede wszystkim 
z Warszawy, a i łe, co przybyły ze 
wsi, „zurbanizowały się" pod wpły­
wem kolegów. I w kaszę sobie nadmu­
chać nie dadzą. O nie!

Dzieci przasnyskie — to wyłącznie 
dzieci z głuchej prowincji: ze wsi i ma 
łyoh miasteczek. Są z gruntu inne. Ani 
lepsze, ani gorsze, ale inne. Są przede 
wszystkim bardziej zaradne w prymi­

tywnych trudnościach życiowych — w 
innych wręcz odwrotnie, a w swój sto­
sunek do wychowawców wnoszą bez 
porównania większy kapitał ufności i 
uległości. Jeżeli „votum zaufania" dziec 
ka miejskiego do naibardaiej ukochane­
go opiekuna nie przekracza, z grubsza 
biorąc, osiemdziesięciu procent, to te 
dzieciaki — o ile naprawdę przylgną 
sercem do kogoś, to już na cale sto 
procent.

Oczywiście trzeba na to sobie zaslu 
żyć. Bo to dziecko lekkomyślnie swymi 
uczuciami nie szafuje.

Jest ich tu coś kolo czterdziestu. Pól 
na pól chłopców i dziewcząt. Jak się 
da, to dokazują jak sto diabłów, ale 
uczą się z przejęciem, żarliwie, po ko­
lei z jednej książki, bo podręczników 
mało, a i papieru brak. Ciasno zaś w 
tym kochanym Domu, że aż podziw 
człowieka bierze, że się tyle dzieciarni 
da takiego pudelka napakowało.

Dom jest w środku miasta, co jest 
ju ż dużym  minusem, chociaż Przasnysz 
to bynajmniej nie Londyn i jak się 
człowiek dobrze rozpędzi, to przeleci 
go na trasie W —Z w 10 minut. Ale 
zawsze kurzu i błocka więcej. To też 
przeniesienie całej 40-osobowej rodziny 
do Chorzeli, gdzie, kosztem jednego 
miliona, da się ponoć odrestaurować 
spory i pojemny obiekt, byłoby nie la­
da sukcesem.

A może by tak Rada Narodowa m. 
Przasnysza coś od siebie dodała? Żehy 
nie psuć opinii miasta, które — na 
odcinku opieki społecznej — innym za 
wzór do naśladowania podajemy.

BOHDAN GĘBARSKI
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A W K a tow icach  o d b y ł się ogólno* 
poLski zjazd a k ty w is te k  Centralmego Zw* 
M e ta low ców  z udzia łem  200 de legatek 
Na zjeździe uchw a lono zm o b ilizow ać  
s iły  kob ie t d!a zrea lizow an ia  p lanu go­
spodarczego przez m asow y ud z ia ł w  
w spó łzaw odn iestw ie , podniesien ie  w y - 

1 da jności i polepszenie jakości p ro d u kc ji*
A  Junacy „S P “  w  G liw icach  w  c ią i 

gu 2.3iC> dn iów ek  osuszyli łą k i, pogłę­
b i l i  po tok i i zasypali ro w y  przeciw*» 
pancerne w  pow iecie . W p -acy  te j b ra - 

i ło  ud z ia ł 900 ju n a kó w  i junaczek, p rzy  
czym  re ko rd  zdobyła g rupa ju n a k ó w  
z Toszek.

A  Ze w szystk ich  m ias t donoszą o m a- 
j sow ych uroczystościach z oka z ji czw a r- 
I te j ro czn icy  założenia M il ic j i  O-bywa**
; te ls k ie j. M. in . w  O po lu  1.000 m ilic ja n -  
I tów  uzyska ło  awanse.

A Pogrzeb prof. Szyszko-Boh «sza byt
t łum ną  m an ifes tac ją  żałobną całego K ra  
kow a. Nad grobem  p rzem aw ia li p ro re ­
k to r  A kade m ii G órn icze j oraz przedsta­
w ic ie le  o rgan iza c ji na ukow ych  i  a r ty *  
stycznych.

A Za p iln ą  naukę Zarząd M ie js k i 
P io trko w a  w rę c z y ł nagrody m ie js k ie  
18 uczn iom  szkó ł średnich.

A  W Łodzi o d b y ły  siię d w ud n iow e  u -  
roczystośc i poświęcone pam ięc i zam or­
dow anych  w  obozach i  w ięz ien ia ch  
księży.

A Proces sabotażystów w państw , fa­
bryce  ce n tra l te le fon icznych  rozpoczął 
się w  Bydgoszczy.

Na ła w ie  oska rżonych zasiedM.: b. na­
cze lny  d y re k to r  fa b ry k i — S tan is ław  
K rzym ie ń , k ie ro w n ik  p ro d u k c ji — Józef 
M a liszew sk i, g łów na bu ch a lte rka  1 ka-* 
s je rka  fa b ry k i — M a rta  M a linow ska, Je­
rz y  Ju r ia  — w spó łw łaśc ic ie l w y tw ó rn i u - 
rządzeń s łaboprądnych w  W arszaw ie , 
Jan P ią tk o w s k i i  B ru n o n  W agner.

W p ie rw szym  d n iu  procesu Sąd przy*» 
a tą p ił do poatępowanua dowodow ego.

A  M łod o d a n i m o rd e rcy  — uczn iow i©  
18-letn i R yszard T ro c k i i  17-letni Je rzy  
K rauze , k tó rz y  w  lip cu  rb . w  Ło dz i za­
m o rd o w a li swego ko legę 16-le tn iego  Ja­
na W ujkow sk ieg o , skazani zosta li na 
ka rę  dożyw otn iego w ięz ien ia .

»Pieśń o ludzie naszym«
W czasie od 14 do 17 bm. we 

W rocławiu odbędzie się ogółnoikra 
jow y  zjazd k ie row n ików  św ie tlic  
oraz w ie lka  impreza artystyczna pt. 
„Pieśń o ludzie naszym“  wg. insce- , 
n izacji Leona Schillera i Ryszarda 
Dobrowolskiego. W idowisko składa 
się z 26 obrazów, przedstawiają­
cych przekrój h istoryczny pieśni i  
tańca ludowego w  różnych regio­
nach kra ju . W spektaklu wystą­
p i w  kostiumach historycznych 1 
regionalnych 400-cnsobowy .zespół 
św ietlicowy KCZZ w  reżyśćni Wy 
szomirskiego z udziałem o rk ie ­
stry  symfonicznej F ilha rm on ii 
K atow ick ie j pod dyr. K rzem ińskie
go.

Nowy Zarząd S. W. „Wiedza“
Po ustąpieniu dotychczasowego 

Zarządu Spółdzielni Wydawniczej 
„W iedza“ ukonstytuował się nowy 
Zarząd, w  którego skład weszli: 
W łodzim ierz Reczek — prezes, Ste 
fan A rsk i, Stefan Matuszewski, Sta 
n i sław Neuman.

tliezwykłe losy pergaminu z XI) w.
Znaleziono słynną »kartę Malinowskego«

W Bibliotece Kncodswei
Jak w  sensacyjnej powieści: 

przed pół w iekiem  zaginęła karta 
pergaminowa, bezcenny zabytek ję ­
zyka polskiego z przełomu X IV  i  
X V  stulecia. H is to ria  te j ka rty  sta­
nowiącej fragm ent polskiego prze­
kładu słynnych w średniowieczu 
„O bjaw ień św. B ryg idy“  jest h istorią 
pełną niedomówień, ta jem nie i przy 
padków, któ rych  wyjaśnienie mo­
głoby zapełnić spory tom. I  oto za­
bytek ten został przed dwoma tygod­
n iam i odnaleziony w  dziale rękopi 
sów B ib lio tek i Narodowej.

Długosz tw ie rdz i, że „Rewelacje" 
św. B ryg idy przełożono z łac iny  na 
język polski dla kró low ej Jadw igi. 
Według zdania uczonych języko­
znawców ortografia  tego tekstu 
wskazuje na to. że powstał on pod 
koniec X IV  stulecia (są pokrew ień­
stwa z systemem pisowni w  „Psał­
terzu F lo riańsk im “ ).

Rękopis został spisany na p ięk­
nym pergam inie i znajdował się 
prawdopodobnie w bibliotece k ró ­
lowej Jadw ig i. N ie wiadomo, jak ie  
by ły  jego losy w  następnych w ie ­
kach, Są przypuszczenia, że został 
sprzedany • na cele dobroczynne. 
Jest faktem, że ten właśnie frag­
ment, k tó ry  przetrw ał do dziś — 
został w  X V II  stuleciu jako perga­
m inowa makulatura, rękopiśm ien­
na, pogardzana w  epoce rozwoju 
sztuki drukarskie j, użyty do o p rą -; 
w y księgi cechowej. W tej księdze 
przetrw ał do X IX  stulecia i stał 
sie własnością krakowskiego języ­

koznawcy, profesora Lucjana M a li­
nowskiego. Prof. M alinow ski kazał 
w  r. 1895 sfotografować tę kartę, 
po któ re j ślad zaginął z chw ilą  je ­
go śmierci. Odtąd w  naukowych 
pracach filo logow ie om aw iali „k a r­
tę Malinowskiego“  ty lko  na pod­
stawie podobizny fotograficznej. 
P ierwszy zajął się n ią Bruckner, 
p isa li o n ie j Łoś i K ryńsk i. Prof. 
K ryń sk i jeszcze w  r. 1925 s tw ie r­
dził, że istn ie je ty lko  fotograficzna 
odbitka, a o ryg ina ł zaginął. Tym ­
czasem — są ślady, wskazujące na 
to, że „ka rta  M alinowskiego“  do­
stała się do B ib lio te k i Narodowej 
w  r. 1933 wraz z księgozbiorem 
prof. Adama Kryńskiego, k tó ry  
zmarł w  grudniu 1932 r.

Dlaczego przez kilkanaście la t 
ten cenny zabytek n ie został roz­
poznany? Jest to  jedną z w ie lu  ta ­
jem nic, jak ie  k ry ją  się w  każdym 
w ie lk im  księgozbiorze. Dlaczego 
prof. K ryńsk i trzym ał go w  u k ry ­
ciu? Oto pytanie, które nie łatwo 
będzie wyjaśnić.

Podczas okupacji jeden z ówczes­
nych pracowników  B ib lio tk i Naro­
dowej oddał „ka rtę  M alinowskiego“  
do konserwacji, nie wiadomo jed­
nak, czy zabytek ten został przez 
niego rozpoznany. Konserwacji nie 
zdołano wykonać, gdyż w  jesieni 
1944 roku N iemcy w yw ieźli ten 
pergamin wraz z w ie lu  innym i rę­
kopisami które odnaleziono w  r. 
1946 na terenie A u s trii w  amery­
kańskiej strefie  okupacyjne;

I Kustosz Horodyski podczas prac 
! inwestycyjnych w  dziale rękop i­

sów odnalazł i  rozpoznał w  dn iu  28 
września ten rękopis, k tó ry  został 
natychm iast oddany do rąk  kon­
serwatora Tadeusza M ichaluka. 
Konserwator oczyścił pergam in , sta­
rannie z kurzu i zabezpieczył, u - 
mieszczając między szybami krysz­
tałowym i.

Sporządzono też estetyczną opra­
wę. Zabytek jest już dostępny w  
Bibliotece Narodowej dla naukow­
ców. którzy mogą przystąpić do d o ­
kładnego opracowania.

Specjaliści tw ierdzą, że nawet 
pobieżne obejrzenie oryg ina łu  zwra 
ca uwagę na nowe szczegóły, k tó ­
rych nie można było obejrzeć na 
fotograficznej odbitce Istn ien ie  te ­
go fragmentu księgi, zawierającego 
u ry w k i różnych je j części, jest 
n iezb itym  dowodem, że is tn ia ła  
rzeczywiście cała księga. Ponieważ 
nasze zasoby zabytkowe, dotyczące 
języka polskiego z przełomu X IV  
i X V  stulecia, są bardzo ubogie, 
odnalezienie „k a r ty  M alinow skie­
go“  ma dla nauki o lbrzym ie zna­
czenie. N iestety „Psałterz F lo riań ­
sk i“ , „Kazania Świętokrzyskie“  i 
„Rocznik Św iętokrzyski“  w yw iezio­
ne w  r. 1939 przez Rumunię i 
Francję do Kanady, do dziś jeszcze 
nie w róc iły  do Polski. O lbrzym ia 
większość rękopisów B ib lio te k i Na­
rodowej spłonęła w  Bibliotece K ra ­
sińskich po powstaniu. Zostały też 
zniszczone katalogi oraz inw enta­
rze. Gdy na wiosnę 1945 r. B ib lio ­
teka Narodowa przystąpiła do od­
budowy działu rękopisów, trzeba 
było ustalać proweniencję i  zawar­
tość każdego egzemplarza, co w  sto­
sunku do rękopisów średniowiecz­
nych jest zadaniem bardzo trud-

nym. Po dwóch latach pracy zdo­
łano już zainwentaryzować ponad 
tysiąc rękopisów, wśród n ich sze- 
reg zabytków z X V  stulecia. A w ięc 
np. „Kazania beszowskie“  z ok, 
1414 r. z po lskim i słowami w  tek- 
ście „Codex Zam ojski“  zawierają- 
cy rękopis pieśni o zabójstw ie An­
drzeja Tęczyńskiego, księga medy­
czna z X V  w. z polsko-łacińskim  ( 
s łownikiem  przyrodniczym, „Postyl­
la “  z glossami po lskim i z X V  w. 
Dzieło H ieron im a z Pragi (X V  w.)
— również z glossami polskim i. 
Tekstem nieznanym jeszcze w  nau­
ce polskie j jest tłumaczenie ewan­
ge lii św. Łukasza i  św. Mateusza 
z X V I w. Z połowy X V I stulecia 
pochodzą: rękopis „Comedii o m ię­
sopuście“ , Kodeks prawniczy z po­
czątku X V I w. itd .

B ib lio teka Narodowa posiada 
dziś w  dziale rękopisów około 6 
tys. pozycji (1 września 1939 r. by­
ło ich ok. 40 tysiecyl. Zespół ręko­
pisów z X IX  i X X  stulecia jest 
najliczniejszy. Specjaliści przepro­
wadzają dokładne badania dużych 
ilości dokumentów i  koresponden­
c ji, które  stale napływają. Odkrycie 
„ka rty  M alinowskiego“  jest odkry­
ciem w yjątkow ym , lecz nie jedy­
nym. Praw ie każdy dzień przynosi 
jakaś niespodziankę, wzbogacającą 
zasób m ateria łów  rękopiśmiennych. 
Lecz rozszerzające się zasoby w y ­
magają też odpowiedntoh pomiesz­
czeń zwłaszcza rękopisy pow inny 
być otoczone specislną pieczołow i­
tością. Dlatego też nie wolno już 
długo odkładać term inu roznoczęci-a 
budowy gmachu B ib lio te k i Naro­
dowej, która ciągle leszcze gnieździ 
się po suh'-i--)torsku „kątem “  w  
bibliotece ŚGH.

Z. K -M
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WiffiSkI ko n ku rs  z nagrodam i
ogłoszę ledukcfn »Repatrianta«

^ g0i ! n ika ” RePatriant“  ; (przewodnicząca K om is ji Organiza- 
2 nat«mri Konkurs W akacyjny ej i  Wczasów Letn ich dla Dzieci Pol 
Polskich ami d Ia . wszystkich dzieci skich z Zagranicy) Zofia Szyszko 
W tvm  rci?agral?1Cy( któ fe  spędziły, (członek Zarządu Głównego R-obot- 
hailenw wakacje w  k ra ju , na niczego Tow. P rzyjació ł Dzieci), 
Piach y ° P1S Z P°kytu  na K°io- Irena Łapkowska (z ram ienia .Min.

, Oświaty), dyr. Franciszek Pawuła i
ny bv). ^  .-na<?Sy?anycI? p.rac w in * w izyta to r Stanisław Panek (M in.
tu w  pf zezy^ia i wrażenia z poby Oświaty) oraz z ram ienia redakcji
o ww-s cunCS' Należy. P i^ ć  śmiało i  „R epatrianta“  red. W łodzim ierz Or- 
na im ii^  „  m . moz£: to być opis sza i  red. Stanisław M arcin iak, 
dnia p 2e®° • najsmutniejszego Najlepsze prace będą nagrodzo-
rażnip race_ w inny  być napisane w y ne; oprócz nagród indyw idualnych 
nip iv,' Iednej strqnie arkusza i  przewidziane są nagrody zbiorowe 

PKr2,6k? CZaĆ 6 st f° n  zeszy dla klas weględnie szkół,- kursów i 
niowptr . °  4 stron arkusza poda- św ietlic, których uczniowie nade-
SuniL • być ilustrowane ry - ślą stosunkowo największą ilość
uuKami. Podpis w in ie n  być czytelny, dobrych prac.

z n i "  pe*n<r ,  im ^  * nazwisko W płynęły już  nagrody od M in i­
u j f mem dokładnego adresu. Je- sterstwa Oświaty, (M inisterstwa 
h  n T -  uczę?zcza do polskiej szko Przemysłu .i Handlu, Generalnego 

rp f  e.zy także podać ję j adres. Pełnomocnika Rządu do Spraw Re­
ję , nadsyłania prac upływa p a tr iac ji — w icem in. Wolskiego,

Rstopada r. 1948, z tym  ied Państwowego Urzędu Repatriaeyjne- 
Su ■ - e o dopuszczeniu do konku r- go, Robotniczego Towarzystwa Przy 
g0 ecyduje data stempla pocztowe- jac ió ł Dzieci, L ig i Kobiet, Polskie- 

m  . . .  'i go Czerwonego Krzyża oraz Central
\vrh ,skład „ K om is ji Konkursowej nego Zarzadu Przemysłu Weglov/e- 
vchodzą: poseł' H alina P łotnicka

W y c h o w a n i e  f i z y e z s t e  I  s p o r t

go.

% l o n  n i e  t y l k o  d S a  k o b i e t
a le  i  d la  r y l i

Rybołówstwo nasze przyswaja sobie 
ne n llletody i zdobycze zagranicz
Zon- Związku z zbliżającym się se- 
^ ern połowu łososia, najcenniejszej ry 
H ¡]aszeK° morza, Morska Centrala 
j-yc , , Wa w Gdyni rozprowadziła wśród 
Wa Si °"i zamiast sznurów żyłkę nylono 
n'OrsP • an™^ wzgl. o kolorze wodywody

‘ej o niezwykłej wytrzymałości i

grubości 0,7 milimetra.
Tak jak w Danii i Szwecji na wybrze 

żu naszym zostaną zastosowane wabiki 
w postaci polerowanych płytek, kółek i 
kretlików, krajowej produkcji. Unowo­
cześniając swój sprzęt rybacy polscy są 
przeświadczeni, że połów łososia będzie 
w nadchodzącym sezonie lepszy niż daw 
niej.

^ t f p o s c r i e c f z f

PoH G Ostroróg nr. 75. Ruble
uT f cz°ne w  roku ' 1910 s trac iły  już 
to '¿p2 ,s'v° ją  wartość. Jeśli m imo 
ciągn pzriik  chce zwrócić Panu za­
b io r y  Pożyczką kwestię prze- 
należy 2°Wania na obecną walutę 

/  Z0ła tw ić 'po lubow nie .

Ur7pHZ'-,^s<?trzyca K!otJzka. Jest Pan 
Stu/T - łem ..Przedsiębiorstwa pań- 

owego“ a nie „urzędnik iem  pań- 
w owym “ . Zniżka kolejowa (stała) 

me przysługuje Panu. Odpow ie­
dzialność sądowa to inna sprawa. 
Za przestępstwa urzędnicze odpo­
w iadają nie ty lko  „urzędnicy pań­
stw ow i“ , ale również i „urzędnicy 
Przedsiębiorstw państwowych“ .

Klemens P. Kłodzko. W ierzymy, 
?e spotkał Pana w  ciągu ostatnich 
rrzech lat szereg trudności życio­
wych. Musi Pan jednak pamiętać, 
6 ogromna ilość Polaków straciła 

" a skutek w o jny całe mienie. Gdy- 
, by wszyscy zaczęli narzekać, ja k  to

r & e i e B M i C ß S

czyni Pan, byłoby bardzo źle. N ie 1 
m ia łby  kto  pracować. O niespra- ! 
w iedliwościach, k tó re  dotknęły Pa- j 
na z w in y  ludzi, należy napisać j 
kró tko  a rzeczowo. K iedy, k to  Pana 
skrzyw dził i  j&kie z tego powodu 
poniósł Pan straty? Dopiero w tedy 
będziemy m ogli . interweniować _ u 
odpowiednich władz. Czekamy więc 
na spokojny, rzeczowy lis t.

Centrala Złomu
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

Katowice, Powstańców 34, tel. 367-61
Podaje do wiadomości co następuje:
Rozporządzenie Rady M in is trów  z dnia 20 marca 1948 r.

. z- U.R.P. .n r 27, poz. 184) w  sprawie obrotu i  gospodarowania 
żelastwem,  ̂druzgiem żeliwnym, żelastwem użytkowym  oraz zło­
mem m etali i stopów nieżelaznych nakłada na wszystkich miesz 
kanców kra ju  oraz przedsiębiorstwa i instytucje  państwowe 
i prywatne, będące w  posiadaniu wymienionego wyżej złomu 
obowiązek zgłoszenia go pod surowym i sankcjami ka rno-adm in i­
stracyjnym i do zb ió rk i po cenach wyznaczonych przez M in is te r- 
stwo_ Przemysłu i Handlu w te rm in ie  30-dniowym i zabezpie­
czenia przed zniszczeniem.

Zgłoszenia p rz y jm u ją  następujące zb io rn ice  C e n tra li Złomu:
Zbiorn ica n r 1 — Katow ice Chorzowska 21, tel. 360-61.
Zbiornica n r 2 — Wrocław, Podwale Oławskie 15. te l 36-97.
Zbiorn ica n r  3 — Szczecin, Nocznickiego 18, tel. 28-93.
Zbiornica n r 4 -  Warszawa, Próżna 12, tel. 881-93.
Zoiormca n r 5 — Gdańsk-Wrzeszcz, ekspedycja towarowa 

. . . .  składowisko n r  6, te j 415-45.
Zbiornica n r 6 — Kraków , Piłsudskiego 20. tel. 549-46.
Zbiornica n r  7 Łodz, P iotrkowska 102, tel. 164-03.
^ ‘0f™ ca nL 8^ ° vznań’ Sw- M arcina 61, tel. 520-35.

ownia M. Pałaszewski — Olsztyn, Liszewskiego 1, tel. 21-68
-  ______  K r. 3613-1

PROGRAM POBYTU SPORTOW­
CÓW R AD ZIECKIC H  W POLSCE

Term inarz i  miejsce rozgrywek 
w  piłce ręcznej jest następujący:

12, 13 i 14 bm. Warszawa.
16 bm. w  Łodzi, siatkówka ko­

bieca i koszykówka męska.
17 bm. w  Łodzi, siatkówka mę­

ska i koszykówka kobieca.
19 bm. we Wrocawiu, siatkówka 

i koszykówka męska i  kobieca.
21 bm. w  K rakow ie, siatkówka, 

kobieca i koszykówka męska.
22 bm. w  K rakow ie  koszykówka 

kobieca i siatkówka męska.
24 bm. w Warszawie, mecze z re­

prezentacją Polski w  siatkówce i 
koszykówce męskiej oraz kobiecej.

O ficja lne otwarcie tu rn ie ju  w 
Warszawie odbędzie się w  środę 
na kortach Legii.

W W ARSZAW IE
Dziś o gedz. 14-tej na kortach 

Leg ii Dynamo — Tsepel Budapeszt 
siatkówka męska, godz. 15 — M.A.I. 
(Moskwa) — A. W. F. (Budapeszt) 
koszykówka żeńska, godz. 16 repre­
zentacja ZSRR —  Sparta (Praga) 
w  koszykówce męskiej.

W kilka wierszach
Rekord świata Consoliniego w  

dysku. O lim p ijsk i zwycięzca w  rzu­
cie dyskiem Włoch Consolini usta­
now ił nowy rekord św iata w y n i­
kiem  55.33. Dotychczasowy rekord 
w ynosił 54.93.

Pięściarze Łodzi b iją  Poznaj!. —
Pierwszy w  tym  sezonie m iędzy­
m iastowy mecz bokserski Łódź — 
Poznań w  Łodzi n ie przyniósł spo­
dziewanych pojedynków. N ie przy­
by ł Kółeczko (w. ciężka) a sta rt Ka- 
sperczaka (w. kogucia) również nie 
doszedł do skutku, gdyż kpt. PZB 
Derba zabronił mu przyjazdu do 
Łodzi w  zw iązku z meczem z Wę­
gram i. Gospodarze w ys tą p ili osła­
b ien i jedynie brakiem  M arcinkow ­
skiego w  w. piórkowej, któremu 
odnowiła się lekka kontuzja prawej 
ręk i. Poziom w a lk  by ł n isk i, a do 
ciekawego, spotkania doszło jedynie

w  w. muszej, gdzie skrzywdzono 
Różyckiego, dając mu w y n ik  rem i­
sowy w  walce z Liedkem. B rak fo r­
m y wykazał Trzęsowski, k tó ry  z 
weteranem Adamskim  w ywalczył 
zaledwie remis. ...

Czcrtek jedzie do Budapesztu. —
Kapitan sportowy PZB Derda usta­
l i ł  skład drużyny reprezentacyjnej 
na mecz z Węgrami jak  następuje: 
w  w. muszej Kasperczak (Poznań), 
w  koguciej Grzywocz (Śląsk), w  
p iórkowej A ntkiew ióz (Gdańsk), w  
lekk ie j Czortek (Warszawa), w  pół- 
średniej Chychła (Gdańsk), w  śred­
n ie j Cebulak (Pomorze), w  półcięż­
k ie j Szymura (Warszawa), w  cięż­
k ie j K lim eck i (Wrocław). Drużyna 
polska stoczy w  Budapeszcie jedno 
spotkanie z reprezentacją Węgier 
w  dn iu  16 bm.

Lechia (Gdańsk) rem isuje z W ar­
tą. W towarzyskim  meczu p iłk a r­
skim  benjam inek ligow y na rok 
1949 gdańska Lechia zremisowała z 
poznańska Wartą 1:1 (0:0).

Bokserzy Rzymu we W rocławiu. 
15 bm. w p iątek przybywa do W ro­
cław ia bokserska reprezentacja 
Rzymu, która zm ierzy się z repre­
zentacją Wrocławia.

BUDAPESZT POKONAŁ WROC­
ŁAW W  ZAPASACH. W  Hali Ludo­
wej we Wrocławiu odbył się między­
narodowy mecz zapaśniczy. Budapeszt— 
Wrocław, zakończony zwycięstwem Wę 
grów 6:2. Wynik ten krzywdzi trochę 
gospodarzy, gdyż Jakubowicz miał. wal 
kę z Veresem wygraną. Zespół gości 
złożony był z zapaśników klubu kole­
jowego Elore, w którego barwach star 
tuje słynny Ferenc, zdobywca brązo­
wego medalu w Londynie oraz repre­
zentanci Węgier — Veres i Vitalis. 
Sensacją spotkania była porażka Fe­
renca, który walcząc w kategorii pół- 
średniej został nieznacznie lecz zasłu­
żenie pokonany na punkty przez Go­
łasia.

CIEŚTJKÓWNA — MISTRZEM 
POLSKI W  PIĘCIOBOJU. Na stadio­
nie olimpijskim mimo chłodnej pogody 
odbyły się mistrzostwa Polski w pięcio 
boju pań. Startowały tylko 4 zawod-

| niczki. Tytuł zdobyła Cieślikównd 
j (ZZK Poznań) 2,515 pkt. przed Wroc 
| lawianką Raczewską — 2.449 piet.
! KRAKÓW WYGRYWA Z  M O i 
RAWSKĄ OSTRAWĄ. W  międzymia 
stowym spotkaniu piłkarskim reprezen- 
tacja Krakowa pokonała Morawską O- 
strawę 2:1 (1:0). ,

AZS POZNAŃ — MISTRZEM 
POLSKI W  LEKKIEJ ATLETYCE, 
W mistrzostwach drużynowych Polski 
w lekkiej atletyce tytuł zdobył AZS 
Poznań, osiągając 18.490 pkt. przed 
Samorządowcem Warszawa — 13.806, 
Z lepszych wyników należy zanotować 
100 m — Stawczyk 10,8.

NAPIERAŁA ZDOBYWA NAGRO­
DĘ KUCHARSKIEGO. Wyścig im4 
Czesława Kucharskiego (emigranta pol­
skiego z Ameryki) na trasie 150 km 
Łódź — Piotrków — Tomaszów —i 
Łódź, zakończył się zwycięstwem Na* 
pierały przed Kapiakiem i Grzelakiem, 
Napierała po raz drugi z kolei wygrał 
ten wyścig. Warto przypomnieć, że re­
gulamin przewiduje, iż trzykrotny z wy 
cięzca wyścigu pojedzie na koszt ofia- 
.rodawcy nagrody na miesięczny pobyt 
do Ameryki.

OSIŃSKI — MISTRZEM POLSKI 
W  MARATONIE. W  Kielcach odbył 
się na trasie Kielce — Morawica —; 
Chęciny — Kielce (42 km 195 mitr.)' 
bieg maratoński o mistrzostwo Polski! 
Zwycięży! Osiński z HKS (Bydgoszcz) 
w czasie 2. godz. 50 m. 04,6 sek.

OSajaraia E l a M ”
i llytwóinia ¡¡okcsliw ¿.Łaatips
Warszawa, ul. Grzybowska 63/65

POLECI:
Olej lniany i pokost naturalny 
gwarantowany oraz kity 

Ceni) niskie. Kr 3602-0

I g ł o s ź e n ia  d r o b n e
PRACA ZAO FIARO W ANA

C E N T R A L A  T E K S T Y L N A !
B I U R O  S P R Z E D A Ż Y  P R Z Ę D Z Y  | | §
Łódź, ul. Piotrkowska 37, (teł. 125-45)

S  j® sr x. &  «# es §§

o k o ł o  10®  t o n  §§

odpadków toiafsnawpli J
produkcji krajowej ! j j

Bliższe szczegóły do omóu>ienia. Kr 3612-1 '===*

_ . Za!zsd Miejski w Elblągu zairudni:
dow nym o) Z,Praktyką ^¿ o w ia n ą  w  referacie bu-
3) In ż y n ^ ra k r c h i ^ ^ a ' i ak0, ,Kler0W,n ika  . T ra rnwai M iejskich, 
ncwania. 4) Inżyniera ¿1^° k le row m k®.Miejskiego Urzędu Pla- 
P czedsieb icrstw /unrfn  'i ko zasypce K ie row n ika  M iejskiego
stów iakn Tciov-a B^ dowlanego. 5) Inżyniera Budowy Dróg i Mo-
C  V T ic S u
dcwlanego i  n a L r u Jb u d o X t o  r ^ '0nowych bu-

^ raz z życiorysem” T '  n^nfc M.le?zkanie zapewnione. Zgłoszenia 
—?fe ratu o s o b n i T „ r „  P s° ^ ł ..śvfładectw  należy kierować do 

------------- ---  “ °  ZaX2a.du M iejskiego w  Elblągu. K r. 3611-1

Sesitralny ZarząiS Przemysłu Metalowego
BIURO PROJEKTOWANIA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO

G liw ice ul. Łabędzka 45

INŻYNIERÓW -M ECHAN, — wszelkich specjalności
IN 2YNIER Ó W -BU D O W LANYC H
INŻYNIĘROW -ELEKTRYKO W
TECHNIKÓ W
KSIĘGOWYCH

Podania przyjm uje W ydział Personalny B.P.Z.P.M. — G li­
wice, ui. Łabędzka 45 K r. 3608-1

Poszukujemy przedstaw icie li na po 
szczególne województwa do sprze­
daży a rtyku łów  szewskich „RODO“ 
Łódź, P iotrkowska 31. K r. 3606-1

RZEC ZPO SPO LITA  
1 D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał­
kowska 3/5. Telefony 87-682, red. go­
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redakcji 

przyjmuje od 11 do 12-ej. 
ADM INISTRACJA: Warszawa, Da­
szyńskiego 16, tel. 4-01-80. Adm ini­
stracja. czynna w godz. od 9 — 15, 

w sobotę od godz. 9 — 12. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawni­
cza „Czytelnik“ , Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14.
P R EN U M E R A TA !

Miesięcznie pocztą na prowincję zł. 
135.— z odbiorem na miejscu zł. Dk), 
z odniesieniem do domu zl. 170. Za­
mówienia przyjm ują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik“, Daszyńskiego 16 
i oddziały. Wpłacac na konto P.K.O. 
[-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy" zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. W y fjłk ę  
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 

kwart. zł. 675.—

Zjednoczenie Energetyczne
O k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o

zatrudni natychmiast :
kilku isaávmsrów-eSekíffUFkéw
i kilku Sechników-eSektrykow z pmkłfksi

W a ru n k i do om ów ienia.
= -  Zgłoszenia do Wydziału Personalnego 

Wybrzeże Kościuszkowskie 41.
Z. E. O. W. Warszama, 

Kr. 35-80-0

P n e t a i g  nl@ oi|rsEiiicz@ s!,f
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Fermentacyjnego, W ytw órn ia  N r. 1 

w Warszawie, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
remontowo - budowlanych w  budynku Nr. 16/17 na terenie fab ryk i 
przy ul. Karolkowej N r 22/24.

Siepe kosztorysy można otrzymać w  sekretariacie przy ul, K a ro l­
kowej N r. 22/24.

O ferty w zalakowanych kopertach składać należy w  sekretariacie 
do dnia 19 października do godz. 12.00 o któ re j nastąpi otwarcie ofert. 
F irm a zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia o fe rt bez podania przyczyn, 
oraz dowolny w ybór oferenta. K r, 3610-1

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa­

nie pracy 15 zł. za wyraz, m inim um  
10 słów, m ailm um  40. T łusty d ruk 
100% drożej. Ogłosz. wymiarowe: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm. z). 60; 71—120 mm. zł. 80; 
121—200 mm. zł. 100; 201—300 mm. zł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180; tekstowo 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140; 
121—200 mm. zł. 175; 201—300 mm. zł. 
225; ponad 300 mm, zł. 300; miejsce 
zastrzeżone 50% drożel, nekrologi: 
do 70 mm, zł. 60: 71—120 mm. zł. 75: 
121—200 mm. zł. 120: 201—300 mm. zł. 
150: ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
i układ tabelaryczny o 100% drożej. 
W numerach niedzielnych i świątecz­
nych . 30% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja me od­
powiada. Należność za ogłoszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G ŁO SZEN IA  P R ZY JM U JĄ :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w Warszawie, iii. Daszyńskiego 
16, I  p„ tel. 857-93 i 887-08, oddziaiy 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Pozna.n- 
ska' 38, Praga, ul. Targowa 67 (księ­
garnia Jeżewskiego). Księgarnia ..Czy 
telnik" ul. Nowy Świat. 47, ul. Mar­
szałkowska 62, ul. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność“ ul. Marszałkowska 
95; w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika“  i B iuro Ogłoszeń.
A D R E S Y :  ' I -

Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. Biuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, teł. 857-93 
1-887-708. Oddziały w kra ju : Ś l ą s k :  
Bytom, Stelmacha 16, tel. 531-93, 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12, tel. 309-74—- 
Wroeiaw, Krupnicza 13, tel. 68 — Łodż 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja tel. 123-33. — W y ­
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 9, teł. 
222-07. — Sopot. Pi. A rm ii Czerwonej 
34, tel. 513-67. — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha 6. — K r a k ó w ,  Wielopole 1, 
tel. 545-60. — L u b l i n ,  3 Maja 4. tel. 
25-88. — P o z n a ń ,  ul. Focha 16. tel.

Sp. Wyd. „Czytelnik" Druk, Nr. 2. 
2IZZ9-a
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ŻE CHOCIAŻ W OSTATNICH 

M IES IĄC AC H  w ylew a się nowym 
asfaltem jezdnię A l. S ta lina i  A l. 
Ujazdowskich, to jednak n ik t nie 
pomyślał o usunięciu starych szyn 
tram wajowych. „D z iew ią tka “ już 
n igdy nie pojedzie w  Aleje, więc 
kiedyś wreszcie trzeba będzie usu­
nąć niepotrzebne torowiska. Moż 
na to było zrobić od razu. przy o- 
ka z ji zm ieniania nawierzchni. Po­
w tórzyła  się jednak h is to ria  
Chmielnej. Za rok  czy dwa znowu 
będzie się zrywało nawierzchnię. 
A  przez ten czas autobusy i  tro lley 
busy psuć sobie będą opony na nie 
rów nej kostce torow iska i wystają 
cych starych szynach.

ŻE PRZED K IL K O M A  M IE S IĄ ­
C A M I z w ie lk im  szumem przystą­
piono do budowania nowego par­
k ingu samochodowego u zbiegu Da­
szyńskiego i  A l: S talina na Pi. 
Trzech Krzyży. Oczyszczono teren 
z gruzu, wyrównano ziemię, doko­
ła posadzono trawę, i  zrobiono 
w jazd u  w y lo tu  Konopnickie j. A le 
na tym  Się skończyło. Park ing  jesj 
zawsze pusty, a auta M in. Odbudó 
w y  dalej stoją na chodniku w  A le 
jach.

Gmina— jedynym dysponentem budowlanym
Od 15 Si. in. nans przepisy o inwestycjach

Z dniem 15 bm. wchodzi w  życie 
nowe rozporządzenie Prezydenta m. 
Warszawy dotyczące wszelkich in­

w estyc ji budowlanych na terenie 
miasta. Zgodnie z tym rozporzą­
dzeniem każda inwestycja budowla 
na na terenie stolicy wymagać bę­
dzie wyrażenia na nią zgody przez 
gminę warszawską jako jedynego 
dysponenta i właściciela wszyst­
kich gruntów w granicach miasta 
Warszawy.

Każda osoba (prawna czy fizycz­
na) zamierzająca przeprowadzić in 
westycje (nowe budowle lub też 
remonty ,budowli starych) w inna u- 
zyskać na to zezwolenie od Wydzia 
łu  P o lity k i Budowlanej Zarządu 
Miejskiego. Jedynie budowle p row i 
zoryczne (szopy, budki, parkany) za 
łatw iane są bezpośrednio przez m iej 
ską Inspekcję Budowlaną.

W wypadku uwzględnienia w nio 
sku na budowę stałą Zarząd M ie j­
ski wyda starającym się t. zw. p ro­
mesę, przyrzekającą zawarcie urno 
wy o własność czasową (dzierżawę) 
gruntu, na k tó rym  stanąć ma bu­
dowla oraz stw ierdzi czy zamierzo-

m § € € S € B < & m i®
z okazji rocznicy b lwy pod Lenino

O godz. 18-tej odbędzie się w  sali 
przy Al. Wyzwolenia "¡5  akademia, 
zorganizowana przez Zarządy Głó­
wne Tow. Przyjaciół Żołnierza i 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Przemawiać będą: pułkownik Ed­
ward Ochab,

a w  imieniu A rm ii Ra­
dzieckiej pułkownik Dmitrusienko.

W części artystycznej wystąpi ze­
spół Domu Wojska Polskiego oraz 
artysta Teatru Polskiego Marian  
Wyrzykowski.

na inwestycja jest zgodna z po lify 
ką budowlaną gminy. Otrzymanie 
tego rodzaju zezwolenia nie zwal­
nia od uzyskania dodatkowego zez 
wolenia na prowadzenie robót bu­
dowlanych ze strony Inspekcji Bu 
dowlanej. >

Zarządzenie powyższe zmienia cał 
■kowicie technikę otrzymywania zez 
woleń na budowę. Dotychczas bo* 
w iem inwestycje budowlane doko­
nywane były na ¡podstawie decyzji 
B iura  Odbudowy S to licy i często 
bez porozumienia z Zarządem M iej 
skim  Obecnie sama gmina uzgad­
niać ma nowe plany budowlane z 
ogólnym planem! przestrzennym 

, BOS-u. Tak w yn ika  z zarządzenia 
Prezydenta Miasta, chociaż spra­
wa ta nie jest wytłumaczona dok­
ładnie i  dlatego w inny  być opubli­
kowane w yjaśnienia dodatkowe. 
Zarządzenie Prezydenta . M iasta , z 
punktu w idzenia lite ry  prawa jest 
dużym ułatw ieniem  w  inwestycjach 
budowlanych, centra lizu je bowiem 
te sprawy w  obrębie jednej komór 
k i dyspozycyjnej — W ydziału Poli 
ty k i Budowlanej Zarządu M ie jsk ie ­
go. Chodzi jednak o to, aby w. prak 
tyce nowe zarządzenie n ie stało się 
czynnikiem  przedłużającym zat­
w ierdzanie planów inwestycyjnych. 
Z samego już , zarządzenia w ynika, 
iż d la rozpoczęcia budowy trzeba

?'■ j g "  " r S T ’  i * * ” -
« S T i S Z j S  I '«»«i 1 I » * * «  Budowlanej. Wiecjalna akademia dla młodzieży. Re­
ferat wygłosi minister Stefan M a­
tuszewski po czym wystąpi zespól 
artystyczny _ oraz
artystka Teatru Polskiego Nina An- 
drycz.

Na tej akademii dzieci po pole­
głych żołnierzach polskich wręczą 
dowódcy I-e j Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki pułkownikowi Cynkino- 
wi płaskorzeźbę w brązie przed-

m y jednak, iż przestrzenny plan

zabudowy, opracowany przez BOS, 
nie jest jeszcze gotów dla całego 
obszaru miasta. I w  tym  wypadku 
obawiać się należy, aby ta k i stan 
rzeczy nie był przyczyną długich 
„w ędrów ek“ podań z Zarządu M ie j 
skiego do BOS i  z powrotem. Na 
zbyt powolne załatw ianie fo rm a l­
ności budowlanych skarżą się do 
tej pory praw ie wszyscy inwesto­
rzy  budowlani w  Warszawie.

Rozporządzenie Prezydenta nie 
m ów i również o te rm in ie  zawarcia 
umowy dzierżawnej na plac pod za 
budowę, ani o warunkach te j urno 
wy. Stwarza się w  ten sposób pew 
ne ryzyko odstręczające każdego 
poważnego inwestora budowlanego. 
Wadą zarządzenia jest również ko­
nieczność. złożenia już wydanych 
przez BOS o p in ii budowlanych do 
powtórnego ich  zaopiniowania 
przez, gminę. Jeśli bowiem Zarząd 
M ie jsk i udzielać będzie zezwoleń 
na budowę zgodnie z planem prze 
strzennym BOS-u, jest rzeczą n ie ­
celową poddawanie w  wątpliwość 
decyzji BOS-u raz już wydanych. 
Jest to, strata czasu odbijająca się 
ujemnie na tempie ruchu budowla 
nego stolicy.

Takie uwagi nasuwają się obec­
nie na marginesie noy/ego zarządzę 
nia. Najbliższe miesiące, a może 
już tygodnie wykażą, w  jak im  stop 
n iu  nowe przepisy przyczynią się do 
zniesienia przerostów biurokratycz 
nych stanowiących często „ku lę  u 
nogi“  inw estyc ji budowlanych. (W)

W
Zdumiewające zmiany zaszły na tere 

nie budowy wielkiego osiedla na Mo-ko 
towie od dnia 3 lipca, kiedy to z oka­
zji „Dnia budownictwa spółdzielczego" 
założono tu kamień węgielny pod budo

O godzinie 12-tej w  południe w ' stawiającą Tadeusza Kościuszkę.

Odczri?
O godz. 18-ęj W ś w ie tlic y  „Z a ik s u “  

(Ś n iadeckich  10) odczy t Janusza Podo- 
sfciego p.t. „P oszu k iw a n ia  w  p lastyce  
o s ta tn ich  2'5-ciu la t “ .

O godz. 17-ej w  D om u Techn ika  (Cza­
ck iego  3/5) odczyt toż. Cetnera W ła d y ­
sław a p .t. „D ro g i ro zw o jo w e  ra d io fo n ii 
w Foisce“ .

W y s t a w y

MUZEUM NARO DO W E: G ale ria  ma- 
lars tw a po lskiego i  obcego. W ystawa 
sz tuk i średn iow ieczne j. W ystaw a M ło ­
dzieży P racu jące j. Fo to reportaż  „W a r- 
B23W3'',
K m ł r m wM,Ł ? D3 c iH a r t y s t ó w  i  n a d  KO VI co W (Ul. K ró lew ska  13): W ystaw y: 
„Nowoczesna F o tog ra fika  P olska“  oraz 
¡r«eteł 8 Tadeusza K uba isk ie go " (B ru - 

- M U Z B U M  W O JSKA P O LS K IEG O : W y-

X  poT & o“ . 5-,e te ie i r o w

T e a t r y

U T ™ i  T o w c e 1“  (KaraSia 2): °  g0dz'
^ ^ ^ ( „ k o w -

P LA C O W K A  (K ró lew ska 13): godz 19 
..K rw sw p  C lo d y “ . 1 e

TElATR m a ł y  (M arszałkow ska 81): o 
t e a t r  P e rr ic h o n ".

2 0 h o ? o a 2 ^  j r C H XV  (Zam ojskiego
- y l .  D fm ^ 'z 'V to S a m to 1 SI'ZeS2nik

„P ™ r ia b T n e L T  o?ta3S Íe °  d l? " " '

godz. T9R „Sea1 ts “ CN N c o w a rd a °WSka ^  
„PoTOÓt“ D IA  (Szwedzka 2): o godz. 19

19
to wskaB 8)1-E r e R 4 ? í .'V S K1

ś%ta ' JocPzOCZi 5.is  ‘ 
1, J “  P1- S ta rynk iew icza ) o gedz
mn-DÍnaKCyJny Pr°Sram z

&  f  n  g

po1z.Łf j  Y5C i7fCihTlie zaw z>: ” f r ena" 
p a l l a d i u m  (Z łota 7 ^ i ‘  '• M łodz i Id ą “

• P < p n ‘i  o i ’, r  I 5’ . . l 9 , 21.  Zw . zaw . 17.
ka 56): „ 1 ___ _

ZawT 17. * fr,v' v** 13’ 15’ 19> 21- Zw .

“ " - » “ i  ¡ m .

. ^ ¡ s w v t t s n s s
¡Praga, Inżyn ie rska  2)- M ło - 

Zaw . Ts% . 12'30’ H -30' 16'30> »•*>■ 
t ę c z a  (Suzina 4): „B itw a  o szyn y " 

^święta u.' «■ ZW- Zaw- -  - dz Na konferencji postanowiono roz 
począć w  najbliższym czasie ekshu 
mację około 27.500 zw łok żołnierzy 
radzieckich i przenieść da la  pole­
głych na teren 7-m iu nowo założo 

W  dniu 13 bm. (środa) usłyszymy m. n-)rch cmentarzy.

mi 2 ^ STOaJdąCpofu<£f 12.10 Kronika Komitet Obywatelski ustalił — 
polityczno-gospodarcza Węgier; 12.30 po przeprowadzeniu w iz ji lokalnej

Konc. dla szkól; 15.30 „Mały czyści- : 
ciel butów“; 15.50 Muz. lekka z płyt; 1
16.00 Dz. popołudn.; 16.30 Skrz. techn. 
16.45 „Gramy w szachy"; 17.00 M i­
niatury kwartetowe kompozytorów 1 

rosyjskich; 17.20 Muz. ludowa; 17.50 j 
Gawęda lekarska; 18.00 Sergiusz Pro- ' 
kofiew „Piotruś i w ilk“; 18.35 „Eman 
cypantki“ pow. B. Prusa; 19.00 Aud. 
dla wojska; 19.30 Kwadrans piose­
nek; 19.45 „W  pracowni uczonych 
wrocławskich“: 20.00 Dz. wiecz.; 20.55 
Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych;
21.00 Pog. Komitetu Roku Chopinow­
skiego; 21.10 Aud. Chopinowska: 21.40 
„Kołchoz-Bolszewik“ poemat M ikoła­
ja  Gribaczowa.; 22.00 Muz. taneczna;
23.00 Ostat. wiad.; 23.10 Muz. tanecz­
na z płyt; 23.30 Hymn.

W ARSZAW A I I
17.15 Mozaika muz.; 17.50 Muz. po- 

Pul. z płyt; 18.00 Dz. popołudn.; 18.20 
„Opowiadanie o kamieniach"; 18.35 
Arie operowe; 18.55 Muz. ludowa; 
19.25 „Stare i Nowe“ powieść Jucjana 
Rudnickiego; 19.45 Muz. lekka z płyt:
20.00 Dz. wiecz.; 20.45 Konc. życzeń
z płyt; 21.10 Aud. Chopinowska; 21.40 
Konc. solistów; 22.15 „Mickiewicz i 
Puszkin“ aud. poetycka; 22.30 „Ale­
ksander Skriabin" I  aud. z cyklu 
Kompozytor Tygodnia z płyt; 23.09 
Hymn. ■

Mechanizacja — to cecha robót budo 
wlanych prowadzonych przez WSM 

1 .na Mokotowie.

wę pierwszego bloku domów mieszkal­
nych. Olbrzymi teren zamknięty ulicami 
Madalińskiego, Wiktorską, Wołowską i 
Al. Niepodległości pokryty byl wówczas

Szkot? na odbudowo Warszaw?
Okólnik Mis. Oś wiol?

M inisterstw o Oświaty wydało (w 
porozumieniu z Naczelną Radą Od 
budowy Warszawy) okó ln ik  w pro­
wadzający na terenie szkół jedno­
litą  akcję pomocy w  odbudowie 
Warszawy. Dotychczas akcja ta od 
bywała się w  form ie samorzutnych 
i doraźnych zbiórek na t.zw. „D ar 
szkół dla Warszawy“ . Obecnie cen 
tra lnym  organem akc ji szkolnej bę 
dzie Ogólnopolski Szkolny Komitet. 
Odbudowy Warszawy p rzy M in. 
Oświaty^, k tó ry  za pośrednictwem 
kom ite tów  wojewódzkich i pow ia­
towych czuwać ma nad całością 
akcji.

Podstawową komórką organiza- 
—.....—-- -

cyjną będą szkolne, koła „O dbudu­
jem y Warszawę“ . K o łam i k ie ro ­
wać będą zarządy złożone z sa­
mych uczniów, pozostające pod 0-  
pieką nauczycieli.

O kó ln ik  M in. Oświaty zaleca, aby 
wojewódzkie i powiatowe kom ite ty 
szkolne zorganizowane zóstały w 
term in ie -najszybszym a organiza­
cja kó ł szkolnych „Odbudujem y 
Warszawę“  została potraktowana 
jako najp iln ie jsze obecnie zadanie. 
Równocześnie okó ln ik  zaleca, aby 
kierow nicy szkół uwzględniali w 
programach nauczania oraz w te­
matach egzaminacyjnych sprawy 
związane z odbudową Warszawy.

Nowy cmenSarz no B klanach
d l n  ż o ł n i e r z ?  r a d z i e c k i c h

W tych dniach obradował Korni 
te t Obywatelski powołany dla upo 
rządkowania grobów żołnierzy ra ­
dzieckich na terenie Warszawy i 
w oj. warszawskiego.

— że dla żołnierzy radzieckich, po 
ległych w  sto licy i na terenach 
przyległych do Warszawy żałożony

wykopami. Dziś wyrosły tu nie tylko 
fundamenty, ale cale domy w stanie su 
rowym o wysokości kilku pięter.

Jesteśmy już przyzwyczajeni do tego, 
że w ciągu kilku tygodni po upaćkanie 
niu jakiegoś odgruzowanego placu wyła 
nia się spoza tego parkanu trzy-cztero- 
piętrowa kamienica. Jednak widok ro­
snącej po prostu z dnia na dzień całej 
dzielnicy jest czymś nowym nawet w 
Warszawie.

Nowa dzielnica składać się będzie z 
czterech odrębnych części, w których za 
mieszka 10 tys. rodzin pracowniczych. 
Na terenie o powierzchni kilometra 
kwadratowego obok kilkupiętrowych blo 
ków mieszkalnych stanie szereg gma­
chów: o wysokości 12— 16 pięter. W  spe 
cjalnych budynkach znajdą się szkoły, 
przedszkola i ogródki jordanowskie, do 
my spofeczno-oświatowe, domy towaro­
we, kino i teatr, czytelnie itp. Dzielnica 
ta zostanie całkowicie skanalizowana i 
zelektryfikowana, a z jednej, olbrzymiej 
kotłowni, nad którą już wyrósł 30-me- 
trowej wysokości komin, dochodzić bę 
dzie do wszystkich domów i mieszkań 
parowe ogrzewanie. Nie zapomniano 
również o „płucach“  dla tej dzielnicy, 
na wyciętym z całości placu założony 
będzie gęsto zadrzewiony park. Ulice- 
aleje będą obsadzone drzewami rosnący 
mi na szachownicach trawników.

Szybka zabudowa tej dzielnicy jest 
możliwa dlatego, że przy robotach bu­
dowlanych obok 2.50Ó robotników, pra­
cuje1 wiele różnego rodzaju maszyn, 
wind i kolejek pomocniczych. Mechani 
zacja robót i tempo rosnące z dnia na 
dzień, tempo wzmożone przez wprowa­
dzenie naukowej organizacji pracy i 
współzawodnictwa pracy, powoduje to, 
że nie zanotowano wypadku, by jakiegoś 
odcinka robót nie ukończono w przewi 
dzianym terminie. Wszystkie zadania 
wykonywa się tu przed przewidzianym 
terminem. Dzięki temu już w grudniu, 
br. wprowadzą się do nowych domów 
tej dzielnicy pierwsi mieszkańcy. Prze­
widuje się, że zabudowa całego osiedla 
trwać będzie trzy lata. Ale możliwe, że 
tempo będzie wzrastać i że osiedle bę­
dzie gotowe przed terminem.

KeR
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Wesoły wieczór
Czasem chodzę do kina. Poczet 

rzadko, bo nerwy mam — jak się W 
mówi — nadwątlone, ale niemniej ch° 
dzę. Jak już nie mam kompletnie wf 
innego do zrobienia i chcę wieczót 
w kulturalny sposób spędzić.

Ostatnio m. in. zadzwonił Tranio.
— Owszem —  powiedziałem —  mo­

gę pójść jak chcesz na „Pieśń tajgi"' 
Lubię pieśni.

Spotkaliśmy się za kwadrans trzeci i
przed Palladium.

— Przykro mi — powiedział bile 
ter. — Seans zamknięty dla związków 
zawodowych. Proszę przyjść o piątej.

— O piątej jest właśnie dła związ­
ków ■— próbował się kłócić Pranio. 
Nawet napis tu wisil

— Napis nieważny u nas — rzeki 
bileter. — Proszę przyjść o piątejI

Przyszliśmy.
O piątej niestety napis był ftt*

ważny.
— Nie widzi pan napisu 7 Seanf 

dla związków, proszę się nie pchać! Po 
polsku napisane.

— Po kiedy mamy przyjść — spytał
Pranio.

— Siódma piętnaście!
O siódmej piętnaście staliśmy znowu 

przed kinem.
— Do trzech razy sztuka — poivie\ 

dział Pranio. — Peraz nas powinni 
chyba wpuścić...

Niestety Pranio mylił się.
—  Seans zamknięty, zakupiony dla 

związków — poinformował nas bileter
— Kiedy tu po polsku napisane, ¿e 

dla związków o piątej!
— Co napisane — to drobiazg. Seani 

zamknięty —-  mówię wyraźnie! 7doże‘ 
de panowie przyjść o dziewiątej trzy4 
dzieści.

/Mogliśmy przyjść.
Pakt.
Ale nie przyszliśmy. Jakoś ochota 

nam przeszła. Bo ostatecznie kino W 
fikcja.

Puc & eleklromontaż. ŻydV bywa 
ciekawsze.

Poszliśmy bić szyby w /Filmie Pol4 i 
skim.

MEGAN

2 i pół miliarda zł. na SFOS
W pływ y z o fia r społecznych n& 

odbudowę Warszawy od początku 
trw an ia  zb ió rk i osiągnęły w  dn. U 
października sumę zł. 2.499.955.193 
zł.

Z sumy tej na samą akcję wrze­
śniową w  roku bieżącym, z które j 
do te j ch w ili napływają jeszcze dal 
sze w płaty, przypada suma 
251.623.947 zł.

Remonty domów M a  zgłaszać 
do Rad Dzielnicowych

W ydział A dm in is trac ji Nierucho 
mości kom uniku je  wszystkim  zain 
teresowanym Kom ite tom  Bloko­
wym  domów W AN-owskich, że pro 
je k ty  rem ontów pow inny być zgło­
szone do Rad Dzielnicowych.

Rady Dzielnicowe po zaopiniow* 
n'iu p ro jektu  prześlą go do t.zuf. 
rejonowych oddziałów W AN-u.

Adresy poszczególnych rejono­
wych oddziałów W AN-u: Praga — 
Inżynierska 3, Śródmieście — M ar­
szałkowska 6, Warszawa-Południo 
— Szustra 3, Warszawa-Północ —' 
Górskiego 7.

Prot^ozn pogody
Po rannych zamgleniacb w ciąga 

dnia pogodnie lu b  dość pogodnie. NoA  
lekki przymrozek, dniem maksymalna 
temperatura około 12 stopni C. Cisza' 
lub słabe wiatry z kierunków południa 
wych.

ssatsw-

ilość pociągów podmiejskich

zostanie duży cmentarz obliczony > K om un ikac ji wyjaśnia:

n ic  moie być nn razie zwiększona
Wobec coraz częściej powtarzają 

cych się w  prasie żądań zwiększe­
nia ilości pociągów podmiejskich 
w  godzinach rannych lub  zwiększę 
nia składów pociągów M inisterstwo

na 9—11 tysięcy zw łok na B ie la­
nach między szosą m łocińską a 
W isłą przed t.zw. cmentarzem w io 
skim. Dalsze cmentarze powstaną: 
w  Garwolinie, Pułtusku, Makowie. 
Wągrowie, Płońsku,. P łocku i  Ostro 
łęce. Na konferencji postanowiono 
rozpisać w  najbliższym  czasie kon 
kurs  na p ro jek t cmentarza na Bie­
lanach, ■

Na stację Warszawa Gł. Osób. w  
godzinach od 6 m. 18 do 7 m. 38 
przybywa 9 pociągów i na stację 
Warszawa Wsch. ód godz. 6 m. 12 
do godz. 7 m. 51 przybywa również 
9 pociągów Ilość ta jest maksymal 
na, jaką wymienione stacje mogą 
przyjąć w godzinach rannych przy 
obecnych urządzeniach technicz­
nych.

Zwiększenie ilości pociągów »* 
tych stacjach w  godzinach rannych 
zagraża bezpieczeństwu ruchu, p°' 
nieważ przy ograniczonej pojem»® 
ści stacji prócz przybywających 
pociągów w tym czasie ■wymieni®'' 
ne stacje mają do wykonania isze' 
ręg prac manewrowych, związ®' 
nych z podstawieniem i wyprawi»' 
niem składów lub pociągów.

Wobec powyższego do czasu 
tw a rda  l in i i  średnicowej zw iększ 
nie ilości pociągów podm iejskich- 
szczególnie w  godzinach rannych:
¡iest niemożliweii


